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Fot. W. Pietrzyk

JERZY KISSON-JASZCZYŃSKI

„Pozdrówcie 

ode mnie Polskę”
Heiliger See. A nad nim księżyc jak cepeliowski 

gong, a niżej ciemna smuga brzegu, a nad nią jakby 

luna dopiero co wzniecanego ognia, a w samym środ 

ku tej poświaty bijącej od miasta-giganta dostojny 

rubin wieży telewizyjnej — to już Berlin zachodni...
Idziemy brzegiem jeziora. Brzeg jest niewygodny, nie 

sprzyja spacerom. Równina, a pełno tu uskoków i zapadlin. 
Przed nami jakaś budowla. To Pałac Marmurowy, wznie
siony — pamiętam z kupionego dzisiaj prospektu — w la
tach 1787—90 przez Gontarda i Langhansa. Mieści się w 
nim  muzeum armii, ale muzeum znajduje się w remoncie, 
więc nasz poczdamski cicerone nie przywiódł nas tutaj.

M ijamy szary kompleks budowli i stajemy wśród relik
tów czegoś, co gwałtownie, jak uderzenie obuchem rozwie
wa ten księżycowo-liryczny nastrój. Stoję o trzy, cztery me
try od szarej bryły. Tak, doskonale pamiętam obrysy tych 
kształtów, pełzające w zgrzycie gąsiennic cielska bluzgające 
ogniem. To „Tygrys”... Tuż obok niego „Ferdynand”...

W dłoni nie ma granatu, w dłoni nie ma butelki z ben
zyną. To nie ulica Wilcza, nie Mokotowska. „Tygrys” i „Fer 
dynand” nie posiadają żadnych znaków rozpoznawczych, 
nie ma na nich czarnych krzyży. Lita szarość wtapia się w 
cichy, bezszelestny o tej porze Nowy Ogród, w gwieździste 
nad nim  niemieckie niebo.

Stoimy tak m inutę, może dwie. Prawa dłoń zwisa bez
czynnie. To był tylko moment, ułamek niedoświadomionej 
sekundy, kiedy ręka zdawała się sama podnosić do wyima
ginowanego rzutu. Czołgowe cielska — widma stoją na dzie
dzińcu Muzeum Niemieckiego Wojska, statyczne, od lat, od 
ćwierci wieku. Cóż, kiedy rodakowi z ulicy Wilczej, czy doi 
nego Mokotowa przeświadczenie o ćwierćwiecznej statycz
ności żelaznych brył nie potrafi jednak do reszty wygasić 
w izji ruchu, w izji plucia ogniem nad dudniącym brukiem 
jezdni przeoranej barykadą, tamtej w izji bezbronnych ko
biet i dzieci pędzonych przed cielskami hitlerowskich czoł
gów...

— Pójdziemy już — powiada Gabryela.
Odchodzimy. Niedaleko stąd, w tym ogrodzie, dwadzieś

cia pięć lat temu położono kres gigantycznej zbrodni. Po 
południu byliśmy w Cecilienhofie. Każdy z nas pamięta co 
innego. Marian pamięta fotel, w którym w czasie odpoczyn
ku w trakcie trwania konferencji poczdamskiej siadywał 
Stalin, a z którego amerykański dziennikarz skradł gło. 
wicę znad oparcia, by robić potem furorę za Oceanem, zu
pełnie jakby tylko on jeden posiadał serdeczny palec świę
tego Franciszka z Asyżu. Teresa pamięta nie mający nic 
wspólnego z wielką wojną i jej finałem obraz ogrodu, w i
szący w jednej z sal odwiedzanych przez miliony turystów: 
stoisz z lewej strony obrazu — dróżka wiodąca przez ogród 
znajduje się na wprost ciebie, idziesz 1 dróżka idzie z tobą,

Dalszy ciqg na str. 4

Tradycyjne 
czy nowoczesne
Z kierownikiem Łódzkiego 

Domu Meblowego „Domus" 

Jerzym Marciszewskim

rozmawia

Włodzimierz Stokowski

' —  Panie Kierowniku, gdyby otrzymał
Pan dziś mieszkanie, jakie meble kupiłby 
Pan dla siebie?.

—  Ograniczyłbym się do mebli segmen
towych, ale oczywiście najpierw musiał
bym obejrzeć mieszkanie. W  małym, naj
bardziej ustawne są segmenty. W „DO- 
M USIE” prezentujemy duży ich wybór. 
Są niedrogie, a ładne i funkcjonalne. Ma
my oczywiście także sporo Innych rodza
jów  mebli również estetycznych i stosun. 
kowo niedrogich. Niczego nie sugeruję — 
odpowiadam na pytanie.

■— Jakie to są meble?

—  Krajowe I importowane, zróżnicowa
ne w  typach, modelach no i w  cenach. 
Mebli mamy coraz więcej, ale ponieważ 
zapotrzebowanie narasta jak lawina, więc 
wciąż ich brak. Na dowód, że masa to
warowa stale rośnie dwie liczby: w sierp
niu ub. r. mogliśmy każdego dnia sprze-

* dać mebli za fumę 20 m ilionów zł. W.

sierpniu tego roku Już ża 24 miliony. 
Wszystko wskazuje na to, iż w przyszłym 
roku będzie ona jeszcze wyższa.

— Czy krajowe meble są dobre?

—  Są coraz lepsze. Niektóre modele są 
nawet bardzo udane. Dostrzegamy różne 
niedociągnięcia w samej kosmetyce, w 
wykończeniu. Sygnalizujemy o tym fa
brykom, jesteśmy bowiem zdania, iż kon 
sument ma prawo stawiać wymagania, a 
my z kolei jesteśmy zobowiązani ofero
wać mu produkt najwyższej jakości. Na 
przestrzeni lat zdobyliśmy już pewien 
kredyt zaufania naszej klienteli i nie 
chcemy go stracić. Dlatego też surowo o- 
ceniamy meble dostarczane do „DOMU- 
SA ”.

Asortyment mebli krajowych uzupełnia 
my importem.

— Skąd?

— Głównie z NRD ! Rum unii, następ
nie z Węgier 1 Jugosławii, trochę z Cze-.

cHosłowacji 1 Bułgarii oraz niewiele ze 
Związku Radzieckiego. Import jest rów
nież jedną z form wymiany doświadczeń 
w  tej gałęzi produkcji.

;— Widziałem wśród modeli sprowa
dzanych z zagranicy komplety tradycyj
ne, a nawet stylowe. Ceny wysokie.

—  Tak. Ale m imo to cieszą się one du
żym wzięciem. Są funkcjonalne, ładne i 
starannie wykonane. Wbrew powszech
nie panującej opinii, stylowe meble ma
ją też wielu amatorów i sprzedajemy je 
bardzo szybko.

Jednakże, ogólnie rzecz u jm ując kupu
jący nastawieni są na meble nowoczesne, 
praktyczne, niedrogie i dostosowane do 
mieszkań w nowym budownictwie.

— Czy wszystkie wzory mebli, które

Dalszy ciąg na str. 3
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Zaledwie rozpoczęły się rozmowy ambasadora 
Jarrmga z icyznaczonymi przez ZRA. Jordanię 
i Izraela negocjatorami, którymi są stali przed
stawiciele tych państw w ONZ, a już była 
pierwsza przerwa. Zażądał jej przedstawiciel 
państwa Izrael, który pospiesznie udał się na 
konsultacje do Tel Awiwu. Co wprawiło (jo 
w zakłopotanie? Podobno pytania, jakie pod 
adresem tych trzech państw skierował Jarring, 
a które m ,in. dotyczyły granic.

Równocześnie Tel Aw iw  wystąpił z szóstą w 
ciągu 20 dni skargą na Egipt, ie rzekomo umac
nia swą sieć rakietową w strefie Kanału Sues- 
kiego. naruszając tym militarne status quo. 
ZRA natomiast skierowała oskarżenie o koncen
trowanie przez Izrael w tejże strefie silnych od- 
dźiałów wojskowych.

W tym samym czasie bliscy współpracownicy 
Nixona wysunęli sugestię, aby amerykańsko-ra- 
dzieckie oddziały nadzorowały pokój na Bliskim  
Wschodzie. Propozycja, mająca — być może — 
charakter probnego balonu, wywołała gwałtow
ny sprzeciw Izraela. Wicepremier Allon uznał, 
ie  byłoby to „oddalenie pokoju”.

Pełne sprzeczności przemówienie utygłosiła 
Golda Meir. Z jednej strony podkreśliła „iden
tyczność poglądów z USA”, z drugiej wspom
niała o różnicach na temat „długiej i ciężkiej 
drogi do pokoju, na którą Izrael wszedł nie ży
wiąc zbytnich iluzji". „Nie jest wykluczone — 
mówiła — że w jakimś stadium rokowań Ame
rykanie powiedzą: Oto pokój, a my powiemy: 
Jeszcze nie",

W świetle te) wypowiedzi, która nie ukrywa 
różnic między USA i Izraelem, warto zastano
wić się. dlaczego obecnie Waszyngton zaintere
sowany jest osłabieniem napięcia bliskowschod
niego? Odpowiedź na to pytanie odnaleźć moż
na na lamach prasy amerykańskiej. Oto, co wy
nika z jej lektury:

— Uwikłanie się w wojnę indochińską, która 
pochłania zawrotne sumy dolarów, potrzebne na 
realizację pilnych programów krajowych, rodzi 
obawę, że podobnie może się stać na Bliskim  
Wschodzie. Obciążyłoby to bardzo konto wy
borcze Nixona.

— ZRA i cały świat arabski znacznie umac
nia swe polityczne znaczenie na arenie między
narodowe). Postępujące angażowanie się prze
ciwko tym krajom musiałoby izolować Stany 
Zjednoczone.

— Eskalacja wydarzeń bliskowschodnich w kie
runku otwartego konfliktu musiałaby prowadzić 
do zwiększonych dostaw nowoczesnej broni i 
sprzętu dla Izraela. Wtedy z pewnością analo
giczną bronią dysponowałby Egipt.

— Gospodarka amerykańska bardzo potrze
buje ropy bliskowschodniej. Od kilku tygodni 
przepowiada się w Stanach Zjednoczonych n ie 
uchronny wzrost cen na produkty naftowe. 
Zwiększony import nafty z Bliskiego Wschodu 
mógłby te tendencje powstrzymać.

Tak więc interesy Stanów Zjednoczonych w 
pewnych punktach zaczęły się rozchodzić z wo
jowniczą postawą Izraela.

Jak można ocenić aktualną sytuację na B li
skim Wschodzie?

Dokonano dotychczas tylko niewielkiego kro
ku w kierunku pokoju. Ale i ten krok wywo
ła ł gwałtowny sprzeciw izraelskich zwolenników  
kontynuowania wojny. Stąd wciąż nowe trud
ności.

Kraje arabskie, aby realizować swój program 
rozwoju gospodarczego, potrzebują pokoju, dla 
Izraela natomiast wojna ze swymi sąsiadami 
mogłaby być równoznaczna z zagrożeniem je
go istnienia. Nie ma więc innej drogi, niż tylko 
negocjacje, zmierzające do rozstrzygnięć pokojo
wych. Niestety, ta oczywista prawda postępo
waniem Izraela jest jeszcze podważana.

„Bardzo ważne jest teraz — mówił w p ią 
tek w Ałma Ata Leonid Breżniew — aby si
ły pokojowe na Bliskim Wschodzie nie wy
puszczały z rąk inicjatywy uregulowania 
konfliktu i nie pozwoliły przeciwnikom po
koju na storpedowanie osiągniętego porozu
mienia albo wykorzystanie go dla osłonięcia 
swoich zaborczych planów.

We wspólnym interesie narodów leży uczy
nienie wszystkiego, co jest możliwe, ażeby 
d'jprowadzić do uregulowania kryzysu na 
Bliskim Wschodzie".

Skoro już wspomnieliśmy o przemówieniu se
kretarza generalnego KPZR na uroczystym po
siedzeniu z okazji 50 rocznicy pozostania Repu
bliki i Partii Komunistycznej Kazachstanu — 
iw róćm y uwagę na ten fragment wystąpienia, 
który odnosi się do stosunków radziecko-chiń- 

skich.
Jak wiadomo — w Pekinie w dalszym ciągu 

toczą się rokowania między delegacjami rządo
wymi obu krajów. Ich tematem są wzajemne 
stosunki. Oto, co o przebiegu rozmów powie
dział L. Breżniew:

„Rokowania toczą się powoli, jednakże nie 
tracimy nadziei, przejawiamy i będziemy 
przejawiać konstruktywne i cierpliwe podej
ście, dążąc do znalezienia rozstrzygnięcia 
omawianych problemów, które byłyby do 
przyjęcia dla obu stron. Chciałoby się mieć 
nadzieję, że także strona chińska odpowie 
tym samym...”.

W przemówieniu wyrażona )est gotowość 
przywrócenia dobrego sąsiedztwa i przyjaźni 
między narodami chińskim i radzieckim.

W. SŁAW SK I
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„GUARDIAN" — LONDYN

Doniesienia o bestialstwach saj- 
gońskich dozorców więziennych 
wstrząsnęły całym światem. Re
lację z jednego z najstraszliw
szych obozów koncentracyjnych 
w Wietnamie Południowym za
mieszcza amerykański dzienni
karz w brytyjskiej gazecie.

☆

Już samo wspomnienie o Con 
Son wywołuje wśród W ietnamczy
ków uczucie grozy. Ta „Wyspa 
diabła” jest największym więzie
niem Południowego W ietnamu. 
Tutaj, w siedmiu obozach koncen
tracyjnych, torturuje się 9916 wię
źniów politycznych. Con Son na
zywają także „uniwersytetem Ho 
Szi M inha”, chociaż on sam więź
niem tej katowni nigdy nie był. 
Nazwa pochodzi stąd, iż wielu 
Wietnamczyków po „ukończeniu” 
tego „uniwersytetu”... wstępuje w 
szeregi Vietcongu.

1

— Con Son wcale nie wygląda 
na jakąś tam „Wyspę diabła” — 
zapewniał kongresmenów przed 
ich podróżą inspekcyjną do W iet
namu, Franek Whalton, szef m isji 
amerykańskiej przy reżimie saj- 
gońskim. — Wygląda raczej na 
letni obóz skautów...

Ale my słyszeliśmy o niej zu
pełnie coś innego. Pod naciskiem 
długiej i uporczywej kam panii 
protestacyjnej, prowadzonej przez 
ruch studencki Południowego 
Wietnamu, władze reżimowe były 
zmuszone uwolnić pięciu studen
tów — więźniów Con Sonu. S tu 
denci złożyli oświadczenie, że w ię
ziono ich w straszliwych warun
kach, w tych samych „tygrysich 
klatkach”, które ongiś wybudo
wali francuscy kolonizatorzy.

W  piśmie, skierowanym do 
Zgromadzenia Narodowego Połud
niowego Wietnamu, studenci p i
szą: „Wegetując w straszliwych 
warunkach, wciąż głodni, pozba
wieni choćby prymitywnej odzie
ży i posłania, więźniowie zapada
ją na ciężkie choroby. Dzień i noc 
trzyma się ich zakutych w kajda
ny, bije. Większość naszych współ
towarzyszy z celi ma sparaliżo
wane nogi, wielu choruje na dy- 
zenterię i gruźlicę spowodowane 
krańcowym wycieńczeniem, wielu 
na chorobę żołądka, powstałą w 
wyniku tortur, polegających na 
podawaniu ryżu zmieszanego z 
piaskiem i żwirem, wielu cierpi 
na jeszcze inne ciężkie schorzenia. 
Z powodu braku w itam in, niektó
rym więźniom obumarły stopy. 
Lekarstwa rozdziela się według 
widzim isię strażników. Oni też 
najczęściej sprzedają je na czar
nym rynku za wiedzą więziennej 
administracji...”

Ile jest prawdy w  tej relacji 
studentów? Jakie są fakty? Aby 
odpowiedzieć na te pytania po
wołano specjalną komisję Kon
gresu USA. W  skład kom isji 
wchodzili: członkowie Izby Re
prezentantów —  Hockins i W il
liam  Andersson, ekspert Thomas 
Harkins i ja. Kom isji towarzyszyli 
przedstawiciele naczelnych władz 
organów bezpieczeństwa.

Z

O godzinie 9 m inut 58, dwadzie
ścia m inut po przyjeżdzie z lotni
ska, uzgadnialiśmy ju ż  program 
naszej wizytacji z naczelnikiem 
więzienia, pułkownikiem Nguyen 
Van Vi. Z początku wymienialiś
my towarzyskie uwagi na temat 
naszej podróży samolotem i uro
ków wyspy. Rozmowa rozkręcała 
się bardzo powoli. W  pewnej 
chwili Thomas Harkins przesko
czył nieoczekiwanie od rozważań
o pogodzie i pięknym krajobrazie 
górskim do spraw konkretnych.

—  Czy moglibyśmy porozma

wiać z w ięźniam i? —  spytał 
wprost.

—  Ależ oczywiście — odparł 7 

uśmiechem pułkownik Vi w nie
nagannej angielszczyżnie. — Bę
dzie można to zorganizować.

— Mamy tu listę więźniów, z 
którym i chcielibyśmy rozmawiać
— dodał Harkins. — Oto nazwiska 
osób, które, według posiadanych 
przez nas informacji, przebywają 
w  obozie i które pragnęlibyśmy 
widzieć.

Pułkownik Vi wziął do ręki l i
stę, na której widniało sześć na
zwisk:

— Musicie ponownie otrzymać 
zezwolenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jeśli chcecie roz-

Na

„Wyspie

diabła”
mawiać z konkretnymi osobami
— powiedział pułkownik Vi, led
wie rzuciwszy okiem na wykaz.

— Ale przecież naszym zada
niem jest zapoznanie się ze wszy
stkim i aspektami pomocy amery
kańskiej dla Południowego Wiet
namu — wtrącił się do rozmowy 
Hockins. —  Możecie poprosić m i
nisterstwo o takie pozwolenie te
legraficznie.

W  tym momencie, wspomniany 
ju ż  na wstępie Franek Whalton, 
główny amerykański doradca do 
spraw więziennictwa w Połudn. 
W ietnamie, nie wytrzymał i ziry
towany naszym uporem wykrzyk
nął:

— Ju ż  od początku nadużyliście
waszych pełnomocnictw, panowie! 
Jeżeli chcecie widzieć konkretne 
osoby, powinniście poinformować
o tym przede wszystkim nas. Ta
kie chwyty są wstrętne i nieety
czne!...

Pułkownik Vi przeszedł nagle 
na język wietnamski i poprosił 
tłumacza, aby przekładał na an
gielski:

—  O pozwolenie zapytam m in i
sterstwo telegraficznie, ale nie 
otrzymam odpowiedzi wcześniej niż

przed godziną 11. A o tym czasie 
musicie już panowie odlecieć do 
Sajgonu.

—  Nie szkodzi, mamy czas, mo
żemy poczekać — odparł Hockins. 
Ju ż  najwyższy czas, abyśmy roz
poczęli wizytację więzienia. Czy 
macie mapę wyspy z rozlokowa
niem obozów?

— Obawiam się, że nie —  od
powiedział pułkownik Vi.

Do rozmowy znów wtrącił się 
Whalton, wyjaśniając, że takiej 
mapy nie sporządzono ze wzglę
dów bezpieczeństwa.

Zrobiło się późno i trzeba było 
ju ż  zaczynać, żeby się nie spóźnić 
na samolot do Sajgonu. Gdy wsta
waliśmy od stołu, pułkownik VI 
podszedł do swego adiutanta i wy 
dał mu ostatnie instrukcje odnoś
nie zezwolenia z Sajgonu: „Czy 
ministerstwo odpowie, czy też nie, 
to i tak nie ma to żadnego zna
czenia” — powiedział Vi do adiu
tanta po wietnamsku.

Na razie nikt jeszcze nie wie
dział, że znam ten język.

Wreszcie wszyscy wsiedliśmy do 
trzech dżipów i ruszyliśmy do

obozu nrfmer 2 , I  oto przed nam i 
stanęli więźniowie... Na twarzach, 
podobnych do masek, zastygło 
uczucie strachu. W  pomieszczeniu 
dla chorych zaczęto nam opowia
dać, jak tu rzekomo ddbrze pra
cuje służba lekarska: „Jest tu le
karz, który bada i leczy każdego 
więźnia z osobna. Poziom pomocy 
lekarskiej odpowiada współczes
nym wymogom wiedzy medycz
nej”.

Kongresmeni zadali chorym k il
ka pytań:

— Czy karm ią was dostatecz
nie?

— Tak, dają nam ryż, suszoną 
rybę i owoce — odpowiedział je 
den.

—  Czy dają wam lekarstwa?
— Tak, codziennie otrzymujemy 

lekarstwa — powiedział Inny...
W  trakcie tej indagacji odszed

łem na bok i nawiązałem rozmo
wę z jednym z chorych. Zaczął 
m i szybko opowiadać: „Jestem 
więźniem politycznym. Areszto
wano mnie jeszcze za czasów Die- 
ma. Nie wiem, kiedy mnie wypu
szczą. Jest tutaj bardzo źle. W idzi 
pan tego chorego? Nigdy nie 
otrzymywał leków. Żadnych le
karstw. Żadnych owoców...” W  
tym momencie podszedł do nas 
strażnik i więzień mów ił dalej:
....Jest nam tutaj dobrze. Nie tak,
jak na wolności, ale mamy dużo 
jedzenia, a tutejsza administracja 
jest dla nas dobra”...

Kiedy dozorcy zorientowali się, 
że znam język wietnamski, zaczęli 
podejmować rozpaczliwe próby, 
aby przeszkadzać m l w rozmowie 
z więźniami.

Hockins zaproponował wizyta
cję obozu nr 4. Znów wsiedliśmy 
do dżipów, ale zawieziono nas do 
obozu nr 5. Thomas Harkins zwró 
cił się do jednego z więźniów i 
poprosił mnie, żebym tłumaczył. 
Tym razem strażnik stał obok nas.

—  Skąd pochodzisz?
r - Z Bien Tri.
—  Kiedy cię aresztowano?
—  Dziesięć lat temu.
— Za co?
—  Jestem więźniem politycz

nym.
— Ale jak i był konkretny po

wód twego aresztowania?
— Aresztowały mnie władze pro 

wincjonalne.
— Zostałeś aresztowany na pe

wno dlatego, że byłeś zdrajcą! — 
podpowiedział strażnik.

— Zostałem uwięziony dlatego, 
że jestem zdrajcą — powtórzył

apatycznie więzień.
Inny więzień odpowiedział mi, 

że nie zna przyczyny aresztowa
nia.

— Miałeś w ręku granat i za
mierzałeś kogoś zabić! No nie?! — 
wrzasnął na niego pułkownik Vi.

— Tak, m iałem w ręku granat 
i zamierzałem kogoś zabić — szyb- 
ko „sprostował” więzień...

Tak było wszędzie, gdy tylko 
strażnik kręcił się w pobliżu:

— Tak, jedzenie jest bardzo 
smaczne—

— Tak, otrzymujemy listy z do
mu...

A kiedy go nie było:
—  Nie, nie dają nam jeść!
—  Nie, nie wolno nam otrzy

mywać listów, ani pisać do domu!
Po obejrzeniu obozu nr 5. Hoc

kins ponowił żądanie wizytacji 
obozu nr 4. Właśnie tam, jak nam 
mówiono, znajdują się „tygrysie 
k latk i”... Gdy weszliśmy na teren 
obozu wszystko było tak, jak nam 
opowiadano. Ale nie dostrzegliś
my od razu wąziutkiego przej
ścia miedzy ścianami dwóch m u
rowanych budynków. Na wprost 
znajdowały się niewielkie okute 
drzwi.

— Dokąd prowadzą te drzwi?
— spytał Hockins pułkownika VI, 
i nie czekając na odpowiedź za
czął w nie pukać i szarpać klam 
ką.

— To są drzwi do innego obozu
— odpowiedział Vi. Możemy tam 
wejść od drugiej strony.

Ale nie daliśmy się zwieść pu ł
kownikowi, pamiętaliśmy bowiem 
słowa byłego więźnia obozu, zna
jącego rozlokowanie „tygrysich 
klatek”: „Istnieje do nich tylko 
jedna droga. Należy przejść przez 
niewielkie drzwi w murze, w koń
cu ścieżki między budynkam i”.

— Zmęczyłem się — powiedział 
twardo Hockins. Czy nie można 
by posłać kogoś, żebv otworzył 
drzwi z tamtej strony? Poczeka
my tutaj.

— Te drzwi są zawsze zaryglo
wane i nie ma przez nie przej-
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ścla — objaśnił nas tonem bardzo 
oficjalnym naczelnik więzienia.

Ale jak na zawołanie, do drzwi 
podszedł ktoś z drugiej strony i 
uchylił je, żeby zobaczyć, co się 
dzieje. Skorzystaliśmy z tej okazji 
i przecisnęliśmy się do środka...
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Naszym oczom ukazały się „ty
grysie k latk i”, usytuowane wzdłuż 
całego budynku, jedna obok dru
giej. Weszliśmy po schodkach i 
zajrzeliśmy do klatek... W  każdej 
z nich 3—4 stłoczonych więźniów. 
..Tygrysie k la tk i” —  to ciasne cel- 
ki z betonu. Jedyne „umeblowa
nie” stanowią drewniane kubły na 
nieczystości, opróżniane każdego 
dnia rano. Rozmiary tych betono
wych pudełek nie przekraczają 
półtora na dwa i pół metra. W 
każdej celi nie mniej, niż trzech 
ludzi. U góry wąskie otwory za
bezpieczone kratami ze stali. Te 
straszne klatki umieszczono w 
k ilku murowanych, niskich bu
dynkach, po 60—70 klatek w każ
dym.

— Wody! — jęknął jeden z wię
źniów.

— Chcemy pić! Jesteśmy głod
ni!

— B iją nas! —  rozpaczliwie wo
ła ł inny.

Jeden z więźniów chwycił się 
kraty i powiedział do nas: „Je
stem tu tylko dlatego, że walczy
łem o pokój! Zaraz po waszym 
w.^jeżdzie znów przykują nas do 
ści&n”... Inny więzień, wskazując 
na blizn? na sparaliżowanych no
gach, dodał: „Przez wiele miesię
cy byliśmy zakuci w łańcuchy. 
Jesteśmy głodni, chcemy pić. Cho
rujemy. Błagam choć o jeden łyk 
wody. Jestem buddyjskim m n i
chem, walczyłem o pokój w 1960 
roku. Moja cała w ina polega na 
tym, że chcę pokoju. Bito mnie 1 
zakuwano w kajdany, ale mimo 
wszystko żądam pokoju!”...

Przy każdej celi stoi wiadro z 
wapnem. Pytam pułkownika VI, 
do czego ono służy?

— Do mycia ścian — odpowiada.
—  Nie! Nie! — wołają więźnio

wie. — Sypią je na nas, gdy pro
simy o jedzenie. Kaszlemy wów
czas i plujemy krwią. Wielu z 
nas choruje na gruźlicę, 1 ci nie 
mogą oddychać!...

Jak iś więzień krzyknął do nas: 
„Są jeszcze inne klatki. Zobaczcie 
je. Siedzą w nich kobiety. Często 
słyszymy ich krzyki. To niedaleko 
stąd”.

Ruszyliśmy do sąsiedniego bu
dynku. Znów podwójne rzędy kla
tek. W każdej przynajmniej po 
pięć kobiet, w wieku od 15 do 70 
lat. Wiele ciężko chorych leżało 
na betonowej podłodze maleńkich 
cel, a ich współtowarzyszki wa
chlowały je łachmanami.

— Ile masz lat? — pytam jed
ną z dziewcząt.

—  Osiemnaście.
—  Jesteś studentką?
—  Nie. Jestem robotnicą. Pra

cowałam w fabryce.
— Za co cię aresztowano?
— Brałam udział w demonstra

c ji pokojowej. ■
— Jesteś komunistką?
— Nie, nie jestem. Nie intere

suje mnie polityka. Interesuje 
mnie pokój!”
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Do „tygrysich klatek” wtrącono 
przeszło 500 więźniów. Morzą ich 
głodem, nie dają wody, na ich 
ciałach w idnieją liczne ślady cięż
kiego pobicia.

Gdy opuszczaliśmy więzienia z 
„tygrysimi k latkam i” znów wpadł 
na nas z furią Franek Whalton:

— Nie macie prawa wtrącać się 
do wewnętrznych spraw wietnam
skich! Przyjechaliście tu, żeby na
robić hałasu! Jesteście gośćmi 
pułkownika Vi i nie wypada wam 
wsadzać nosa tam, gdzie sobie te
go nie życzą. To w ogóle nie wa
sza sprawa!

— Nasza! — ostro zareplikował 
Hockins. — Stany Zjednoczone 
przeznaczają duże środki na te wię 
zienia. W Północnym Wietnamie 
amerykańscy chłopcy także siedzą 
w więzieniach. Mam nadzieję, że 
tam nie postępują z nim i tak, jak 
postępuje się z więźniami tutaj!

No i wreszcie powróciliśmy do 
gmachu, gdzie mieszczą się w ła
dze administrujące wyspą-więzie- 
niem. Tutaj pułkownik Vi „prze
prosił nas, że nie otrzymał jeszcze 
zezwolenia ministerstwa na naszą 
rozmowę z sześcioma więźniami 
tygrysich klatek. Telegram bo
wiem dotąd nie nadszedł”...

(Wl. St.)

Tradycyjne 

c n  nowoczesne
Dalszy ciqg ze str. 1

eksponuje Pan w „DOM USIE”, można 
nabyć choćby zaraz?

— Nie. Niektórych nie mamy w maga
zynie, gdyż zostaiy sprzedane. Ich wzor
ce eksponujemy jednak nadal, ponieważ 
meble te mamy w planie dostaw i wkrót 
ce znów znajdą się w magazynach. Eks
pozycji meblowej nie zmieniamy, bowiem 
chodzi nam o pełną prezentację asorty
mentu mebli krajowych i importowa
nych, które można nabyć w  „DOMUSIE”. 
Importerzy, którzy składają nam wizyty, 
stwierdzają zgodnie, że jest to godna na
śladowania, nowoczesna organizacja hand 
lu meblami. Zwłaszcza goście z NRD, Wę 
gier i Czechosłowacji uważają łódzką for 
mę sprzedaży mebli za jedną z najlep
szych w Polsce i proponują nam wym ia
nę doświadczeń oraz wspólne poszukiwa
nie jeszcze innych form handlu tym ar
tykułem. Nasze rozwiązanie sprzedaży 
mebli zapewnia klientowi dostarczenie ich 
w idealnym stanie, bowiem drogę od pro 
ducenta do konsumenta skróciliśmy do 
m inimum .

— Przed rozmową z Panem, chodząc 
po pańskim królestwie, słyszałem uwagi, 
że mebli jest wciąż za malo.

— Istotnie, mebli ciągle brakuje, ale de 
cydują o tym względy ekonomiczne w 
szerszym tego słowa znaczeniu. Przemysł 
meblowy nie jest priorytetowy i rozwi
ja się wolniej, niż inne gałęzie przemysłu, 
ważniejsze dla rozboju naszej gospodarki 
narodowej. Mimo to masa towarowa wy
robów przemysłu meblarskiego rośnie z 
roku na rok, o czym już zresztą wspomnia 
łem na wstępie naszej rozmowy. Kon
sumpcja rośnie jednak jeszcze szybciej. 
Stąd trudności.

Problem ten ma zresztą i inny jeszcze 
aspekt: jakich mebli jest za mało? Otóż 
to. Przede wszystkim brak zestawów me
blowych, przystosowanych do małych mie 
szkań typu M-l, M-2 czy M-3. Dlatego też 
nie mamy w „DOMUSIE” takich typo
wych ekspozycji mieszkaniowych, które 
moglibyśmy zaoferować klientowi. Dyspo
nujemy na ogół bogatym asortymentem 
segmentów, zestawów i kompletów me
blowych, którymi można umeblować m ie
szkanie, ale — powtarzam — częstokroć 
trudno je funkcjonalnie rozstawić na ma
łych powierzchniach. Mieszkania nie są 
już „powielane”. Wprowadza się coraz to 
nowe rozwiązania. Tutaj pragnę zwrócić 
uwagę chyba na jeden z najważniejszych 
problemów naszego przemysłu meblarskie 
go: projektanci mebli nie synchronizują 
swoich projektów z projektami mieszkań. 
Skutek: szafy przedpokojowe trzeba nie
raz przycinać z boków, lub piłować od 
góry, żeby weszły na „swoje” miejsce. Są 
to zabiegi skomplikowane i kosztowne, 
w  dodatku nie zawsze skuteczne. Brak 
ścisłej współpracy pomiędzy obu tymi ko 
mórkami wzorcującymi jest, w dalszych 
konsekwencjach, przyczyną niezadowole
nia naszych konsumentów, kosztownych 
reklamacji oraz nieporozumień i konflik
tów w  sferze: handel-konsument. Moim 
zdaniem należy zaostrzyć selekcję pro
jektów meblowych, a nie odpowiadające 
realiom nowoczesnych mieszkań — bez
warunkowo odrzucać. Sądzę, że bodźce 
materialnego zainteresowania wpłyną na 
szybkie usunięcie elementów przypadko
wości w tej ważnej dla nas kwestii.

—  Czy trudności te, o których mówił 
Pan przed chwilą, dotyczą również mebli 
typu „Kowalskich”?,

— Częściowo. Nawet ten rodzaj mebli 
rzadko dziś pasuje „bez reszty” do nowo
czesnych mieszkań i wymaga szybkiej 
aktualizacji. Wprawdzie łódzka i koszaliń 
ska fabryki mebli — nie odchodząc od 
przyjętych projektów — wprowadzają 
pewne innowacje do segmentów „Kowal
skich” i dostosowują je do potrzeb m ie
szkań typu M-3, ale są to próby na małą 
skalę. Fabryka w Koszalinie wprowadziła 
do produkcji całkiem nowy rodzaj seg
mentu o wymiarach 50—60 cm, który za
pełnia kąt pokoju. Ale na tym koniec. 
W  każdym razie ważne jest to, że coś się 
w  tej dziedzinie robi. Niemniej i tu u- 
jawnia się brak współpracy między pro
jektantami.

— Czy importujemy segmenty?

—  Nie. Ale wspomnę na marginesie, 
że w NRD meble produkuje się ściśle

twedlug projektów, Sostosowanycfi 'do 
mieszkań. Można nim i obudować nawet 
drzwi i okna.

— A czy w „DOM USIE” ma Pan seg
menty względnie „bezkolizyjne”?

—  Oczywiście. W  zasadzie „Kowalscy” 
są „bezkolizyjni”, że użyję pańskiego o- 
kreślenia, i —  po pewnych zabiegach 
stolarskich, albo i bez nich — można n i
m i funkcjonalnie zabudować mieszkanie. 
Chodzi mi tylko o to, ażeby projekty tych 
mebli stale aktualizować, dostosowywać 
je na bieżąco do nowych, zróżnicowanych 
powierzchni mieszkaniowych.

Odmienne typy segmentów, w  kształcie 
„klocków” — tak bym je nazwał — wy
twarza Wyszkowska Fabryka Mebli. Moż 
na z nich również skompletować estetycz
ny i funkcjonalny zestaw, ale też nie do 
każdego mieszkania. W pewnych sytua
cjach można komponować segmenty „Ko
walskich” z segmentami wyszkowskimi. 
Nasz plastyk proponuje pewne rozwiąza
nia, lecz taka zaoczna sugestia, tylko na 
podstawie określenia typu mieszkania 
jest na ogól trudna.

— A sprawa kompletowania mebli. 
Ktoś ma stół i sześć miękkich krzeseł o- 
raz kanapę. Po paru miesiącach chce do
kupić na przykład fotele, tapczan i sto
lik lub amerykankę. Albo kupuje cały 
zestaw jednakowych mebli i chce doku
pić do nich parę innych, oczywiście pasu
jących do całości?

— Trudna sprawa. Bardzo trudna. Kom 
piety mebli o jednakowych kolorach o- 
bić, o jednakowych wzorach, fakturach 
tkanin itp., jak również o jednakowych 
okleinach trafiają się niezmiernie rzad
ko. I tu znów problem braku koordynacji 
projektów tym razem pomiędzy fabryka
mi mebli. Bo tak: jedna fabryka produ
kuje tapczany inna fotele a jeszcze inna 
krzesła. Każda tapicerka różni się kolo-

res letni. Z punktu widzenia rachunku 
ekonomicznego jest to dobre rozwiązanie. 
Tylko że w I I I  i IV  kwartałach oddaje 
się do użytku najwięcej mieszkań i w  
związku z tym w drugim półroczu „wy
bucha” również szczyt sprzedaży mebli. 
Można by tych perturbacji rynkowych u- 
niknąć, gdyby konsumenci kupowali me
ble w  pierwszym półroczu. Trudno jed
nak dokonywać tak poważnych zakupów 
nie mając jeszcze mieszkania.

— Czy krajow i producenci biorą pod 
uwagę fakt, iż budownictwo mieszkanio
we idzie teraz coraz bardziej wzwyż i że 
transport mebli na wysokie piętra jest 
nader skomplikowany?

—  Poruszył Pan sprawę dostawy mebli 
zdemontowanych. Nie jest to taka prosta 
sprawa, jak by się mogło wydawać. Naj
bardziej zaawansowana w dostawach me
bli zdemontowanych jest Łódzka Fabry
ka Mebli, produkująca segmenty „Kowal
skich”. Inne fabryki dopiero zaczynają się 
specjalizować w tej formie dostaw Ogól
nie rzecz biorąc nasze przemysł meblowy 
nie jest jeszcze do tego przygotowany. 
Ideą dostaw mebli w stanie zdemonto
wanym, w paczce, jest ułatwienie tran
sportu, poczynając od fabryki, a na m ie
szkaniu konsumenta kończąc. Transport 
taki jest wygodny, tani i co najważniej
sze — nie powoduje zniszczenia mebli. To 
nowoczesna forma dostaw mebli. Jednak
że o powodzeniu tego przedsięwzięcia de 
cyduje parę przysłowiowych drobiazgów: 
każdy mebel musi mieć dokładny pro
spekt, pouczający w sposób zwięzły i ja 
sny, jak dany mebel należy zmontować, 
oraz po drugie — sam proces montażu 
musi być prosty, nieskomplikowany O- 
tóż, pomijając już fakt, że nie wszyst
kie nasze fabryki dołączają prospekty do 
mebli, to jeszcze w dodatku ich montaż 
jest tak zawiły, że nabywca bez tzw. „po
litechnicznej iskry" nie złoży go niądy 
w życiu. Przykład: typ zdemontowanego

rem, wzorem i fakturą tkanin oraz rodza
jem okleiny twardych części mebli. Wszy 
stkie te meble, jeden od Sasa, drugi od 
łasa, spotykają się w „DOMUSIE”. Pro
szę teraz dobrać sobie zestaw takich sa
mych mebli! Obecnie tylko Nowieńska 
Fabryka Mebli produkuje zestaw tapice
rowany, składający się z kanapy,, dwóch 
foteli i ławy. Ale nie produkuje krzeseł!

—  Stąd wniosek, że fabryki powinny 
nastawić część swej produkcji na zestawy 
tapicerowane, które można by kompono
wać z meblami segmentowymi.

— Niewątpliwie. Taką pierwszą jaskół
ką jest właśnie fabryka nowieńska. Ale 
to zaledwie kropla w morzu naszych ryn 
kowych potrzeb. Ostrość tego problemu 
łagodzi w pewnym stopniu Woj. Przed
siębiorstwo Handlu Meblami, prowadząc 
sprzedaż mebli tapicerowanych „na biało”, 
które można pokryć według własnego gu 
stu. Usługi takie, niestety w bardzo ogra 
niczonym zakresie, prowadzi „ADAS”.

— Jaka jest Pana opinia o meblach z 
importu?

—  To są dobre meble. Zwłaszcza z 
NRD, Rum unii i Czechosłowacji. Część z 
nich jest w formie tradycyjna, ale no
wocześnie stylizowana. Meble są ładne, 
dobrze wykończone i funkcjonalne, sto
sunkowo niedrogie i mają licznych na
bywców. Niestety, mamy ich niewiele. W 
tym miejscu nie od rzeczy będzie wspo
mnieć, że i nasze fabryki produkują co
raz lepsze meble, a niektóre spośród nich 
nie ustępują meblom importowanym.

— Kiedy następuje szczyt sprzedaży 
mebli?

— Z reguły w drugim półroczu. Akurat 
w  tym samym czasie występują zakłóce
nia w dostawach mebli i co za tym idzie
— duże zamieszanie na rynku. Tak się 
składa, że właśnie w trzecim kwartale fa 
bryki mebli przerywają produkcję na ok

mebla M-4, wykonany przez Koszalińską 
Fabrykę Mebli — musi je montować sto 
larz, i to obeznany z tym typem mebli...

Niemniej próbom naszych fabryk, choć 
jeszcze nieudanym, należy przyklasnąć i 
życzyć im szybkiego opanowania techni
ki produkcji oraz dostaw mebli zdemon
towanych.

— Czy do sprzedaży w „DOM USIE” 
wchodzą jakieś nowe wzory mebli?

— Tak, ale zbyt wolno. Droga „od po
mysłu do przemysłu" jest jeszcze wciąż 
długa. Na Targach Wiosennych 69 i na
stępnie na giełdach w tymże roku, han
del zaakceptował wiele nowych wzorów 
mebli. Jednakże do dnia dzisiejszego, 
więc po upływie z górą roku, zaledwie 
parę spośród nich weszło do produkcji 
i ukazało się na rynku. Zresztą w nie
wielkich ilościach.

— Czy „DO MUS” nie jest za mały na 
potrzeby Łodzi?

—  Nie. Jest to drugi co do wielkości o- 
biekt tego typu w kraju. W „DOMUSIE” 
eksponujemy meble i załatwiamy for
malności sprzedaży. I na to miejsca m a
my dość. Meble z fabryk przychodzą 
wprost do magazynów „DOMUSA” i 
stamtąd odbywa się ich transport do mie 
szkań naszych nabywców.

— Czego by Pan życzył swoim klien
tom?

— Coraz bogatszego asortymentu ład
nych i funkcjonalnych mebli, a w  związ 
ku z tym pragnąłbym, aby projektanci 
oraz producenci mebli zechcieli cześciej 
spoglądać na owoce swej pracy okiem 
konsumenta, żeby zadawali sobie pytanie: 
„Czy kupiłbym  to do swego mieszkania?” 
Jestem przekonany, że byłoby wówczas 
dużo mniej tak zwanych trudnych pro
blemów meblowych, ujawniajacych się na 
styku: fabryka-handel-konsument!...

Rozmawiał: WŁ. STOKOW SKI
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„Pozdrówcie 

ode mnie 
Polskę...”
Dalszy ciqg ze str. 1

jest ciągle na wprost ciebie, przystajesz 
z prawej strony obrazu — dróżka zapra
sza, tkwi nieustannie na wprost ciebie 
„.Mnie utkw ił w pamięci m inibalkon z mi 
nibalustradą nad salą obrad Wielkiej 
Trójki i schody tam wiodące. Tłoczyć się 
musieli koledzy po piórze, a może było 
ich wtedy nie tak znowu wielu — nie po 
trafiła na to pytanie odpowiedzieć prze
wodniczka; wiedziała, że jednym z nich 
był późniejszy prezydent USA John Ken
nedy...

— To miłe, że mówiła po polsku — po 
wiedziała o przewodniczce po Paiacu Ce- 
cilienhof któraś z naszych dziewcząt — 
To bardzo mile, co powiedziała o swojej 
więzi z polskością...

Pochodzi ze Śląska Opolskiego. Do czter 
nastego roku życia rozmawiała z matką 
po polsku, potem matka umarła, do do
mu przyszła inna kobieta, mówiąca ty l
ko po niemiecku, potem przyszedł Hitler. 
„Teraz wy tu przyjeżdżacie, więc ja zno
wu mogę mówić po polsku, jak z m am u
sią”. Tak powiedziała stara kobieta, prze 
wttdniczka po pałacu-muzeum kresu na j
straszliwszej 7. wojen.

Pewien szczegół w ekspozycji w hallu 
muzeum zirytował Mariana — technika 
z W ielunia, z miasta bestialsko zbombar
dowanego już w pierwszych godzinach na 
pąści Niemiec hitlerowskich na Polskę. 
Jeszcze w czasie zwiedzania 280-hektaro- 
wego parku Sanssouci powtarzał dane z 
tablicy ofiar drugiej wojny światowej: 
Związek Radziecki — dwadzieścia m ilio
nów, Polska — sześć m ilionów, Niemcy
—  pięć i pół miliona... Nie, nie można do 
cholery na jednej liście, nie można jed
nym tchem wyliczać tych strat! Strat na
jeźdźców i strat napadniętych, strat o- 
prawców i strat ich ofiar!

— To już słuszna interpretacja — po
wiedziała rezolutna Lucyna, łodzianka — 
ale liczby są liczbami. Rozniecili tę pożo
gę, wpędzili narody w straszliwe nieszczę
ścia .prawda. Tego nie można zapomnieć. 
Ale i oni niech nie zapominają tych swo
ich pięciu i pół miliona...

Przez chwilę zrobiło m i się nawet żal 
starego Fryca. Bo Peter, noszący znane 
dziś w świecie nazwisko zachodnioniemie- 
ckiego dyplomaty, który prowadził nie
dawno rozmowy w Moskwie, Peter — 
nasz uroczy pilot z ,‘,Jugendturist” mówił 
w  najpiękniejszej sali rokokowej Pałacu 
Sanssouci o smutku króla, kiedy po k łót
ni z bawiącym tu Wolterem wielki my
śliciel opuścił bezpowrotnie Poczdam. A 
Peter potrafi mówić w  sposób ciepły tak
że o Fryderyku II, o jego koncertach fle
towych, choć powszechnie wiadomo, że 
dobry wojak 1 budowniczy większości ar- 
chitektektonicznych dzieł Poczdamu na 
flecie gral całkiem kiepsko. O j, Peter, 
czyżby tak słabo było ze znajomością h i
storii środkowoeuropejskiej? Więc już w 
schronisku młodzieżowym, przy spokojnej 
Eisenhartsstrasse, po południu, ja z kolei 
zabawiłem się w lektora. Musiał to być 
wywód przygniatający, skoro Peter bez
radnie rozłożył ręce. „To prawda — przy 
znał — wielki budowniczy Prus był jed

nocześnie w ielkim  militarystycznym za
borcą...”

Ale młodziutki Peter Bahr — kandydat 
na studenta poczdamskiego Instytutu Pe
dagogicznego, zadziwił nas, kiedy ktoś z 
naszych napomknął o niedawno ogląda
nym Pomniku Bitwy Narodów pod L ip 
skiem.

— Naciągała ta stara — powiedział o 
tamtejszej przewodniczce — Pruscy pa
trioci, rosyjski wybawca car Aleksan
der I, klęska tyranii francuskiej, a zwy
cięstwo wolnych ludów... Quatsch mit 
Sosel Może i Napoleon musiał przegrać, 
ale Kongres Wiedeński toż to było u- 
wstecznienie!..,

• *  *

W  miejscu , gdzie znajdowała się naj
starsza dzielnica ponad sto tysięcy miesz 
kańców liczącego Poczdamu, niewiele po 
zostało do dziś zabytkowych budowli. Wy 
rosło tu nowoczesne osiedle mieszkanio
we. Kwietniowy nalot w czterdziestym pią 
tym  był dla Poczdamu piekłem. Tak o 
tym  powiedział stary, nadzwyczaj uprzej
my zamiatacz ulicy, który w zupełnym 
milczeniu przyjął przy tej okazji wiado
mość, że kilkudziesięciodniowa zagłada 
naszej Warszawy kosztowała setki tysię
cy istnień ludzkich ...Stary pracownik por 
tu na Haweli, nad którym dziś króluje 
piękny wieżowiec hotelu „Potsdam”. za
prowadził nas przed pierwszy ratusz mia 
sta, wzniesiony w latach pięćdziesiątych
X V III  wieku, znajdujący się naprzeciw 
odbudowanego ogromnego kościoła kla- 
sycystycznego — Nikolaikirche. W sta
rym ratuszu mieści się obecnie Dom K u l
tury im ienia Hansa Marchwitzy, zmarłe
go przed pięciu laty wybitnego niemieckie 
go pisarza i działacza ruchu robotniczego, 
człowieka, który w  rozmowie z W ilhel
mem Szewczykiem powiedział kiedyś, że 
jeżeli żyjących poza granicami ojczyzny 
Polaków szacuje się ńa sześć milionów, 
to jest to liczba nieścisła, bo on, Marchwi- 
tza, Ślązak, jest sześciomilionowym i 
pierwszym...

* » •

Piękną pogodą żegnał nas Poczdam w 
sobotni sierpniowy ranek. Wtłoczyliśmy 
się do dwupiętrowego berlińskiego pocią
gu. Naprzeciwko nas usiadł, zapytawszy 
grzecznie wpierw czy miejsce jest wol
ne, rosły młody człowiek. Zaczął niedwu
znacznie wsłuchiwać się w mowę polską. 
Uśmiechał się w chwilach uzasadniających 
uśmiech, zupełnie jakby wszystko rozu
m iał.

—  Wracacie do Polski? —  zapytał jed 
nak po niemiecku.

— Wracamy...
Był w  Polsce już czterokrotnie. Zako

pane, Sopot...
— Pięknie odbudowaliście zniszczony 

przez wojnę polski Szczecin — powie
dział, .

I wte<3y, te dwa ostatnie słowa: „pol
ski” i „Szczecin” podchwycił ktoś siedzą
cy po drugiej stronie wagonu. Stary czło 
wiek powtórzył te dwa słowa zjadliwie, 
a zniżywszy głos, pochylony ku siedzą
cej naprzeciwko kobiecie, w podnieceniu 
komentował sło\fc/a siedzącego naprzeciw 
nas młodego Niemca. Młody człowiek wy 
chylił się ku siedzącemu tam w głębi pod 
oknem. To, co powiedział, było uderze
niem, błyskawicznym hakiem boksera.

— Nie można inaczej — wymierajcie. 
Wymierajcie i to szybko. Żeby człowiek 
z człowiekiem mógł w Europie serdecznie, 
po przyjacielsku rozmawiać, wolny od 
tych waszych złowrogich spojrzeń, od nie
ustannych podżegań...

Kiedy przed stacją Berlin-SchOnefeld 
młody Niemiec szykował się do wyjścia, 
powiedział uśmiechając się najwyraźniej 
szczerze:

— Do widzenia. Pozdrówcie ode mnie 
Polskę..

JE R ZY  K ISSON-JASZCZYŃSKI

POLONICA
ŚWIĘTO ODRODZENIA

Tradycyjnie Już moskiew 
ska „Lltieraturnaja Gazie- 
ta” uczciła lipcowe Święto 
Odrodzenia kolumną pol
skich materiałów literac
kich. Znajdujemy w niej 

artykuł Zenona Kliszkl pt. 
„Doniosła misja literatury" 
(przedrukowany z kwartał 
nlka „Kultura 1 społeczeń 
stwo”) oraz rozmowę z 
Władysławem Machejkiem, 
który ostatnio przebywał 

w Związku Radzieckim na 
zaproszenie Związku Pisa
rzy ZSRR. Tę polską pro 
blematykę uzupełnia arty
kuł znanego radzieckiego 
publicysty. Lwa Ginzbur 
ga_ na temat toczącego się 
aktualnie w NRF procesu 

komendanta obozu koncen 
tracyjnego w Treblince 
(„Krew 1 złoto”).

Do materiałów czysto 11 
terackich należą opubliko 

wane przea „L. G-” wler 
jtze poetów polskich: Tade 
tisza Borowskiego, Jerzego 

Zagórskiego oraz Anny Ka 
mieńskiej w przekładach 
Tooma, A. Rewlcza 1 N. 
AstafleweJ. Tygodnik lnfor 
muje JednoczeSnle, te wler 
sze te pochodzą z przygo
towywanej właśnie przez 
wydawnictwo „Progres” 
antologii współczesnej po
ezji polskiej pod redakcją 

Włodzimierza ogniewa.
Warto takie odnotować

fotoreportaż „L. G,” z Pol 
ski. Na zdjęciach wykona 
nych przez M. Trachmana 

znalazła się Stocznia Gdań 
ska, Warszawska Fabryka 
Telewizorów oraz migawki 
uliczne z Warszawy Wro
cławia 1 Krakowa.

K. F.

O NASZYCH GRAFIKACH

W wytwornym roczniku 
„Exlibriskunst und Ge- 
brauchsgraphik. Jahrbuch 
1970” wydawanym przez 
Deutsche Exllbrls Gesell- 
schaft, ukazał się obszerny 
artykuł o graficznej twór
czości w dziedzinie eksli
brisu pary polskich arty

stów plastyków — Aliny 
Kalczyńskiej (Kraków) 1 
Henryka Płóciennlka

(Łódź). Autor artykułu 

Norbert H. Ott (1942), hi
storyk sztuki ' 1 filolog 
z wykształcenia, doskona
ły grafijt z zamiłowania, 
zaopatrzył swa rozważania 
w znamienny tytuł — 
„O nowatorskich możliwo
ściach w sztuce ekslibri
su”. Mała forma graficzna 

Jaką Jest ekslibris nie tyl 
ko przez laików bywa uwa 
żana jako swoisty margi
nes w twórczości plastycz
nej najwybitniejszych arty 
stów. N. H. Ott zgodnie 
z zasadą niepodzielności 
sztuki na „małą" 1 „wiel
ką", obala wiele utartych 
opinii stwierdzając na 
wstępie: „W peryferyjnym 

gatunku sztuki Jakim jest

ekslibris istnieją nowator
skie tendencje, które od- 
działywują na sztuki pię- 
knę Jako całość". Autor 
po szczegółowej analizie 
estetycznej 1 warsztato
wej twórczości eksllbriso- 
wej obojga twórców, koń
czy artykuł następującym 
stwierdzeniem: „Współcze
sna sztuka w dziedzinie 
ekslibrisu przejęła w ostat 

nich latach wiele inspira
cji z wielkiej sztuki, 
mniej u nas w NRF, wię
cej w krajach Beneluxu 
1 we Włoszech, ale dla 
wszystkich w sposób oczy 
wisty w niektórych kra
jach socjalistycznych, Ali

na Kalczyńska i Henryk 
Płóciennik są przykładami 
tych nowatorskich prądów.
0  Ho ta tendencja ma się 
utrzymać 1 owocnie oddzia 
ływać na sytuację u nas) 
należy z otuchą patrzeć 
na przyszłość owej „drob
nostki”, którą zwiemy 
ekslibrisem". Artykuł zo
stał wzbogacony licznymi

1 dobrymi technicznie re
produkcjami ekslibrisów.

Nie bez odcienia dumy 
donoszę, Iż dnia 21 lipca 
br. w Klubie Międzynaro
dowej Książki 1 Prasy 
w Łodzi z inicjatywy Lódż 

kiego Towarzystwa Przyja 
ciół Książki otwarto wy
stawę pt. EKSLIBRISY 
HENRYKA PŁOC1ENNI- 
KA.

EM-KA

POLONICA

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI

Taxi - siories

L
icznik miarowo wystu
kuje złotówki taryfy 
dziennej. Wysłużona

„Warszawa” telepie się u li
cami ł.odzi. Resory nie amor 
tyzują nierówności bruku, ka
roseria trzeszczy, skrzypi bla
cha na krzyżówkach tram 
wajowych szyn. Czasem za
zgrzyta zmieniony bieg, za
piszczy hamulec. Silnik pracu 
je miarowo, odpoczywa pod 
czerwonym światłem, na 
skrzyżowaniach dróg.

Kierowca trzymający ster 
w ręku opowiada ze swadą 
najprzeróżniejsze historie. Ko
mentuje aktualne zdarzenia, 
plotki, opowieści zasłyszane.

Chcesz bowiem, reporterze, 

dowiedzieć się ciekawych rzc
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czy o mieście, w którym ty 
jesz i pracujesz — wsiadaj do 
taksówki i nadstawiaj ucha. 
Bowiem taksówka — to źró
dło wiadomości dobrego i złe
go, o mieście i o ludziach, o 
kraju  i świecie.

No wlec...
— Pan wolny?
— Tak.
— To po Łodzi mieście...

★ #  ★

Panie, jak to nigdy nie wla 
domo z kim  się jedzie i jak  
trzeba uważać, co się komu 

mówi.
Oto, nasz kolega, taksów

karz. On ju ż zresztą po tej 
■ historii ua taksówce nie jeź

dzi, sprzedał wóz, rozpił się, 
ale ja mu się nic dziwię. Po
słuchaj pan, co by pan na je
go miejscu zrobił. Wie pan, 
jak to jest w naszym fa
chu. Człowiek nic tylko sie
dzi za tym kółkiem. Dzień i 
noc. Bo jak się chce zarobić 
na protektory, na części za
mienne, przynieść trochę gro
sza do domu, coś odłożyć, bo 
przecież wóz nie jest wiecz
ny, no to innej rady nie ma.

No i on tak samo jeździł 
rano i na nocną zmianę też. 
A żona i dziecko było w do
mu. Dziewczynka to nawet 
ju ż  szkołę kończyła. I  jed
nego dnia, słuchaj pan, bo te
go by nikt nie wymyślił, na 
postoju wsiada elegancki fa
cet, siada obok niego na 
przednim siedzeniu. Więe ten 
kierowca pyta się dokąd je- 
dzicmy? A ten facet na to: 
„Do taaakiej ...” i wyciąga 
notes, i podaje adres. I wie 
pan, że to był adres domu, 
gdzie mieszkał ten taksów
karz. On Jak to usłyszał to 
zagląda temu facetowi do te
go kalendarzyka 1 co widzi? 
Swoje nazwisko i imię żony. 
Nic się nie odezwał zawiózł 
tego faceta do siebie, pięć
dziesiąt groszy wydał, a za

piętnaście m inut przyjechał 
z powrotem z dwoma świadka 
mi. Mieszkanie otworzył, a 
oni tam na nagusa... No 1 
co by pan zrobił — no, po
wiedz pan?

*  #  *

W  życiu to trzeba uważać. 
Czasem jedno, jak to się mó
wi odbicie szajby i koniec. 
Święty boże nie pomoże. Ca
łe życie zmarnowane. Tu nie
daleko mieszkał panie taki je
den człowiek. Pięciu groszy 
by pan za niego nie dał. Chu 
dżina taka, w jednym palet
ku dziesięć lat chodził. Nigdy 
nie pił, najwyżej w domu, 
ale żadnych awantur nie ro
bił, jak to się mówi, cichy, 
spokojny, nie wadził nikomu. 
Pracował w jakim ś biurze 
czy urzędzie, ale nic żcl>y był 
dyrektorem czy kierowni
kiem. To była taka panie, 
średnia — przeciętna.

I  słuchaj pan, jak to czło
wieka fantazja może zgubić. 
Otóż ten gość jednego dnia 
poszedł do SIM na śledzika. 
No i zabalował. W ic pan jak 
to jest — jeden śledzik jedna 
wódka — drugi śledzik, Już 
dwie wódki, trzeci śledzik — 
ju ż trzy wódki, potem już

cztery wódki, ale bez śledzi* 
ka, a potem to ju ż leci...

Ale ten chudzina zamiast 
zalać się jak normalny czło
wiek, to go napadła fantazja. 
Poszedł na postój taksówek i 
wynajm uje trzy taksówki. W 
pierwszej jedzie on, w dru
giej jego szalik, a w trzeciej 
kapelusz. Jak taka karawana 
podjechała pod dom, to traf 
chciał, że zobaczyła to m ili
cja I postanowiła ju ż później 
po cichu sprawdzić, co to za 
magik ma taką fantazję. I 
wie pan co się okazało, że on 
na jakichś tam znaczkach grube 
nadużycia zrobił. Ale gdyby 
nie ta jedna jedyna fantazja 
nigdy by się to nie wydało...

No 1 co pan na to?

☆

Albo z jednym takim star
szym, eleganckim pasażerem. 
Z postoju kazał się wieźć po 
kwiaty. To było wiosną, pa
miętam jak dziś. Gość był 
ubrany jak się patrzy, biała 
koszulka, szary garnitur, wy- 
pachniony, prosto spod igły. 
Przyjemnie było jechać. 
Wszedł do kwiaciarni, po 
chwili wraca i prosi, żebym 
mu pomógł przynieść bukiet 
kwiatów. Ale to byl bukiet!!

Jeszcze takiego nic widziałem. 
Chyba z pięćdziesiąt i to sa
me czerwone róże. Piękne. 
Takie, aż wiśniowe, na dłu
gich łodygach. Z tysiąc zło
tych to musiało kosztować. 
Ułożyłem te kwiaty na ty l
nym siedzeniu 1 jedziemy.

— Do klin ik i położniczej — 
mówi, więc ju ż wiem o co 
chodzi, ale się nic nie py
tam.

Po chwili ten gość w yjm u
je papierośnicę elegancką, 
srebrną i częstuje mnie papte- 
rosem. Zapala i mówi.

— Syn mi się urodził. — W i
dzę, że jest taki dumny, bo 
to już byl starszy gość, więc 
mu gratuluję i pytani Czy to 
pierwszy.

— Pierwszy — odpowiada i 
zaraz prosi, bym pod klin iką 
poczekał na niego, że on ml 
podwójnie zapłaci.

— „Czemu nie” — mówię 
mu — przecież od tego jest 
taksówka.

No, podjechaliśmy, ja jeszcze 
pomogłem wyjąć z wozu te 
kwiaty i czekam. Po jakimś 
kwadransie wychodzi. Od ra
zu wiedziałem, że coś się sta
ło, bo niósł te kwiaty z po
wrotem i szedł szybko, ner
wowo, prawie biegł. Szarpuał



EUGENIUSZ IWANICKI

Marzyciel

w

twierdzy
Niewielka świetlica domu wcza 

sowego „Róża W iatrów” była wy
pełniona do ostatniego miejsca. 
Oglądano dziennik TV, czekając 
na ukazanie się Wicherka. Za ok
nami lało. Deszcz padał od kilku 
dni. Wczasowicze z beznadziejną 
nudą wpatrywali się w jaskrawy 
prostokąt telewizora.

Z jaw iła się pani Ewa, w  płasz
czu nieprzemakalnym, podeszła do 
kontatku i salka wypleniła się 
światłem. Potem wyłączyła tele
wizor.

Zaczęto protestować. Ktoś nawet 
brzydko zaklął.

Pani Ewa nie zwracając na to 
uwagi, powiedziała:

— Zgodnie z naszym zwyczajem 
odbędzie się teraz prelekcja na 
temat bogactw flory i fauny re
jonu Giżycka. Prelekcję wygłosi 
pan Bogusław Domaniewski, za
m iłowany przyrodnik i znawca 
tych stron.

—  Nech pani włączy lepiej te
lewizor!

— Chcemy wysłuchać pogody na 
jutro...

— Ciszej, bo nic nie słychać. 
Proszę powtórzyć komunikat — 
darł się ktoś z kąta. —  Tu na
prawdę nie słychać.

Siedziałem w pierwszym rzędzie. 
Z  mojego miejsca doskonale sły
szałem co mówiła pani Ewa i w i
działem, opalonego mężczyznę, sto 
jącego skromnie u drzwi. „Ten — 
pomyślałem. — No, musi się fa
cet czuć, nie ma co. Po takim 
przyjęciu nie łatwo jest cokolwiek 
powiedzieć.”

Pani Ewa wzruszyła ramionami, 
podeszła do mężczyzny i powie
działa coś, co skwitował uśmie
chem. Był to spokojny uśmiech 
człowieka, który widział nie takie 
rzeczy. Ten uśmiech uspokoił pa
nią Ewę.

—  Proszę się zachowywać — po 
wiedziała już w drzwiach. — Jutro 
będą naistępne atrakcje. Dobranoc 
państwu.

Prelegent powoli podszedł do sto 
lika, oparł na nim silne obnażone 
do łokci ręce i popatrzył na salę. 
W  jego oczach był spokój. Czułem 
że ten człowiek ma nad nami 
przewagę i świadomość tego czy 
ni go spokojnym.

— Ciszej tam! — zaczęto krzy
czeć.

— Kto nie chce słuchać, niech 
wyjdzie.

— Na taki deszcz? Niech pani 
sama wyjdzie.

— Spokój!
— Zaczynaj pan...
Jeszcze szuranie krzesłami, po-

kaslywanie, zapalanie papierosów,
czyjś nerwowy, piieKorny śmiech.

Pierwatsć słowa prelegenta me 
były giosne, zostały skierowane 

ao najbliżej siedzących, jakby cho 
dziło o konieczną mtymnosC, bez 
której niczego nie możną rozpo- 
cząc. W narastającą ciszę, kiora 
stopniowo zapanowała na sali, po
płynęła jedyna w swoim rodzaju 
opowieść, jakie j nie słyszałem do
tąd, choć w swoim życiu przeby
łem nie jeden tysiąc kilometr
ów. Człowiek oparty o stoł oka
zał si§ magiem, czarodziejem u- 
m iejącym pobudzić wyobraźnię, 
fantastycznym bajarzem opowia
dającym o czarodziejskich oczere- 
tach i wyspach, o sprawach przy
rody i nieznanych zwyczajach mie 
sz«tańców jezior. Był poetą, kiedy 
m ów ił o oczach saren, wspanial
szych niż oczy najpiękniejszych 
kobiet, był tragikiem opowiadając
o wdzieraniu się w czasie wiosen
nych odwilży tysięcy ton lodo
wych brył na brzegi jezior, o na
głej śmierci drzew ścieranych 
przez te bryły na proszek. Mówił
0 zalotach godowych jeleni, o nie
znanych tropach dzików, o m ą
drości, niemych łabędzi i o tym, 
że jedynie miłość do przyrody jest 
trwała i niezmienna, że ten, kto 
nie ' zaznał tego uczucia jest poz
bawiony najcenniejszej wartości 
tego świata jaką jest piękno.

Prelekcja rozpoczęła się o godz. 
2 0 . O północy nie chciano wypuś
cić ze świetlicy zmęczonego pre
legenta. Nie zauważono nawet, że 
przestał padać deszcz. Ludzie w 
skupieniu słuchali niezwykłego 
człowieka, który zawładnął ich 
wyobraźnią.

M A RZYC IEL

Życie Bogusława Domaniewskie 
go było tak samo niezwykłe jak 
jego opowieści. W okresie m ię
dzywojennym, jako uczeń gimna
zjum  im. Jana Zamojskiego w Za
mościu organizuje wspólnie z pro 
fesorem Stefanem Millerem ogród 
zoologiczny. W ciągu ośmioletniej 
pracy ZOO posiadało zwierzostan 
dorównujący największym ogro
dom zoologicznym Europy.

W latach trzydziestych wyjeż
dża do Turynu, by studiować na
uki politechniczne. Specjalizacja: 
budowa okrętów. Lecz ciągnie go 
świat, wielka przygoda. Poznaje 
kapitana „Santa M arii’ poszuku
jącego oszczepników do połowów 
tuńczyków. Domaniewski, były 
lekkoatleta, egzamin zdał dobrze. 
Łowiono wówczas tę rybę w nocy, 
nęcąc ją światłem. Należało w od
powiednim momencie celnie rzu
cić oszczepem na wzór plemion 
murzyńskich.

Potem przeniósł się na włoski 
frachtowiec i pływał do portów 
afrykańskich przez Kanał Sueski. 
Frachtowiec w portach południo
wych stał długo, więc Domaniew
ski zapuszczał się z aparatem fo
tograficznym w głąb czarnego lą 
du. Obserwował. Uczył się. Fo
tografował. W swojej wędrówce 
odwiedzał arabskie targowiska, 
piramidy, Nil, Pustynię Libijską, 
Aleksandrię, Kongo, Kair. Kenię, 
wioski murzyńskie, nadbrzeżne 
osady rybackie, somalijską dżung
lę aż do Zanzibaru. Poznał i prze 
mierzył Etiopię, Somali, Ugandę, 
Egipt. Chodził pieszo, mknął po
ciągami, jeździł na wielbłądach
1 słoniach.

Do kraju wraca w 1935 roku
i od razu iapisuje się na Uniwer
sytet Warszawski na kierunek 
matematyczno-puzyroomczy. S tu
diuje geografię. Wkrótce jednak 
zasmakował w zoologii i rozpoczął 
specjalizację z zakresu ichtiologii,
lo  przyuhzało do morza. A więc 
znów pływanie, rejsy „Lwowem” 
do Hoiandii, roczna praktyka w 
Schevenuigen, znow Warszawa, 
obrona pracy dyplomowej.

W owym czasie Bogusław Dorna 
niewski stawia pierwsze kroki ja 
ko nowelista i pisarz. Opisuje pra 
cę marynarzy, rejsy lugrów, swo
je przygody. W 1939 roku uzysku
je pierwszą nagrodę przyznawaną 
przez Zarząd Towarzystwa Lite
ratów i Dziennikarzy Polskich w 
konkursie im. J. Szareckiego za 
powieść „Za własnym żaglem”. 
Następnie wydaje w krótkim  cza
sie drugą książkę „Chłopak z oa
zy”. Ale nie są to czasy sprzyja
jące tworczości literackiej. Wyou- 
cha wojna. Bogusław Domaniew
ski jako jeden z pierwszych wstę
puje do AK i w lasach pomiędzy 
Tłuszczem a M ałk in ią prowadzi 
działalność konspiracyjny. Otrzy
muje pracę jako gajowy, co daje 
m u możność swobodnego porusza
nia się w lasach. W czasie jednej 
z potyczek z Niemcami zostaje 
ranny odłamkiem granatu.

Po wojnie zatrzymuje się w Ło
dzi na ulicy Kopernika, naprze
ciw Lecznicy dla Zwierząt, a na
stępnie przenosi się na ulicę Naru 
towicza do państwa Moniuszków. 
Ale tu nie może znaleźć dla siebie 
zajęcia, tęskni za morzem. Więc 
znów wędrówka na Wybrzeże. Po 
czątkowo pływa jako szyper na 
statku „Ellen” przysłany z Dapii 
w ramach pomocy UNNR. Po la 
tach dorabia się własnego kutra 
rybackiego „STO 11”, a potem 
„STO 24” i pływa na połów łoso
si. Lecz, jak wspomina, praca na 
morzu była niejako sprawą drugo 
rzędną. Naczelnym zadaniem była 
odbudowa taboru morskiego 1 sa
mego Wybrzeża. Pracuje dzień 
! noc, śpi od przypadku do przy
padku, jeździ, służy radą, często 
wykonuje ciężką pracę fizyczną. 
Poważne zasługi położył także

przy organizowaniu życia osied
leńczego rybaków i pracowników 
przemysłu rybackiego na odcinku 
Stogt — Górki Zachodnie — Gór
ki Wschodnie aż do Spiewowa.

W 1954 r. po skontaktowaniu 
się z Polską Akademią Nauk 
i Uniwersytetem Warszawskim 
przyjeżdża do Giżycka, aby zająć 
się opracowywaniem materiałów 
dotyczących wędrówki ryb na od
cinku wodnym Gdańsk—Giżycko. 
Od razu też nawiązuje współpra
cę z TWP i uniwersytetami pow
szechnymi. Obecnie pełni funkcję 
Inspektora Ochrony Przyrody w 
rejonie Giżycka.

T W IERDZA

Myśl założenia muzeum i ogro
du zoologicznego w'starej pruskiej 
twierdzy od dawna niepokoiła 
Bogusława Domaniewskiego, lecz 
przeszkodą był zarówno brak cza
su jak i brak pomocy materialnej. 
Dopiero gdzieś od roku rozpoczę
to mówić o adaptacji potężnego 
obiektu dla potrzeb przyszłego 
ZOO. Kierowanie pracami powie
rzono Domaniewskiemu.

Twierdza, leżąca we wschodniej 
części miasta, została zbudowana 
w latach 1843— 51 przez marszał
ka Leopolda Ludwiga Hermana 
von Boyen, ówczesnego ministra 
wojny, pochodzącego ze starej ro
dziny kaszubskiej Bojanów. Twier 
dza ma kształt pięcioramiennej 
gwiazdy, której każdy róg jest 
ogromnym bastionem.

SYZYF CZY HERKULES

Bogusław Domaniewski odzie
dziczył ogromny obszar: obwód 
m urów  twierdzy wynosi 4 km. 
Niszczące działanie czasu oraz 
zjeżdżający się po wojnie szabrów 
nicy w poważnym stopniu doko
nali spustoszeń. Wszystkie podzie
m ia I korytarze zostały zasypane 
odpadkami i gruzem. Toteż rozpo
czynając w maju tego roku prace 
porządkowe mógł Domaniewski l i
czyć jedynie na pomoc ludzi do
brej woli. Znalazł ją  u młodzieży. 
Czyny społeczne harcerzy przekro
czyły już 100 000 złotych. Ale to za 
ledwie początek. Dla samego muze 
um trzeba oczyścić ponad 400 m.

kw przestrzeni, a przyszły ogród 
zoologiczny zajmie aż 4 hektary. Do 
lipca oczyszczono zaledwie jeden 
bastion. Przez cale wakacje w 
twierdzy pełnią dyżur harcerze.

Oglądałem przyszłe muzeum flo
ry i fauny mieszczące się tymcza
sem w Powiatowym Domu K u ltu 
ry. Są to zbiory Bogusława Do
maniewskiego. które gromadził 
przez wiele lat i trzymał je w s.wo 
im malutkim  mieszkanku na pod
daszu. Jest doskonałym prepara
torem i sam przygotowuje ekspo
naty.

— Za rok — mówi prowadząc 
mnie po dnie starej fosy — będzie 
tu wspaniałe rosarium o długości 
150 m, a po murach będą piąć się 
winne krzewy. Zasadzimy także 
brzoskwinie, w alejkach ustawimy 
ławki, a cały las odgrodzimy siat
ką, bo nasze ZOO będzie inne niż 
tradycyjne ogrody zoologiczne. Tu 
dla ludzi będą jedynie wąskie 
alejki, dla zwierząt natomiast 
przeznaczymy otaczajacy nas las.

— Pan w to wszystko wierzy?
— nie wytrzymuje.

— Tu nie trzeba wiary. Proszę 
przyjechać za rok, przekona się 
pan.

Jakiż więc jest ten niespokojny 
marzyciel, globtroter i tropiciel 
wszystkiego co niezwykłe i p ięk
ne? Czy jest Syzyfem czy może 
Herkulesem? Pomimo swoich pięć 
dziesięciu trzech lat pozostał pe
łen niebywałego zapału i wiary 
w  ludzką dobroć i przychylność. 
Codziennie przemierza aa rowe
rze dziesiątki kilometrów lasu, 
aby jak mówi. odwiedzić znajo
mych. Są to zwierzęta, które spo
tyka od lat, wie o nich niemal 
wszystko, troszczy się o ptasie 
gniazda, martwi się i mocno prze
żywa śmierć młodej sarny czy 
dzika uduszonego przez psy.

— Będzie pan te-'az urzędnikiem
—  mówię. — Przecież muzeum 
wymaga administratora.

— Pan chyba żartuje! Ja to 
wszystko przygotuje, urządzę i od
jadę w lasy. Przecież nie wytrzy
małbym za biurkiem nawet ty
godnia.

I w tym chyba mieści się tajem 
nica tego niezwykłego człowieka.

Andrzej Pukaczewski — „Zmienne kształty”.

drzwiczkami, rzucił kwiaty na 
siedzenie, zc złością i tylko 
mówi „jedziemy”. No, to ja, 
zapuszczam motor i nawra
cam, bo przecież nie będę się 

pytał..
Jedziemy. Ujechaliśmy już  

spory kawałek, a on nic, ty l
ko pali papierosa i cały aż 
dygoce.

— Dokąd jedziemy? — py
tam.

A on nic — prosto, przed 
siebie. — I zaraz potem mi 
powiedział. — Patrz pan, uro
dziła mi Murzyna! I  zaraz 
się rozpłakał. Tośmy tak z 
dwie godziny po mieście jeź
dzili.

V- #  *

A innym razem to było 
tak... Stoję na postoju przy 
Limanowskiego... wie pan 
gdzie to jest... To było tak 
koło jedenastej... ale w połud
nie. Ruchu wtedy nie ma... 
Podchodzi do mnie facet, 
otwiera drzwiczki, ale cały sa 
pie... Taki zziajany... od razu 
widzę, że coś jest, bo... kie
rowca od razu wyczuje. Mó
wi mi jedźmy szybko i poda
je numer domu i ulicę. To 
było akurat na rogu, więc ja 

mu mówię, że nic mogę tam

sianąć, bo jest zakaz posto
ju... A on wtedy, stawaj pan 
bo już kopie! — Kto kopie?
— Pytam się zdumiony... — 
No żonę kopie... dziecko! Ro
dzić będzie. — To mów pan 
tak od razu.

— Zatrzymuję wóz, a tam  
ju ż w bramie kobiecina cze
ka. Obok sąsiadki. Jak  tylko 
usiadła, to ja  na sygnał i do 

szpitala na Curie-Skłodow- 
skiej. Zapaliłem światła i już 
pruję osiemdziesiątką. Ale już 
czuję, że się tam z tyłu coś 
dzieje, bo słyszę jęki... no 
wic pan... Gdy przyjechałem  
to już dziecko się urodziło. 
Trzeba było kobietę brać na 
nosze, no i do szpitala...

Ale to nio panie... Ten gość 
zapłacił mi, zapamiętałem bo 
miał taką szramę na twarzy 
jakby z wojny... i co pan po
wie na to? Wieczorem już 
tak po dwunastej zjeżdżam  
do domu, a tu mnie łapie 
gość. — Wolny? — Wolny! 
Wsiada z jakąś kobietą. Obo
je podchmieleni...

Gadają, śmieją się... no i te 
rzeczy... o których się nie 
mówi... I  wie pan, gdzie je
chałem, i kio to był ten gość? 
•lechaełm do tego domu i to 

był ten mąż, któremu żona

urodziła dziecko... A on jesz
cze tego samego dnia z inną 
poszedł do łóżka... W idział 
pan kiedy taki traf... Zcby 
jechać tą samą taksówką. On 
chyba mnie też poznał, bo ka 
za! zatrzymać wóz trochę da
lej i dopiero jak odjechałem, 
zaczął tę kobietę holować na 
górę.

*  #  *

Na taksówce, jak kto chce 
to się szybko złajdaczy... Jak  
ktoś chce... bo okazja, oka
zję goni. Weź pan taki przy
kład. Jadę. Wsiada taka pa
ni... elegancka, nie powiem, 
ma z 35 lat., jeździ po całym 
mieście. Wsiadła z dużą pacz 
ką. Położyła ją  na tylnym  
siedzeniu. Zatrzymujemy się 
przed „Delikatesami”, ona wy 
chodzi z siatką, kupuje wi- 
niak, angielkę, sardynki, 
takie jakieś rzeczy do jedze
nia... ale potem już siada ko
lo mnie i tak uśmiecha się, 
podgaduje, wreszcie pyta czy 
jadłem śniadanie, czy nie je 
stem głodny... bo njoże 
wpadłbym do niej na chwilkę, 
a może mam ochotę na kie
liszek koniaczku. Nie jestem 
głupi, wiem o co chodzi, więc 

grzecznic mówię że nie, dzię

kuję, a ona mi naw ija dalej. 
A to, że sama mieszka, że 
dziś ma wolne, aż wreszcie 
bomba pęka i ona mi wali, 
że chciałaby bym je j zrobił 
dziecko, że ona męża nic 
chce, ale dziecko to chce 
mieć, a ja je j się podobam.

No to ja  — że ja  mam żo
nę, dzieci, że dziękuję, niech 
sobie szuka innego. A licz
nik przez cały czas bije... Wy 
stukało już ponad setkę. Ona 
mówi bym się zatrzymał 
przed „Uniwersałem”, bo 
chce jeszcze coś kupić. Pro
szę bardzo... mówię niech pa
ni idzie. Wiem, że mi nigdzie 
nie ucicknie, bo na tylnym 
siedzeniu leży ta duża pacz
ka.

Czekam godzinę, dwie licz 
nik bije, a je j nie ma. Jadę 
więc do domu, rozpakowuję 
paczkę, a ona w środku pu
sta... nic nie ma... Znaczy się, 
że ona już ten numer przygo
towała, obmyśliła. Jakbym  
poszedł z nią to by nic za
płaciła... 110 tak? A jak nie 
chciałem to i tak zrobiła 
mnie w konia...

Ale to i tak lepiej, bo tu 
jeździ kilku takich, którzy za 
taką przyjemność, miesiąc w 
miesiąc osiem stów płacą...

☆ &

Ten nóż, to mam na pa
miątkę... majcher jak się pa
trzy... a miał być w moich 
plecach. To było w Syl

westra... Z Dworca Fabrycz
nego z postoju wzięło mnie 
takie towarzystwo, może po 
piwku... ale trzeźwe, nic Pi
jane. Dwóch mężczyzn i jed
na kobieta. Taksówkarz, któ
ry jeździ tyle lat co ja, to 
od razu wic z kim jedzic. Wy 
starczy spojrzeć na twarz, 
jak  kto wsiada, nawet jak 
mówi adres i już się wic z 
kim się ma przyjemność. Oni 
kazali się wieźć na Rudę jesz 
cze za stawy Stefańskiego... 
A to ju ż był wieczór, taksó
wek brak, ale myślę sobie, 
nawet dobrze się trafiło, bo 
z Rudy zaraz mnie ktoś zła
pie. Jedziemy. Patrzę na nich 
w lusterku i coś mnie tknę
ło... Człowiek nie wie, skąd 
się to bierze, ale wyczułem, 
że coś jest nie w porządku. 
Bo jak minęliśmy tylko Ko
lej Obwodową, to oni jakby 
zaczęli mruczeć i nagle w 
wozie zrobiła się jakaś dziw
na atmosfera, daję słowo, jak 
z Hitchcocka.

Skręcamy... a ja  już myślę

cały czas jakby tu im um
knąć. Więc lekko kluczykiem  
wyłączam motor... drugi raz... 
trzeci, wreszcie, gdy już ma
my zbliżać się do lasu, mó
wię im. „Panowie nie da ra
dy musicie popchnąć, bo da
lej nie pojedziemy”. No to 
oni z tą kobietą wysiedli i 
pchają. A ja wtedy cały gaz 
do dechy i kita... Jeszcze je
den z nich złapał za klamkę, 
uwiesił się, chciał wskoczyć do 
wozu, ale się przewrócił... 
Słyszałem jak krzyczeli, bluż- 
nili za mną, że mi się uda
ło. Ja z tego strachu jecha
łem z kilka kilometrów za
nim się zatrzymałem. Wycho
dzę z wozu, patrzę na tylne 
siedzenie, a tam wetknięty 
między tylne siedzenie, a o- 
parcie leży ten nóż.

V- #  *

Panie, na taksówce, wszyst
kiego się pan dowie. Ho taksa, 
panie, to samo życie. Taki 
magiel na czterech kółkach. 
Chcesz pan wiedzieć co w 
trawie piszczy, idź pan na 
postój i zafunduj pan sobie 
kurs po I.odzi... Mówię panu 
nie pożałuje pan...
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N u r t

N urt znalazł się w naszym do
m u przypadkowo. Pewna pacjent
ka zadowolona z kuracji przypro
wadziła w prezencie wilczka — 
8 -miesięcznego szczeniaka z naz
w iskiem i w pełni ukształtowa
nym  psim charakterem.

Z  karty rodowodowej wynikało, 
że Nurt jest synem zasłużonej 
wilczycy, która zjadła — jak  się 
to mówi — zęby na służbie pań 
stwowej. Przeniesiona na zasłużo
ną  emeryturę nie zapomniała o 
swoich obowiązkach wobec pań 
stwa i ludzi i sama nauczyła Nur- 
ta wielu rzeczy, które jej zdaniem 
umieć powinien, a które dla niej 
były chlebem powszednim.

Pomimo swego młodego wieku 
Nurt uaniał ju ż  tropić, czołgać się, 
pokonywać różne przeszkody, pa 
nować nad łakomstwem (brał po
żywienie tylko z lewej ręki). Był 
to niewątpliw ie psi fenomen, tyin 
dziwniejszy, że wychowany całko
wicie przez psa społecznika.

Byłem zły na pacjentkę. Zdawa
łem  sobie sprawę z kłopotu, który 
wpuścimy do domu jeśli przyjm ie
my prezent. Energicznie, niezbyt 
panując nad sobą, wyraziłem 
swój sprzeciw. Nurt aż przysiadł 
zdziwiony moim podniesionym 
głosem. Spojrzał łobuzexsko na 
moją żonę i dzieci, zamerdał ogo
nem i znieruchomiał.

Odwołuje się do nich bezczelny 
pies — pomyślałem — gdyby był 
taki mądry jak pani mówi, w ie
działby kto jest głową domu i 
kom u przede wszystkim należy 
merdać ogonem. Chciałem jeszcze 
coś powiedzieć, ale przerwała mi 
Hania, córka. — Tata, głosujemy.

Przypom inam  wam, że jako 
przewodniczący tej społeczności 
m am  trzy głosy, a w przypadku 
równej ilości moje na wierzchu.

Tę formę demokratycznych rzą
dów wprowadziłem w domu już 
od dawna. Chciałem wychować 
dzieci na świadomych obywateli i 
w związku z tym umożliwić im 
od wczesnego dzieciństwa uczest
niczenie w naszym życiu domo
wym, czyniąc je współodpowie
dzialne za podejmowane w domu 
decyzje. Ta forma demokracji nie 
zbyt im odpowiadała, ale chroni
ła  mnie przed utratą twarzy, co 
uważałem za jej największą za
letę. Pewny swego zgodziłem się 
na głosowanie.

—  Protestuję! —  zawołałem od
stępując nieco w bok czyniąc 
miejsce obok siebie dla ewentual
nego sojusznika. Nurt znierucho
m ia ł ponownie. Spojrzał na Ha
nię, która nam iętnie wyszeptała: 
„Jestem za Nurtem”, merdnął o- 
gonem i patrzył teraz z uwagą na 
Andrzeja. Andrzej był bardzo do 
mnie przywiązany, byłem pewny 
jego głosu, wahał się tylko u ła
mek sekundy „i ja ” — powiedział 
mocno. Spojrzałem na żonę. „Je
stem za Nurtem”.

—  Trzy do trzech — moje na 
wierzchu, przegraliście.

W tem Nurt szczeknął na mnie 
I połasił się do Hani.

— Cztery do trzech — przegra- 

łoś
— On się nie liczy, nie ma je

szcze praw obywatelskich.
— Przepraszam, tu chodzi o je

go przyszłość, a o tej, jak nas za
wsze uczyłeś, nie należy decydo
wać bez udziału zainteresowane

go.

Była to moja pierwsza przegra
na w głosowaniu, którego zasady 
sam sformułowałem i z których 
nie mogłem się, niestety, wyco
fać.

— Dobrze, przyznaję, przegra
łem, ale troska o psa spada na 
was. Ja  nie mam z tym nic współ 
nego. Aha, tum  was dostał, opo
zycjoniści. Ale n ik t ju ż  nie słu
chał moich dalszych wywodów.

— Nareszcie będzie w domu 
ktoś, kto głośniej krzyczy od ta
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ty! —  zawołała uradowana H a
n ia i pooiegia za Nurtem, który 
również uważał chyba sprawę za 
załatw ioną, t>o z uwagą obwąchi
wał mieszkanie, mysznując po ką
tach, trącając nosem zaoaWKi H a
n i i Andrzeja.

Dzieci zaniKnęły się w swoim 
poKoju i tylko od czasu do czasu 
aocnodzii mnie ich gios.

— i^iurt zouacz, to jest m oja lal 
ka. — Nurt, siad. — jNurt, daj ła- 

PW-
.będę musiał zmienić zasady gło 

sowania. Od dzis przyznaję sobie 
jako przewodniczący cztery gło
sy, a w przypadKu równości mo
je na wierzcnu.

— Zm iany konstytucyjne nie 
mogą oyc dokonywane urogą sa
mowolnych oenretcw. jeżeli 
cncesz, możemy podaać pod gło
sowanie twoj projekt — odpowie
działa zona.

— Proszę bardzo, zobaczymy 
czy wasz g łupi pies, niepełnoletni 
w dodatku, uratuje was tym ra 

zem.
Niestety, drugie głosowanie prze 

grałem także i w ten sposob prze
stałem byc głową domu. Nurt wie 
dział doskonale, kto tu rządzi i po 
czyjej należy stanąć strome.

W ciągu ośmiu lat, jakie od te
go dnia upłynęły, Nurt zmężniał, 
wyrósł i stał się pełnoprawnym 
członkiem rodziny. Wymuszając 
niekiedy w sposoo wręcz niede
mokratyczny decyzje, które były 
m iłe jego psim tęsKnotom. Odpła
cał nam ogromnym przywiąza
niem, radością, której nie ukry
wał, kiedy wracaliśmy do domu. 
Po skarceniu niekiedy niesłusz
nym, nie chował jaJs to ludzie 
czynią urazy, a przeciwnie zapo
m inał o niej natychmiast. Pod tym 
względem był niezwykle wyrozu
m iały i tym niewątpliw ie ludzi 
przewyższał, uwaln ia jąc jakże 
często dzieci i mnie od upokarza
jącego poczucia winy.

Po przyjściu ze spaceru próbo
wałem m u wycierać łapy. Nie lu 
bił tego. Któregoś dnia przed wej 
ściem do mieszkania, widząc że 
wycieram nogi, pobiegł na czwar
te piętro i wrócił na parter pod 
nasze drzwi, merdając z zadowo
leniem ogonem. Zrozum iałem  go 
w lot: „ty wycierasz nogi, a ja 
otrzepałem się z kurzu, biegnąc 
tam i z powrotem" zdawał się mó 
wić. Wobec czego nie wytarłem 
mu łap i tak ju ż  zostało.

Do gości odnosił się obojętnie. 
Nie przyjmował od nich nic, na
wet pieszczot, które tak lub ił 1 

których nigdy nie szczędziLi m u 
domownicy.

Gosposię traktował z góry i nie 
pozwalał jej nawet na najłagod
niejsze skarcenie, drobną wymów 
kę z jej strony: „Nurt, znowu za
w inąłeś dywan” uważał za obra
zę i groźnie na nią warczał, wy
ganiając ją  czym prędzej do ku 
chni.

Od jego przyjścia do domy zmie 
niło się u nas wiele. Podniesienie 
głosu uważał na niegodną psa 
awanturę, natychmiast stawał po 
między zwaśnionymi stronami, 
warcząc ostrzegawczo.

Wszelkie wymówki musiałem 
odtąd kierować do dzieci w for
mie wyszukanej grzeczności, tak 
aby ten wściekły, głupi pies nie 
zorientował się o co chodzi, tak 
abym mógł powiedzieć co myślę,
o ich postępowaniu nie narażając 
się na śmieszność. Dobrowolnie 
więc wybrałem formę wersalską, 
by uniknąć komprom itacji i nie 
być zmuszonym do rejterady. 
Drań bowiem nie bał się niczego, 
nawet k ija  w moim ręku. Tole
rował go tylko wtedy kiedy sam 
zawinił. Ale wobec tego, że zaj
mował tak jasne stanowisko, kie
dy chodziło o winę cudzą, a z dru 
giej strony nadstaw iał grzbietu 
gdy sam był winien, ten rodzaj 
argumentów znikł z naszego do
mu. Tak, tak wychowywał nas bez 
bez bicia i chyba wychował sobie 
dobrych właścicieli, bo zdawał się 
być z nas zadowolony.

Powiedziałem, że niczego się nia 
bał. Przesadziłem. Nurt bał się 
panicznie karpi w wannie.

Do łazienki wchodziło się z ko
rytarza. Otóż kiedy były karpie, 
Nurt tak dalece czuł do nich nie
chęć, że ocierał się o przeciwną 
ścianę, byle być jak  najdale j od 
tego pływającego świństwa, na nic 
nie zdały się tłumaczenia, poka
zywania, nie lubił ryb. Brzydził 
się nim i, a żywych bał się strasz
liwie.

Był tak mądry, że znał nawet 
podział miesiąca na tygodnie i 
nieomylnie wiedział, kiedy jest nie 
dzieła. W stawał wtedy wcześniej, 
budził domowników, ściągając z 
nich kołdry i nie uspokajał się 
dopóki nie wpuszczono go do sa
mochodu, w którym mógł nawet 
parę godzin czekać na wyjazd do 
domku na wsi.

Domek ten w spadku po rodzl-
cacn, stojący z daia od wsi zacho 
waliśmy na letni i zimowy wypo
czynek. Służył nam doskonale, ale 
najbardziej przypadł do gustu 
Nurtowi, który dopiero tu czuł się 
panem nad panam i, uganiał się 
po polach, niszcząc sidła zasta
wione przez kłusowników, w yj
m ując z nich zwierzynę, lub jeśli 
sidła Dyły puste sobie tylko w ia
domym sposobem um iał je unie
szkodliwić. Leśniczy, który kie
dyś zdybał go przy takiej niszczy 
cielskiej działalności uważał go 
niemal za swego sojusznika.

Lato w zeszłym roku było upal
ne. Noce caepłe, Andrzej wrócił 
ze studiów na wakacje i oczywi
ście wyjechaliśmy na wies. Nurt 
szalał ze szczęścia. Nie odstępo
wał Andrzeja, z którym  nie w i
dział się prawie dwa miesiące. 
Tej nocy Andrzejowi było w do
mu za gorąco, wobec czego roz
bił w ogrodzie nam iot i postano
w ił w nim  przenocować. Nurt 
oczywiście pozostał przy nim . W 
nocy obudziło Andrzeja dziwne 
tupanie i złowrogie warczenia 
Nurta. Chwycił latarkę, zaświecił 
1 wybiegł przed namiot. Nurt stał 
przy wejściu, a parę metrów da
lej, na skrzyni siedział lis. Nurt 
trącił Andrzeja zadem i pobiegł 
w stronę domu. Zatrzymał się, zo
baczył, że Andrzej stoi, wrócił i 
ponowił prośbę.

— Nurt, bierz go! — zawołał 
Andrzej. Ale Nurt warknął coś 
niezrozumiale i ani drgnął. — 
Bierz go! — krzyknął zdenerwo
wany. Nurt zjeżył się i nie usłu
chał rozkazu. Tego było Andrze
jow i za dużo.

— Ty tchórzu! — krzyknął i za 
świecił lisowi w oczy. W tym mo 
mencie lis skoczył na Andrzeja. 
Ale Nurt jak im ś cudownym rzu
tem przeciął mu drogę, w powie
trzu chwycił potężnymi szczęka
m i, potrząsnął i opuścił martwe
go na ziemię, skomląc żałośnie na 
Andrzeja. Andrzej wziął lisa, po
łożył na skrzyni i powrócił z nie
cierpliwie przywołującym go Nur 
tem do domu.

Nie mogłem zasnąć. Co się sta
ło — myślałem. — Dlaczego Nurt 
nie atakował? Im  bliżej było rana 
tym m ój niepokój wzrastał. An
drzej niesłusznie nazwał Nurta 
tchórzem. Nurt po prostu wie
dział o czymś, czego my nie wie
dzieliśmy.

Rano, po śniadaniu, wrzuciłem 
lisa do bagażnika i pojechałem 
do miasta, opowiedziałem w za
kładzie weterynarii o zajściu i po
prosiłem o analizę. Wiadomość 
przyszła za dwa dni. Lis był cho
ry na wściekliznę. Wszyscy, któ
rzy się z mm zeticnęli muszą pod 
dać się kuracji zapobiegawczej. 
Teraz dopiero zdaliśmy sobie spra 
wę z tego co się stało. Wzięliśmy 
pierwszą serię zastrzyków. Nurt 
zniósł ją  lepiej od nas. Ale ju ż  
następnego dnia otrzymaliśmy za 
wiauomienie o konieczności uśpię 
h ia psa. Pojechałem do m iasta i 
wyprosiłem ty*e, że zgodzono s.ię 
na zachowanie Nurta przy życiu,
0 ile przez dwa miesiące będzie 
w zupełnej izolacji, na uwięzi i 
przejdzie tę samą kurację co i 
my. M inął tydzień wzajemnej 
udręki, Nurt cierpiał podwójnie. 
Nigdy nie trzymano go na uwięzi, 
ale nie skarżył się. Patrzył tylko 
na nas dziwnie mądrze i tak ja 
koś smutno.

Nadeszła druga wiadomość. Psa 
należy izolować na przeciąg sze
ściu miesięcy. Pomieszczenae na
leży otoczyć wysoką siatką, tak 
by niikt nie mógł się do psa zbli
żyć, an i go dotknąć.

, Kupiłem  siatkę, ogrodziłem 
psa, Który coraz smutniej patrzył 
na topniejącą wolność. Kiedy już
1 te prace wykonałem otrzymali
śmy list ostatni i ostateczny za
razem. Pełna izolacja musi po
trwać dwa lata, a i po tym okre
sie me ma gwarancji, że wściekli
zna nie wróci, wobec czego należy 
psa uśpić. Dwa lata cierpień i ża
dnej pewności, żadnej nadziei. 
Przecież Nurt tego nie zrozumie. 
Od ostatniej decyzji nie było od
wołania, przyszła aż z Warsza
wy.

N ikt nie spał tej nocy w domu. 
Andrzej plakat, płakała Hania, a 
nawet ja, choć starałem się jak  
mogłem panować nad sobą. Czy 
to nie potworne — myślałem — 
zabić psa, który uratował życie 
Andrzejowi. Zabić go za to, że 
był od niego mądrzejszy, że wie
dział, co mu grozi. Wszystko się 
we mnie buntowało. M iałem żal, 
do pani, która Nurta do nas przy 
prowadziła, i byłem je j wdzięcz
ny, bo dzięki niej Andrzej wy
szedł z tej opresji cało. Gardzi
łem ludzkim  egoizmem i m usia
łem się z nim godzić. I tak przez 
całą noc, wciąż jedno i to samo,

a t  każdą chw ilą bliże j było rapa 
i Nurt stawał m i się coraz b liż
szy, jak  człowiek prawie, jak naj 
lepszy przyjaciel, z którym  się 
wiele przeszło i który nigdy nie 
zawiódł. Wzeszło słońce. Zrobiłem 
Nurtow i śniadanie, jak skazańco
wi, tylko to, co lubił najbardziej. 
Cóż za cyniczny oszust ze mnie 
— myślałem — bezwzględny, o- 
krutny jak  człowiek. Od tej ucz
ty pogrzebowej, gotowanego z ce
lebrą pożegnania, oderwało mnie 
pukanie leśniczego. Wszedł do ku
chni, spojrzał na mnie, Andrzej 
rozbeczał się głośno, Hania ucie
kła do swego pokoju. — To prze
ze mnie, to przeze mnie, to ja je
stem temu winien! — zawołał i 
wybiegł za Hanią. Wyszedłem z 
kuchni, a za mną leśniczy. Zdjął 
fuzję, nienawidziłem go w tej 
chwili. Leśniczy obszedł klatkę 
Nurta i stanął nieco z boku. — 
Nurt! — zawołałem. Wyczołgał s<ę 
ufnie z budy, uradowany zamer

dał ogonem jak nigdy. — Zaraz 
cię wypuszczę, polecisz na zające, 
będziesz gonił po polach, wiecznie 
zielonych, pełnych... H uknął 
strzał. Oczy Nurta zgasły jak 
dwie świece nagle stłamszone. 
Wróciłem do kuchni bez słowa. 
Przede mną na misce pachniał*} 
ostatnie śniadanie Nurta. Tylko 
to, co najbardziej lubił. Chwyci
łem miskę i usiadłem. Za późno. 
Już za późno. Już mu nic nie po
trzeba. Jak to dobrze, że żona wV 
jechała do Krakowa tuż przed 
wypadkiem. Nagle przeraziła mn e 
cisza panująca w domu. Zerwa
łem się i wbiegłem do pokoju 
dzieci. Stały pod ścianą, oniem ia
łe z przerażenia, jak martwe, jak 
uwięzione na płótnie dzieci za
kładników . — Płaczcie! — krzyk
nąłem — płaczcie! — Zacząłem 
n im i potrząsać, szarpać. — Płacz

cie!
Pierwsza ożyła Hania, a dopie

ro po chwili Andrzej.

TADEUSZ CIIRÓSCIELEWSKI

Wizyta u doktora

Rumoczą szczeble schodów, kobolt w sęku bzyka. 
Laudetur, czy zastałem księdza Kopernika?
Chcę, żeby m i przypisał miód z konwalii kw iatu — 
Rozbolała mnie głowa od bezładu świata.

Wszakże jest tu, wpisany w powierzchnię kwadratu,
We wnękach kufry okien, gdzie gwiazdy zamyka.
Jegoż fotel z jabłonią i w iązką granatów 
I lichtarz, skąd zbiegł płomień i w sęku wciąż bzyka.

Może odszedł za strumień, by nałowić raków?
Lub leczy smoki rynien, bo krw ią p lu ją  z dachu? 
W idziałem, jak tu klęczał i z nocą się bratał.,

Odszepnęły parszywe zwierzęta Zodiaku:
Wyszedł, aby przyłożyć na skroń okład z piachu: 
Rozbolała go głowa od porządku świata.

Frombork 1970

Raszyn

Huczą działa z grzęzawisk jak  głuche trąbity. 
Umarłych, kiedy walczą, łatwo wziąć za chmury. 
Obok w illi — plandeką wieczoru nakrytych —
Prą na przebój —  targ jutro — badylarskie fury.

Książę galant z bagnetem. Za nim  róż, błękity^ 
Obszlegów. Cała szklarnia. Przez niebo z grawiury. 
Dym ią stare kalibry. Blues dla pani Zyty: 
Wygranej w totolotka życzą wdzięczne córy.

Pasażery diamentem krają na krzyż błękit.
P ikn ik stabilizacji w panoplialnej ramie...
Lecz w każdym pokoleniu podświadoma pamięć

Podyktuje bez pudła, jak brać broń do ręki 
I kolejny swój bagnet wyprowadzić w chmury... 
Dziwne niebo — na zebrach słońca i wichury.

Rys. E. Inglot



LIRYCZNE niAT.OGI 
ZE SZPIEGJEM

Z mieszanymi uczuciami 

sięgnęłam po Jedną z ostat 
nich książek wydawnictwa 
MON, której autorem jest 
Zdzisław S. Pietras, a ty
tuł brzmi: „Ula i ty, Ber
nardzie". Mozę trochę dla 

tego  ̂ że okładka Jest ko
miksowo tandetna i brzyd 
ka, może dlatego, że nie
co zastanawia pretensjonal 
ny tytuł. Ale Informacja 
na obwolucie uspokoiła 
moje obawy. Książkę Pie
trasa przedstawiono w spo 
sób wielce zachęcający. 
Cytuję: „W nowej powie

ści Zdzisława S. Pietrasa 
niezwykłe przygody splata 
Ją się z miłością, szpie
gowskie machinacje z peł 
nymi liryzmu dialogami 
Pawła z Ulą i Bernardem, 
niebezpieczne sytuacje z 
pogodnymi obrazami prze
żyć dwojga zakochanych, 

a wszystko to ujęte Jest 
w ciekawą i atrakcyjną 
formę”. Po przeczytaniu 

ostatniej strony książki 
mogę uczciwie stwierdzić:
— przygody rzeczywiście 
splatają się z miłością, 

ale tych przygód tak wiele 
znowu nie ma 1 nie takie 
one ciekawe, Jakby się 
chciało, szpiegowskie ma
chinacje Bernarda są, dla 
logi Pawła z Ulą są, ale 

zastanawiałabym się nad 

określeniem ich Jako „peł 
nych liryzmu”, tychże „li
rycznych dialogów” Pawła 
z Bernarcfem nie zauważy
łam, a owa ciekawa 1 atra 

kcyjna forma to monolog 
autora, mówiony do dru

giej osoby, czyli do Ber

narda, która to forma mo 
że nie zrazić tylko w wy
jątkowo dobrej, artystycz 
nej prozie. A taką proza 
Zdzisława S. Pietrasa nie 
jest. Zresztą 1 sam autor 
zaplątał się w pewnym 
momencie w tym grama
tycznym pomieszaniu osób 
1 czasów, co złośliwy czy
telnik odnotuje z satysfak 
cją. A kiedy Już zamknę
łam książkę Zdzisława S. 
Pietrasa, zaczęłam się za- 
stanawiać( kogo ona ucie 

szy t dla Jakiego czytelni 
ka Je«t przeznaczona. Je
śli nawet dla młodzieży, 
to tym bardziej nie ma

usprawiedliwienia na pre
tensjonalność formy, po
wierzchowność obserwacji 
i nikłe zdolności budowa

nia intrygi, która mogłaby 
zainteresować. Co przecież 

Jest nieocfzowne w powie
ści szpiegowskiej wydanej 
w 20-tysięcznym nakładzie. 

Na obwolucie z tyłu książ 
ki widnieje niebieskawy 
rewolwer na fioletowym 
tle. Z lufy dymi czarna 
chmurka. Oj, chciałoby się 
strzelić I

(B. M.)

Zdzisław S. Pietras, „Ula 
l ty, Bernardzie” , MON, 

W-wa 1970, str. 167f cena 
zł. 11.—

WSPÓŁCZESNA PROZA 

CZESKA

W serii PIW „Proza 
współczesna” ukazała się 
powieść Ladislava Fuksa 
pod oryginalnym tytułem 
„Wariacje na najniższej 
strunie”. Fuks, z wykształ 
cenią filozof i psycholog, 
należy do najbardziej zna 
nych 1 cenionych współ
czesnych pisarzy czeskich. 

Rozgłos światowy przynio 
sła mu Już Jego pierwsza 
książka wydana w roku 
1963 i tłumaczona również 
na język polski — „Pan 
Teodor Mondstock”.

„Wariacje na najniższej 
strunie’* — to właściwie 
powieść autobiograficzna. 
Fuks snuje opowieść o 
chłopięcych latach bohate
ra, które przypadły na zna 
mlenny w historii Europy 
okres lat trzydziestych, po 
przedzający wybuch dru
giej wojny światowej. 
Niewielki Jest realny 
świat małego bohatera — 
rodzice, kuzyni, ciotki, słu 
żąca Różenka 1 sąsiedzl. 
Może dlatego chłopiec, 
niezwykle wrażliwy i obda 
rzony bujną fantazją, za
ludnia go postaciami wy
imaginowanymi . Michał 

rozmawia nagle z ukazu
jącymi się dziwnymi ludź
mi, widzi ich siedzących 

przy stole, zmarła babka 
wychodzi z portretu 1 pil 
nu je swojego pokoju. 
Trudno powiedzieć, czy 

w powieści Fuksa więcej 
Jest świata rzeczywistego, 
czy więcej fantazji i nie
realności. Nie znaczy to 
Jednak, że nie dotarły do 

niej echa ówczesnych wy 
darzeń.

Melodyjna, urzekająca 
swoją poezją proza „Wa
riacji na najniższej stru
nie” potwierdza w pełni 
wysoką rangę artystyczną 
Ladlslava Fuksa.

(B. M.)

Ladislav Fuks, „Wariacje 
na najniższej strunie”, 
PIW, W-wa 1970, str. 389, 
cena zł. 30.—

Iwaszkiewicza
przygoda
poetycka

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Ksenia w języku greckim 
oznacza gościnność. Epigra- 
matyk łaciński z I  w.n.e., 
Marcjalis, umieszczał na po 
darkach rozdawanych w cza 
sie Saturnaliów epigramy, 
których cykl nosił nazwę 
„Xenia” (Podarki). W sie
demnaście wieków później 
Goethe i Schiller w „A lm a
nachu M uz” (1797 r.) pub li
kowali dystychy skierowane 
przeciw pisarzom i współcze 
snym im modom literackim. 
Opatrzone były tytułem, u- 
trzyman.ym w duchu Ironii 
romantycznej. „Zahme Xe- 
nien”. Wywołały one żywą 
reakcję wśród literackich pe 
dantów; nazywano je burzą, 
która jakoby „miała oczyś
cić duszną atmosferę um y. 
słową ze szkodliwych wyzie 
wów”. W roku 1970, kiedy 
spór toczą strukturaliści ze 
zwolennikami mody gene
tycznej, neoklasycy z ling
wistycznymi poetami, kiedy 
nie ustają akademickie dy
skusje na temat, czy język 
jest odpowiednikiem rzeczy, 
polski poeta, Jarosław Iw a
szkiewicz, publikuje tom 
wierszy „Xenie i elegie" *).

Przeciwko komu skierowa 
ne są te wiersze, jeśli adre 
sat nie został wyodrębnio
ny? Czy można określić je 
m ianem „kąśliwych podar
ków”, skoro poeta w  jed
nym z nich pisze

Nie klękaj da j rękę

pocałujmy się

pocałunkiem pokoju

i ton takowy jest leltmotl- 
vem całego zbioru? Nie znaj 
dziemy wszakże żadnej for
muły filozoficznej dla świa
topoglądu poetyckiego Iwasz 
kiewicza. Nie mieści się on 
również w  dotychczasowych 
kryteriach ocen, jakie sto
sowano wobec jego poetyki, 
a przecież trudno uznać au
tora „Dionizyj” za poetę a- 
wangardowego. Może stwier 
dzenia paradoksalne odda
dzą najlepiej istotę tej liry 
ki, ale zapewne w pełni nie 
zilustrują stanu faktyczne
go, bo „Xenie i elegie” prze 
m aw iają do czytelnika urze 
kającą prostotą, bezpośred
niością i tematem „spowie
dzi lirycznej”, którą w zu
pełności można podnieść do

rangi wielkiej odwagi, jeś
li weźmie się pod uwagę 
powszechnie panujący we 
współczesnej poezji „wstyd 
uczuć”.

W ostatnim dziesięciole
ciu liryka Iwaszkiewicza po 
częła ulegać interesującym 
przeobrażeniom, znamionu
jącym się wyraźnym dąże
niem do prostoty przy mak 
symalnej oszczędności w  sto 
sowaniu figur stylistycz
nych. Nie było to i nie jest 
świadomie z góry narzuconą 
koncepcją poetycką. Ewolu 
cję tę już zapowiadał tom 
„Jutro żniwa”, dalszą kry
stalizację nowej poetyki mo 
żna było dostrzec w „Krąg
łym roku”, aż wreszcie „Xe- 
nie i elegie" stanowią uko
ronowanie tej nowej przy
gody poetyckiej. Iwaszkie
wicz w dawniejszych tom i
kach zdradzał sympatie do 
estetyzowania, ale nie ezo
terycznego, na życie patrzył 
poprzez estetykę lub odtorot 
nie. Stąd poezja jego nie tra 
ciła żywego kontaktu z rze 
czywistością pomimo wyraź 
nie artystowskiego piętna. 
Robiła wrażenie, przynaj
mniej na mnie, liryki kore
spondującej z estetyką fran 
cuską drugiej połowy X IX  
stulecia. Z czasem do głosu 
zaczęły dochodzić racje po
zaartystyczne, zwłaszzca psy 
chologiczne i etyczne. W  
ten sposób właściwym twór 
cą poezji stawało się samo 
życie, którego rejestratorem 
był poeta; miejsce doświad
czenia literackiego poczęło 
zajmować doświadczenie ży 
ciowe.

Tom otwiera zwarty kom
pozycyjnie i tematycznie 
cykl „Okno 1 drzewo”, w 
którym następuje panteisty- 
czne pojednanie poety z na 
turą, scalenie Wszechbytu 
wobec przeczucia dramatu 
śmierci, zagrożenia ze stro
ny niebytu. Nie ma to nic 
wspólnego z młodopolską 
metafizyką, dramat byt — 
nicość rozgrywa się nie na 
płaszczyźnie abstrakcyjnej, 
nie ma w tej liryce agresyw 
nej zachłanności i wdziera
nia się na obszary niebytu. 
Sensualizm dominuje w każ 
dym wierszu, jest on zasad
niczym sprawdzianem real
ności życia. W obliczu śmier 
ci potęguje się energia ży

ciowa, dąży do uniwersalne
go pojednania żywiołów. 
Metafizyka ma tu rzadko 
spotykany wymiar; główny 
dramat dzieje się między by 
tem ludzkim  a żywą natu
rą oraz w łonie samego by
tu. To „między” jest niepo
kojem. w którym  poeta znaj 
duje ład, symetrię, doskona
łość. Całość utrzymana jest 
w  tonie elegijnym, ale nie 
ma w niej nic z pesymizmu. 
„Okno i drzewo” to pesy
m izm  optymistyczny i zara
zem optymizm pesymistycz
ny.

Cykl tytułowy, bardziej 
zróżnicowany od poprzed
niego, jest żywym zapisem 
powszedniej codzienności, 
zapisem, w którym zacie
rają się granice między ży
ciem a literaturą. Refleksja 
góruje nad impresyjnymi 
doznaniami i podobnie jak 
w „Oknie 1 drzewie” Iwasz
kiewicz dąży do scalenia 
przeciwieństw, do klarownej 
interpretacji trudnych prze
żyć i myśli ,by w końcu po 
wiedzieć

Wspaniałe jest 

nasze wielkie
rozpogodzenie

W  gruncie rzeczy wszystko 
sprowadza się do harmonii 
Psyche i Physis, harmonii, 
która w swojej doskonałoś
ci jest jednocześnie tragicz
na, bo gdy sięgnąć głębiej, 
to jest tylko okrutna samot
ność, samotność wobec cze
go? ludzi? niebytu? wszech
świata? Wiersz to wyrazi, 
ale nie da odpowiedzi:

Arrasem wiszą na okiennej 
ramie 

pozłacane liście brzóz

Jak  w głąb owocu 

schodzę w siebie

potem się zacznie
gwiazdobranie 

pełne kosze planet i róż

I  wycie do miesięcznej 
nocy

i moje 

i tego psa

(W IECZÓR JESIENNY)

Nie tyle świadomość, ile po 
czucie jedni było cechą cha 
rakterystyczną dla twórcy 
„Fausta”. Nie bez powodu 
wspomniałem o Goetliem, 
gdyż wiele można znaleźć 
podobieństw między O lim 
pijczykiem z Weimaru a po 
stawą Iwaszkiewicza, który 
z tak doskonałym zrozumie
niem „wyłożył” istotę osobo 
wości swego protoplasty lite 
rackiego w „Grobie Augusta 
Goethego” Nawet systemem 
wersyfikacyjnym i morali- 
stycznym zabarwieniem 
„Hymni trium  puerorum” 
przypomina niektóre wier- 
sze-talizmany z „Dywanu 
Wschodu i Zachodu”. Rów
nież światopogląd poetycki

Iwaszkiewicza ukształtował 
się, podobnie jak Goethego, 
na gruncie bezpośrednich 
przeżyć i kontemplacji Na
tury. Osiągnięcie doskona
łości w prostocie i prostoty 
w doskonałości jest evene- 
mentem na tle poezji często 
kroć niepotrzebnie zawiłej, 
hermetycznej i mało po
znawczej. „Xenie i elegie” 
są podarunkiem dla tych, 
których droga do prostoty 
jeszcze daleka.

Tomik ów jest niezwykle 
ważną cząstka autobiografii 
poetyckiej Iwaszkiewicza. 
W wierszu „Doskonałość”, 
który nosi podtytuł „wiersz 
japoński”, sam najlepiej tłu 
maczy swoją postawę twór 
czą. Podtytuł Jest tu istot
nym przypisem do tekstu. 
Ów  wiersz można rozumieć 
dwojako i zarazem każda z 
tych interpretacji jest b li
ska prawdv. Otóż u źródeł 
poezji japońskiej tkw iły pró 
by zapisu rytmicznych cią
gów dźwiękowych, synonimi 
żujących rytm życia. W łaś
nie poezja Iwaszkiewicza 
pełni podobną rolę. Z dru
giej strony wiemy, że śred
niowieczne antologie japoń
skie skomponowane były na 
zasadzie plecionki: prozy 1 

wierszy. U Iwaszkiewicza 
proza i poezja nawzajem się 
uzupełniają co sam twórca 
uważa za rzecz naturalną:

Śm ieją się ze mnie 

że ja jak kalendarz 

ciągle pory roku 

miesiące

i : : > s | |

Nie śmiejcie się

bo w zwyczajnej plecionce 

wszystkich odmian 

tai się przeczucie 

doskonałości

Poczucie jedni ! harmonii 
tego świata nieobce było 
Iwaszkiewiczowi przed pięć. 
dziesięciu laty w „Oktosty- 
chach” i „Dionizjach”. Wy
nikało ono z młodzieńczej 
intuicji, teraz jest rezulta
tem długiego życia i wielkie 
go zrozumienia.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ. 
Xenie l elegie, Ciytelnkk. .war
szawa 1970. s. 52 plua 4 nlb.

Przeszłość i teraźniejszość

Nieczęsto dane jest nauczy
cielowi przeprowadzać taki 
egzamin. Wieloletni wykładów 
ca przedwojennych wyższych 
uczelni wojskowych płk dypl. 
Marian Porwit nie uważa się 
za historyka. Skromnie zwie 
się komentatorem. Podkreślił 
to również w tytule książki: 
„Komentarze do historii pols
kich działań obronnych 1939 
roku” (Czytelnik 1969). Napi
sał ją — jak powiada — „nie 
tylko dla historii, ale dla 
wszystkich, którzy wiedzą już 
dzisiaj, że wojna obronna w 
1939 r. nie była do wygrania, 
lecz nie mogą pogodzić się z 
tym, że została przegrana nie 
na miarę sit zbrojnych pań
stwa o trzydziestomilionoWej 
ludności”. M. Porwit postano 
wił przeprowadzić egzamin 
publicznie i dlatego sformu
łował najpierw kryteria, ja
kimi będzie się posługiwał. 
Dla egzaminowanych nie mo 
gą one być nowe: toć są to 
podstawoive zasady sztuki wo 
jennej, te same, o których 
tylekroć mówił autor z kate
dry w Wyższej Szkole Wojen 
nej i w innych szkołach, 

uPostanowiłem po prostu —

pisze M. Porwit — iść drogą 
wypróbowaną w praktyce po 
kojowej wszystkich chyba 
wojsk, że po każdym ćwicze
niu bojowym, obojętne, czy u> 
terenie z wojskami lub bez 
nich, czy też na mapie, na
stępuje tzw. omówienie, w 
trakcie którego kierownik 
ćwiczenia poddaje analizie po 
stępowanie dowódców jednej 
ze stron lub obydwu stron i 
ocenia jego prawidłowość”. 
Autor nie ma pretensji do hi 
storyków, jakże często nie po 
siadających pełnego wykształ 
cenią wojskowego i bojowego 
doświadczenia, że unikali oni 
zazioyczaj prezentowania wła 
snych analiz i ocen działań o- 
peracyjnych czy taktycznych. 
„Jako badacz spraw wojny i 
walki — powiada — chcę im 
dopomóc w zakresie sztuki wo 
jennej i w zakresie rzeczywi 
stości pola walki, z pełnym 
zrozumieniem ciężaru odpo
wiedzialności dowodzenia na 
wyższych szczeblach i ciężaru 
wysiłku bojowego pod og
niem". M. Porwit pozostaje w 
kręgu spraw i możliwości ta
kich, jakie istniały wówczas, 
w 1939 roku, oceniajc z punk

tu widzenia zasad sztuki wo
jennej prawidłowość podejmo 
wanych decyzji.

W napięciu śledzimy prze
bieg tego niezwykłego egza
minu. Zepchnięcie od 1928 ro 
ku szefa sztabu i jego współ
pracowników do roli „pomoc 
ników w zakresie wykonaw
czych zagadnień rozkazodaw-

stwa” prowadziło nieuniknie- 
nie do obniżenia kompetencji 
czynników fachowych w woj 
sku, co znalazło swoje odbicie 
w polskich koncepcjach stra
tegicznych. Budzi ostry sprze 
ciw M. Porwita całkowicie de 
fensywny charakter polskich 
koncepcji strategicznych a tu 
szczególności przywiązywanie 
kolosalnej wagi do francus
kiej ofensywy przeciw Niem
com w wypadku hitlerowskie 
go ataku na Polskę. „Wie
dział marszałek Rydz-Smigły,

ie generał Gamelin Uczył na 
natychmiastowe współdziała
nie polskich sił zbrojnych je
śli główny wysiłek Niemiec 
skieruje się przeciw Francji, 
że natomiast wymigiwał się 
od konkretnych zobowiązań 
jeśli główne siły Niemiec ude 
rzą na Polskę. Wiedział rów
nież, że Francja pozostawiła

sicemu losowi Czechosłowa
cję, mimo że stosunki sojusz
nicze między tymi krajami 
były przez wszystkie lata bar 
dzo ścisłe. Było chyba wido
czne, że jak nigdy w hsitorii 
Francji, jej kierownictwo po
lityczne i wojskowe przestało 
wierzyć we własne siły zbrój 
ne". „Z ciężkim sercem przy 
chodzi stwierdzić — powiada 
dalej autor — że Sztab Głów
ny otrzymał wytyczne gene
ralnego inspektora odnośnie 
wojny obronnej z Niemcami

pod koniec lutego 1939 r. Spój 
rżano groźbie w oczy, gdy pa 
dla Czechosłowacja, gdy lada 
moment Hitler miał ponowić 
wobec Polski żądania teryto
rialne, znane ogólnie rządowi 
polskiemu od października 
1938 r, Sformułowanie planu 
wojny zbiegło się z improwi
zowaniem osłony i planowa
niem operacyjnym. Dopierą 
w marcu 1939 r. zapadły decy 
zje strategiczne powzięte 
przez czynniki państwowe". 
Operacyjnego planu „Zachód" 
z 1939 roku nie wahał się na 
zwać M. Porwit planem opra 
cowanym „wbrew zasadom 
sztuki wojennej". Autor wska 
żuje, ie nawet w ówczesnych 
warunkach mógł on być zde
cydowanie lepszy.

Jest M. Porwit surotuym eg 
zaminatorem. Najbardziej o- 
stre słowa padają na kartach 
jego książki pod adresem Ry- 
dza-Smigłego. ,,Koncepcja pla 
nu „Z" łamała się od 1 wrze
śnia. Załamała się definityiu- 
n ie dnia S września, w chwili, 
gdy utracono swobodę działa
nia na najwyższym szczeblu". 
„Pomściła się okrutnie teza o 
jednoosoboicym dowodzeniu. 
Pomścił się okrutnie, powta
rzam z uporem, brak rozgryw 
ki sztabowej pierwszej fazy 
działań". Czyżby obraz, do ja

kiego doszedł autor, zbliżał 
się do tak niegdyś modnego 
ultrapesymistycznego poglądu 
na dzieje tragicznego wrześ
nia? Uważny czytelnik jego 
książki odpowie na to pyta
nie przecząco. Mimo wszystko 
zimny obrachunek autora nie 
jest jednostronny. Wymowa 
/oktdu) przemawia na rzecz 
polskiego oręża. „Gdy przy
chodzi wyrazić generalny o- 
sąd o postawie żołnierza w 
pierwszych pięciu dniach wo) 
ny — pisze M. Porwit — to
— to moim przekonaniu — od 
działy polskie spełniły wiele 
zadań ponad obiektywne mo
żliwości, wiele w granicach 
możliwości. Nie było w mocy 
żołnierza sprostać zadaniom 
postawionym przez dowódców 
operacyjnych lub taktycznych 
wbrew zasadom sztuki wojen 
nej. A takie właśnie zadania 
kazano oddziałom wykonywać 
przy odchodzeniu spod Mła
wy, nad Osą, w Borach Tu
cholskich, pod Sieradzem, 
Piotrkowem, Janowem i 
Pszczyną. Bezsilny staje się 
żołnierz, gdy oprócz przewagi 
wroga ma przeciw sobie tak
że błędy własnych dowódców. 
Na 310 walk — w trzech tyl 
ko żołnierz zawiódł".

JÓZEF GRZELAK

1939 — komentarze 

Mariana Porwita
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Ludzie piszą i piszą
N

azwisko Zygmunta Fijasa prze
wij ul o się raz po raz prze* 
karty niezapomnianej książki 

zbiorowej, poświęconej Krakowowi 
lat trzydziestych „Cyganerii i polity 
k i" (Wydawnictwo „Czytelnik”). Uro 
dzony w Nowym Sączu, syn robot
nika, przyjechał Fijas do wymarzo
nego Krakowa, by się zapisać na 
wyższe studia. Od razu zdobył sym
patię. Obdarzony fantazją i dowci
pem, przekorny i we wszystkim ory 
ginalny, drwiną, odpowiadający na 
swe materialne i mieszkaniowe kio 
poty, Zygmunt Fijas został nieba
wem członkiem redakcji awangar
dowego „Naszego Wyrazu”, ofiarnie 
wydawanego przez Helenę Wielo- 
wieyską, Kornela Filipowicza, Igna
cego Fika, Władysława Bodnickiego 
i innych Mieszkał kątem, „na wa
leta”, jadał byle co, życie trakto
wał jako okazję do zabawy, a jed
nali um iał się odważnie przyłączyć 
do słynnej blokady w Domu kra
kowskiego „Bratniaka”, równocześ
nie zdobywając rozległą wiedzę w 

wielu dziedzinach.

Kornel Filipowicz zaświadcza na 
łaniach Cyganerii i Polityki", te 

ten młody Cygan był jedynym  
współpracownikiem „Naszego Wyra
zu”, który potrafił % talentem u- 
prawiać „małe formy” prozy, humo
reskę czy nowelę. Piękny portret 
Fijasa. namalowany przez Henryka 
Wicińskiego. zdobi jedną i  kart „Cy 
ganerii”. Na innej można znaleźć 
reprodukcję obrazu Zofii Wielowiey 
skiej, ukazującego Fijasa z dwoj
giem redaktorów „Naszego Wyra
zu”.

Nowosądeczanin, tak dobrze wy
obrażający ducha krakowskiej cy
ganerii, od lat kilkunastu mieszka 
w Łodzi. Nie trzeba czytelnikom  
„Odgłosów” przypominać tego pisa
rza i jego poprzednich książek. Zna 
ją  je, lubią, rozkoszują się ieh ory
g inalnym  dowcipem. Gdy czytam 
najnowszą książkę Fijasa, opubliko
waną przez Wydawnictwo Łódzkie, 

odnajduję humorystę dobrze rozu
miejącego Łódź współczesną; wspo
m inam jednak i dawnego współpra
cownika „Naszego Wyrazu” czy po
wojennych pism krakowskich.

W’ jednym z felietonów, zamiesz
czonych w tej książce, notuje Fijas 
zabawne echa pewnych animozji, 
przeciwstawiających łodzian „rodo
witych” — elementowi „napływowe 
m u” (z Warszawy czy Małopolski). 
Równocześnie cała jego książka to 
dowód, że Łódź stanowi grunt uro 
dzajny, pomyślny, żyzny, wartościo
wy dla tych — którzy drugiemu w 
Polsce miastu przynoszą nowe war
tości. Stolica naszego przemysłu 
tekstylnego, która tylu sławnych poi 
śkłrii ludzi wydała, jest miastem 
gościnnym, otwartym, zdolnym do 
rzeczowej i sprawiedliwej oceny. 
Może i z tego powodu inny krako
wianin, Jan Sztaudynger, tyle zna
lazł w Łodzi źródeł inspiracji, gdy 
tutaj na lat kilkanaście osiadł. Mo
że z tego powodu, urodzony w Kie- 
lccklcm Jan Koprowski, stał się au
torem wiersza pięknie wyrażającego 
miłość do miasta, które w naszych

oczach tak raptownie się i pomyśl

nie przeobraża.
Zygmunt F'ijas udowadnia w naj

nowszej swej książce, że potrafi 
podpatrywać coraz to nowe zjawis 
ka współczesnego życia; łódzkiego, 
ale i nie tylko łódzkiego. Humor i 
dowcip to środki artystyczne, za
ostrzające jego spojrzenie. Z kolei
— bystra obserwacja stanowi ładu
nek, zapalający race wesołości. M i
łość i moda, urzędnicy i młodzież, 
święta i praca codzienna, cyberne
tyka i kombinatorstwo, hałasy i 
„dyngusy” — czegóż w tej książce 
nie znajdziemy! Ileż to zjawisk od 
słania niespodziewane swe strony 
w tych beztroskich felietonach. Ma-

WOJCIECH NATANSON

Bogate 

żniwo 

Zygmunta

ło kto tak um iał bystro znaleźć żró 
dla śmiechu w pewnych programach 
telewizji, jak to uczynił autor tej 
książki w felietonie „Tclcpcch”. (Mo 
żna tę humoreskę zestawić na
wet z opowiadaniem prolesora Tut
ki o niespodziewanych efektach te
lewizyjnych programów). Oto u 
Fijasa śliczny opis spektaklu 
„Niedziela na wsi” : „Jakaś aktorka 
w wełniaku pompowała wodę, aktor 
doił owcę lub wyciągał wiadro ze 
studni, podczas gdy bydło tanecznie 
przechadzało się, ryczało, piło wo
dę, oblizywano się. Słowem prawdzi 
wa niedziela na wsi. Sielanka, po
łączona z krowim baletem”. I mu 
się powiedzieć, że złotymi głoskami, 
wyryłbym 'W"'Wlelu miejscach pu
blicznych taką oto uwagę Fijasa: 
„Wszystko można przerobić na cha
łę. Nawet „Wojnę i pokój", „Annę 
Kareninę”, „Lalkę” i „Krzyżaków”.

Niektóre z zamieszczonych w tym  
tomie utworów to rodzaj m ini — 
opowiadań, zabawnie i barwnie zbe 
lctryzowanych, z ładnie naszkicowa 
nyml sylwetkami. „Małe formy”, 
które w twórczości Fijasa cenił F i

lipowicz już w czasach krakow
skich! Chw ilam i na k ilku stronicach 
mieści się zalążek „mikropowieści”, 
z zaskakującymi obrotami wyda
rzeń. Inne utwory m ają bardziej te 
lietonowy charakter, gdy np. cho
dzi o wykpienie ankiet dziennikar
skich. Powiedziałbym tylko, że paro 
dic i pastisze (w których tak celuje 
Witold Zechentcr) zdają się gorzej 
udawać Fijasowi; w tym tomie po
doba mi się tylko „parafraza” hu
morystyczna „Żywych kamieni” Be
renta i młodzieżowo-gazeciarskiego 

debiutu. Zdaje się, że talent Fijasa, 
tak oryginalny i swoisty, najlepiej 
się czuje w swojej własnej, nie po
życzonej (choćby dla zabawy) skó
rze. W swoich własnych szatach.

Niełatwo określić, na czym ta ory 
ginalność i ten urok polega. Może 
pomoże nam obserwacja, dotycząca 
stosunku tego autora do materiału 
językowego. Fijas, niewątpliw ie eru 
dyta, szperacz i smakosz rozkoszuje 
się rozmaitymi odcieniami polskiej 
mowy, grą znaczeń, osobliwościami 
gramatyki i budowy wyrazów, jej 
dziwnościami i sekretami. Bawi się 
nim i, przebiera w nich, pobudza jc 
do nieustannego pulsowania. Miał 
rację Jan Huszcza gdy pisał w 
„Twórczości” , że Fijas zespala sło
wa w wesołe zwroty, powiedzonka 
i zdania, nadaje słowom własny — 
uzasadniony przebiegiem relacji — 
sens. Jest to proza oryginalna, F ija 
sowska!”

Huszcza pisał to w 1955 roku. Od 
tego czasu Fijas jeszcze swój stosu
nek do języka pogłębił. Bogactwo 
gwary zaciekawiło go może już w 
czasach nowosądeckich i krakow
skich. Małopolska jest pod tym 
względem równie niewyczerpalna 
jak Mazowsze i Warszawa. Porów
nanie z mową łodzian podziałało po 
hudzająco. Raz po raz bawi się F’i- 
jas z ustawieniem zwrotów i wy
rażeń różnych regionów.

Otóż owo kolekcjonerstwo, owa 
wirtuozeria słowa, ów coraz nowy 
smak różnych odcieni znaczeń od
zwierciedlają w pewnym stopniu oso 
bowość pisarza. Jest on miłośnikiem  

i wielbicielem życia. Optymistą w 
najlepszym sensie tego słowa. Filo
zofem — poetą, rozumiejącym — że 
życie z jego wszelkimi perypetiami, 
mowa ludzka ze swymi śmiesznost- 
kami, świat z całą swą bujnością 
ofiarowanych nam wrażeń, miasta z 
ich zakamarkami, psychika ludzka 
z różnymi niespodziankami, kobie
cość z jej urokami, uczty z ich sma 
kołykami, przyroda ze swymi prawi 
dłowościami — wszystko to stanowi 
skarb, którego powinniśmy i musi
my się nauczyć używać. Humor Fija 
sa nie jest tylko celem dla siebie. 
To także i sprawła trudnej" sztuki 

życia, dobrej oceny świata. Miłość 
istnienia tak samo się dziś wydaje 
busolą autora, jak nią była za mło
dych jego lat krakowskich, gdy nie 
wiedział, gdzie i jak prześpi noc 

najbliższą.

Zygmunt Fijas; „Twarzą do tylu". 
Wyd. Łódzkie 1970. str. 272.

igdy chyba nie było w na
szym kraju tylu piszących 
co obecnie. Podejrzewam na 

wet, że teraz więcej ludzi pisze 
niż czyta, choć wiadomo skądinąd, 
że pisanie jest zajęciem bardziej 
pracochłonnym i wyczerpującym  
niż czytanie. Oczywiście najwięcej 
piszą urzędnicy, na pewno dużo 
więcej niż dziennikarze i literaci. 
Ale oprócz nich piszą także leka
rze, inżynierowie, kelnerzy. Na 
biurkach lekarzy więcej można 
spotkać przyborów do pisania niż 
przyborów do leczenia. Idę o za
kład, że również kelnerzy zuży
wają dziennie więcej papieru i to 
w lepszym gatunku niż felietoniś
ci. Kelnerzy z reguły piszą przez 
kalkę, felietoniści raczej rzadko.

Kult słowa pisanego jest u  nas 
równie w ielki jaJc kult słowa dru
kowanego. Piszą nawet renciści i 
emeryci. Dwa razy do roku otrzy
m ują z ZUS formularz do wypeł
nienia, w którym zobowiązani są 
oświadczyć, że nie pracują i ży
ją. Najbardziej dziwi mnie pisa
nie podań o urlop. Urlop jest prze 
cież przywilejem, który się każ
demu prawnie należy i nie widzę 
żadnego powodu, żeby prosić, w 
dodatku na piśmie, o to co m i z 
góry przysługuje.

Ale nie zawsze pisma są m iaro
dajne. Na przykład w sprawach 
arbitrażowych między zakładami 
przemysłowymi utarł się taki zwy 
czaj, że najpierw wysyła się p i
smo, a w ślad za nim  odpowiednie 
go przedstawiciela. Ponieważ z ro 
ku na rok tych spraw przybywa, 
codziennie setki pracowników jeż 
dżą z jednego krańca Polski na 
drugi, ażeby przed odpowiednią 
komisją arbitrażową oświadczyć 
osobiście to samo, co przesłano 
na piśmie. W niektórych zakładach 
oddelegowani są do tego specjalni 
pracownicy, którzy niczym innym  
się nie zajm ują prócz uczestnicze
nia w arbitrażu. W związku z roz 
winiętą kooperacją pojawił się 
więc nowy rodzaj pieniactwa: za
kłady pracy oskarżają się nawza
jem o niedotrzyiiywanie umów  
terminowych i zamiast w określo 
nym czasie wysłać odpoweidnie 
części wysyłają obrotnych praco
wników , których je iynym  zada
niem jest świecenie oczami w i 

m ieniu niesolidnego przedsiębior

stwa.
Równocześnie z rozwojem słowa 

pisanego następuje jednak jego in 
flacja Nikt tego co pisze, nie trak 
tuje serio Tymczasem mnóstwo 
liidzi męczy się, dręczy, ślęczy, 
gryzmoli, kaligrafuje, inwentaryzu 
je, wypełnia i odfajkowuje. Prze
cież chyba nie w tym celu zlikw i
dowaliśmy analfabetyzm. Zreszą 
stawiania krzyzyków i tak nie z li
kwidowaliśmy. Zamiast trzech 
krzyżyków obecnie wszyscy sta
w iają sześć, co prawda nie na li
stach płac lecz na kuponach toto- 
-lotka, ale tu nie o formę lecz o 
treść chodzi. W tej dziedzinie no
tujemy wyjątkowy przerost for
my nad treścią, dowodem tego 
niech będzie fakt, że humor z ze
szytów szkolnych coraz bardziej 
wypierany jest przez humor z 
pism urzędowych ludzi dorosłych.

Jedyny solidny w treść tekst, ja  
ki m i się udało ostatnio przeczy
tać, pochodzi z podmiejskiego k i
na „Czajka": „Jeśli chcesz obej
rzeć film  bez zakłóceń, przed wej 
ściem na widownię załatw potrze
bę fizjologiczną". Przebija z tego 
troska o człowieka i głęboka zna
jomość ludzkich potrzeb fizjologicz 
nych. Uderzająca jest tutaj rów 
nież forma, forma propozycji „jeś 
li chcesz...”, a nie zakazu. Litera
tura zakazów choć tak bogata, 
jest mało skuteczna. Przykładem  
tramwaje miejskie wymoszczone 
zakazami w stylu „nie pal.'", „nie 
pluj.'", „nie jedź na gapę.'", „prze
suwaj się do przodu!" itd. MPK  
wyczerpało cały zasób zakazów na 
NIE. Brakuje tylko jeszcze „nie 
jeźdź tramwajem !".

Zadziwia mnie ta wiara w sku
teczność słowa pisanego. Równa 
jest ona tylko wierze w skutecz
ność kazań, które trwają prawie 
dwa tysiące lat a i to z coraz 
mniejszym powodzeniem. Jedyne 
pisanie, które osobiście wysoko 
cenię i uznaję, i które ma według 
mnie jakąś wartość i sens to jest 
pisanie felietonów. Czymś bar
dziej pożytecznym od pisania fe
lietonów jest już tylko ich czyta

nie....

W. CZASOW ICZ
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Op r a c o w a n y  p r z e z  
W YBITNYCH UCZO
NYCH POD AU SPI
C JA M I ONZ DOKU

MENT DOTYCZĄCY „ZAGRO  
ZENIA SRODOW ISKA, W JA  
K IM  Ż Y JE  CZŁOW IEK” 
STWIERDZA, IŻ  N IEKON
TROLOW ANY ROZW ÓJ 
WSPÓŁCZESNEJ C Y W IL IZ A 
C JI PRZEM YSŁOW EJ ORAZ  
NIEZW YKLE SZYBKA EKS
PANSJA TECHNOLOGICZNA  
MOGĄ JUZ W N IED A LEK IEJ 
PRZYSZŁOŚCI ZAGROZIĆ  
W SZYSTKIM  FORMOM ŻY 
CIA NA NASZEJ PLANE

CIE.

Niebezpieczeństwo wynika
jące z szybkiego i niekontro
lowanego rozwoju techniki 
osiągnęło już w niektórych 
dziedzinach ludzkiej działal
ności „proporcje krytyczne”. 
Niezbędność szybkiej akcji za 
pobiegawezej uzasadniona jest 

tym, że groźne problemy wy
nikające z rozwoju współczes
nej cywilizacji, które do nie
dawna m iały charakter lokal 
ny, obecnie obejmują już ca 
łe kontynenty, m ają charak
ter globalny i dlatego mogą 
być rozwiązane tylko w ska 
Ii międzynarodowej. Katastro
falne mogą być np. skutki 
zmian klimatycznych, wynika 
jących z niezwykle szybkiego 
nasycenia atmosfery ziem
skiej dwutlenkiem węgla oraz 
je j zanieczyszczania szkodliwy 
m i substancjami.

Współczesna cywilizacja 
(przemysł oraz środki tran
sportu) zwiększyła zawartość 
dwutlenku węgla w atmosfe
rze w ciągu ostatnich stu lat
o 10 proc. Jeśli nic nie uleg
nie zmianie, mającej na celu 
ratunek dla naszych płuc, do 
roku 2000 zawartość dwullen  
ku węgla w atmosferze po
większy się o następne 25 
proc., jak  na to wskazuje 
przewidywane tempo ekspan
sji przemysłowej na świecie. 
Tak znaczny wzrost nasycenia 
powietrza dwutlenkiem węgla 
wywoła skutki wręcz kata
strofalne, zagrażające nic tyl 
ko obecnym warunkom klima  
tycznym ale wręcz ludzkiej 

egzystencji.

Działalność ludzka prowadzi 
do naruszenia składu powie

trza. W zachodzącym w m i
lionach motorów i wielkich 
pieców procesie spalania, wę 
giel łączy się z tlenem dając 
dwutlenek węgla, którego w 
atmosferze przybywa z dnia 
na dzień — przy jednoczes
nym ubytku tlenu. W  ciągu 
ostatnich stu lat człowiek spa 
l ił 130 mld ton węgla kamień 
nego, a ma go jeszcze do spa 
lenia ok. 16 trylionów ton! 
Zresztą spala on nie tylko wę 
giel, ale i torf, naftę, gaz 
ziemny, drzewo. Maszyny zu
żywają też olbrzymie ilości 
tlenu — np. odrzutowiec, prze 
bywający Atlantyk pożera go 
aż 35 ton! Wystarczy sobie 
uświadomić, ile takich samolo 
tów startuje codziennie z lot
nisk kuli ziemskiej...

Proces zamiany w atmosfe 
rze tlenu na dwutlenek po
stępuje więc szybko naprzód. 
Ponadto każde żyjące stwo
rzenie, a więc 1 człowiek wdy 
chając powietrze nie zwraca 
7 proc. tlenu, gdyż przyswaja 
go organizm. Jak zaś wiado
mo, liczba mieszkańców nasze 
go globu ciągle wzrasta w 
oszałamiającym tempie — 
rocznie przybywa na Ziemi 
kilkadziesiąt milionów ludzi.

Z jednej strony przyspiesza 
my koncentrację dwutlenku 
węgla w atmosferze, z dru
giej zaś niszczymy szatę ro
ślinną, która pochłania dwu
tlenek węgla i wydzie
la tlen. Od roku 1800 
ludzie wykarczowali i 
przeważnie spalili 1,6 mld  
ha lasów, czyli jedną trzecią 
całej ich powierzchni na Zie
m i! Innym  źródłem tlenu

atmosferycznego są mikroorga 
niżmy żyjące w wodach ocea 
nicznych. Tymczasem woda 
morska jest coraz bardziej za 
nieczyszczana w tym samym 
tempie, co atmosfera. Tak 
więc i tu taj produkcja tlenu 
ulega szybkiemu zmniejszaniu 

się.

Problemem jest nie tylko 
zmniejszająca się ilość tlenu, 
ale również stopniowe zatru
wanie atmosfery szkodliwymi 
substancjami. Zanieczyszczenie 
powietrza w dużych miastach 
jest ju ż dziś alarmujące. Tyl 
ko amerykańskie fabryki za
truw ają co roku powietrze 
125 milionami ton sadzy. Fa
bryka, zużywająca miesięcz
nie 50 tys. ton węgla w cią
gu jednego dnia wytwarza 
230 ton popiołu, którego część 
dostaje się do płuc okolicz
nych mieszkańców i to w pro 
mieniu 5 km. Wydzielane 
przez silniki aut gazy spalino 
we są cięższe od powietrza, 
toteż zanim rozproszą się w 
atmosferze, gromadzą się tuż 
nad ziemią. Tak więc — małe 
dzieci oddychają znacznie bar 
dziej trującym  powietrzem 
niż ludzie dorośli.

Analiza śniegów polarnych 
wykazała, że zawierają one 
obecnie 10 razy więcej ołowiu 
niż zawierały go jeszcze 200 
lat temu. Pomiary przepro
wadzone w Los Angeles 
świadczą, że przeciętna zawar 
tość ołowiu jest tam w po
wietrzu 50-krotnie wyższa niż 
w rejonach wiejskich i zapew 
ne 5 tys. razy wyższa, niż w 
czasach przed'ndustrialnych. 
Jak wiadomo, ołów jest tru

cizną o powolnym działaniu, 
którą posługiwano się po
wszechnie w średniowieczu, 
by w sposób dyskretny po
zbyć się nieprzyjaciół. Nie 
wiemy jeszcze wprawdzie, ja 
ka zawartość ołowiu w po
wietrzu stanowi dawkę śmier 
teiną, jednak już w latach 
pięćdziesiątych zaobserwowa
no niewytłumaczalne na pierw 
szy rzut oka zjawisko, iż mi 
mo stałych postępów medycy 
ny przeciętna życia ludzkiego 
przestała wzrastać, a potem... 
poczęła się zmniejszać. Czy 
przyczyn nic należałoby szu
kać m. in. właśnie w fakcie 
zanieczyszczania atmosfery, 
wody pitnej, żywności (środ
kami ochrony roślin)?

W  Stanach Zjednoczonych 
wyrzuca się rocznie w niebo 
65 min ton tlenku węgla, 23 
min ton oliwy i substancji za 
wierających sadzę, 12 min ton 
kurzu, 8 min ton związków  
azotowych i 2 min ton innych 
gazów i dymów. Jak się prze 
widuje, mimo surowej kontro 
li (rząd USA podjął kroki, 
by oczyścić powietrze w prze 
szło 7 tys. miast, ale jest to
— zdaniem specjalistów — 
akcja zbyt ograniczona i za 
późno rozpoczęta, od jesieni 
1967 r. obowiązują tam dopa
lacze do samochodów, pracuje 
się, jak i w innych krajach, 
nad konstrukcją samochodów 
elektrycznych, roczne wydatki 
na walkę z zanieczyszczeniem 
powietrza wzrosły ostatnio z 
46 do 66 min dolarów) do 
końca tego stulecia owe licz
by ulegną podwojeniu.

W  Tokio umieszczono nie

dawno na skrzyżowaniach 
ulic zbiorniki z tlenem, by 
policjanci służby ruchu mogli 
co jakiś czas dać wytchnienie 
płucom. Uczeni z kalifornij
skiego ośrodka medycyny 
stwierdzili, iż smog — gęste 
chmury, powstające w mglis
te dni nad obszarami, gdzie 
znajduje się dużo spalin — 
jest szkodliwy dla organizmu 
ludzkiego i przyspiesza pro
ces starzenia. Brytyjskie Na
rodowe Towarzystwo W alki o 
Czyste Powietrze oblicza, że 
zanieczyszczenie atmosfery 
kosztuję Anglię rocznie ok. 
300 m in funtów . Od września 
1966 r. wszystkie samochody 
produkowane w Japonii m u
szą mieć dopalae7.e, zmniej
szające zawartość czadu w ga 
zach spalinowych przynaj
mniej do 3 proc. Mimo to z 
samolotów ledwie widać To
kio — największe miasto świa 
ta, gdyż wisi nad nim  siarko
wa dym-mała, pochodząca głów 
nic z samochodów. Na jednym  
ze skrzyżowań tego miasta po 
licjanci regulujący ruch zmic 

niają się co godzinę. W Pary
żu od r. 1959, gdy podjęto 
pierwsze środki zaradcze za
wartość zanieczyszczeń w po
wietrzu spadła o 20 proc., jed 
n»k w tym samym czasie ilość 
gazów spalinowych i aut wzro 

sla prawic o 1® proc. Następ, 
nym krokiem ma tu być u- 
sprawnieme dysz samochodo
wych. Szwedzki Związek In 

żynierów i Architektów opub
likował książkę pt. „Szwecja 
jutrzejsza", w której nawolu 
je do intensywnej akcji prze
ciwko zanieczyszczaniu bio-
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WYSTAWA

ARCHITEKTURY

POLSKIEJ

W AUSTRII

Czytelnia Polska w Wie

dniu przy współpracy 
fcOsterreiclusches Bauzen- 
trum" i «^entralvereml- 
gung der Archi len ten „Os- 

terreictis" zorganizowała 
przyjętą bardzo życzliwie 
wystawę „Architektura pol
ska mO—ia w . Wystawę 
obejrzeli Uczni mieszkańcy 
stolicy Austrii. Prasa wie
deńska zamieściła zaś licz
ne pozytywne recenzje.

Duże zainteresowana z 
jakim spotkała się wysta
wa, skłoniło organizatorów 
do powtórzenia wystawy 
w kilku miastach pro
wincjonalnych.

Obecnie wystawa Jest 

czynna w Grazu. Potem 
zobaczą Ją mieszkańcy 
Salzburga 1 Innsbrucku.

Warto dodać, te wystawę 
opracował dr Ini. Janusz 
Leśniewski, (er)

POLONOFIL  

Z SALZBURGA

Ulanem polonoflla można 
określić Ferdynanda Neu- 
reltera, założyciela oddzia
łu Towarzystwo Austriacko- 
Polskiego w Salzburgu, 
miłośnika literatury pol
skiej, znawcę Kaszub.

Ferdynand Neurelter w 
ostatnich latach nauczył się 

Języka polskiego, aby le
piej śledzić współczesną li
teraturę polską. Wykłada 
Ją na wieczorowym Uni
wersytecie Ludowym.

Z ostatnich prac salzbui'- 
skiego polonoflla na uwa
gę zasługuje szkic o Ka
szubach oraz pierwsze po 
wojnie tlumacznle autorów 
kaszubskich.

Warto tu dodać, te F. 

Neurelter z zawodu Jest 
kupcem 1 literaturą polską 
nie zajmuje się zawodowo.

(er)

„Straszny Dwór“ 

w plenerze

TERESA WOJCIECHOWSKA

Pomysł był nie tyle odkrywczy, 
ile na naszym gruncie całkiem 
nieoczekiwany. Bo wprawdzie do 
dawnych wieków trzeba by sięg
nąć szukając tradycji teatru na 
otwartej przestrzeni, ale współ
cześnie kontynuują ją  tylko kra
je o ciepłym klimacie — głównie 
ku rozrywce turystów. W Polsce 
mamy jedyną Operę Leśną w 
Sopocie, która odważnie walcząc 
z przeciwnościami klimatu, kon
tynuuje tradycje opery na świe
żym powietrzu.

Inicjatywa Teatru Wielkiego, 
który zapowiedział dwa przedsta
wienia „Strasznego Dworu” w u- 
niejowskim parku, była więc swe 
go rodzaju rewelacją, którą nie
którzy przyjęli z pewnym niedo
wierzaniem. Dziś, kiedy mamy już 
całe wydarzenie za sobą, można 
bez emocji ocenić jego wyniki. 
Sam pan Stanisław Moniuszko 
nie wymyśliłby zapewne piękniej 
szej oprawy scenograficznej dla 
swojej opery. Stary pałacyk w 
Uniejowie, wprawdzie niejednoli
ty architektonicznie (zamek był 
rozbudowany i przebudowywany 
od X IV  do X V II a nawet X IX  wie 
ku), ale Jest za to bardzo malow 
niczy, otoczony parkiem, położony 
nad Wartą i stanowił urocze tlo 
dla barwnego, żywego widowiska.

Bo właśnie jako widowisko po
myśleli to przedstawienie realiza
torzy. Reżyser Antoni Majak wy
korzystał wszystkie możliwości 
plenerowej scenerii. G łówną sce
nę ulokował na dolnym tarasie, z 
przestrzeni przed tarasem uczynił 
rodzaj proscenium. Do niektórych 
scen zbiorowych wykorzystał gór
ny taras (na przykład do pierw
szej sceny w drugim akcie) co da 
ło bardzo ładny, malowniczy e- 
fekt. A poza tym — cóż za mo
żliwości! Stefan i Zbigniew wra
cają z wojny na autentycznych 
koniach, pani Cześnikowa zajeż
dża do Miecznika powozem za
przężonym w dwa rumaki, brycz
ką zaprzężoną w konie, jadą bra

cia do Strasznego Dworu. Ładne
te uniejowskie koniki, zapewne 
na scenę wybrano najurodziwsze 
w całym mieście. Tylko jakby tro 
chę nerwowe, niezadowolone z 
nieoczekiwanej roli jaka im przy
padła w udziale. Nic dziwnego, 
nie przyzwyczajone do ostrego 
światła reflektorów, do głośnej 
muzyki. Ale zagrały doskonale.

Muzyka do tego przedstawienia 
została w całości nagrana na taś 
mę magnetofonową i odtworzona 
z aparatury dźwiękowej. Decyzja 
zastąpienia muzyki „żywej” me
chaniczną podyktowana była wie
loma względami natury organiza
cyjnej i technicznej, a przede 
wszystkim warunkami akustyczny 
ml, które nie są najlepsze na 
frontowej ściaie uniejowskiego 
zamku. Wewnątrz — na podwórcu 
zamkowym — o, to całkiem co 
innego, tam akustyka jest wspa
niała, za to miejsca mało. Ale na 
przykład na koncerty kameralne 
miejsce znakomite, a słuchaczy 
można by umieścić nie tylko wo
kół orkiestry, ale również na 
balkonikach i galeryjkach.

Ale wróćmy do „Strasznego 
Dworu”. Były te dwa przedstawie 
nia prawdziwym wydarzeniem 
nie tylko dla Uniejowa i uniejow 
skiego zamku, który jest dziś o- 
środkiem turystycznym. In icjaty
wa Teatru Wielkiego spotkała się 
z wielką życzliwością, poparciem 
i pomocą ze strony władz woje
wódzkich, powiatowych w Poddę
bicach i kierownictwa zamku w 
osobie pana Kozendry, który nie 
tylko z entuzjazmem przyjął pro
pozycje. teatru, nie tylko poma
gał ile było w jego mocy, ale 
również snuje plany współpracy 
z Teatrem na przyszłość.

W  ciągu tych dwóch dni zje
chało do Uniejowa co niemiara 
autokarów z Łodzi 1 wojewódz
twa, ściągnęli (warszawscy i inni) 
fotoreporterzy i — wbrew zwy
czajom teatralnym — trzaskały w 
czasie przedstawienia kamery,

błyskały flesze. A' wiekowy za
mek, który wiele widział 1 sły
szał, był twierdzą obronną 1 sie
dzibą arcybiskupów gnieźnień
skich i nie ominęły go wydarze
nia ostatniej wojny, przeżył istne 
trzęsienie ziemi — Inwazje dziw 
nych ludzi, którzy zradiofonizo- 
wall sale, przerobili je na garde
roby 1 robili różne dziwne rze
czy.

Nie żałowali cl, którzy pojecha
li do Uniejowa na „Straszny 
Dwór”. Można by trochę pogry- 
masić na stronę muzyczną. Zapew 
ne aparatura przekazująca dźwięk 
(mam na myśli szczególnie głośni
ki) nie była przeznaczona do 
transmitowania muzyki, szczegól
nie operowej. Nierówne jakościo
wo wydawało się też samo nagra
nie, chwilami bardzo czyste i 
precyzyjne, chwilami niezbyt wy 
raźne, nie wydobywające na 
plan pierwszy partii solowych wo 
kalnych czy Instrumentalnych. 
Może to była wina nagrania, mo
że przekazu, ale przecież to był 
początek, pierwsza próba, nie po
przedzony żadnymi doświadczenia 
ml eksperyment. I na pewno był 
to olbrzymi wysiłek ze strony 
teatru, wykonawców i zespołu 
technicznego, wysiłek artystycz
ny, techniczny i organizacyjny.

Adaptacja przedstawienia scenicz
nego do warunków plenerowych 
1 określonych bardzo warunków, 
które stwarzał fronton zamko
wy, przeniesienie i przystosowanie 
sprzętu technicznego i dekoracji 
do warunków tak odmiennych od 
teatralnych, synchronizacja wszyst 
kich tych czynników, to był na 
pewno bardzo poważny wysiłek, 
za który realizatorom i wykonaw 
com należą się słowa uznania. 
Szczególnie, że był to wysiłek u- 
wieńczony sukcesem.

Ten eksperyment sprawdził *ię 
I należy przypuszczać, że będzie 
początkiem nowej akcji populary
zowania sztuki operowej przez 
Teatr Wielki. Jak głosi plotka, 
istnieje już projekt wystawienia 
kolejnej opery na tle zamku w 
Oporowie, nie wykluczone, że z 
„żywą” muzyką. Ale to już spra
wy przyszłego roku, bo w tym 
jesień za pasem.

•) „Straszny Dwór” Stanisława Mo
niuszki. Heżyserla Antoniego Majaka. 
Wykonawcy: Delfina Ambroziak, Kry
styna Kobus, Jadwiga Stocka, Tadeusz 
Kopackl. Zdzisław Krzywicki, Jerzy 
Jadczak, Roman Werlińskl, Tadeusz 
Gawroński, Igor Mikulin 1 Inni. 
Teatr Wielki w Łodzi, przedstawie
nie wy1«7dowe w Uniejowie, 22 1 23 
sierpnia 1970.

Andrzej Grun  — „Ziemia jałowa” — V. Grafika

sfery. Zdaniem autorów sytu

acja jest alarmująca i wyma
ga powainych ofiar całego spo 
łeczeństwa. Aby nie dopuścić
do dalszego zanieczyszczania 
powietrza trzeba zainwestować 
7 mld koron w okresie na j
bliższych 5 lat. Poza tym  
600 min koron kosztować bę
dzie zwalczanie zanieczyszcze
nia powietrza przez silniki 
spalinowe.

Człowiek, rozpętawszy siły, 
zwane uprzemysłowieniem 1 

techniką bronił się przed ni
mi ju ż 2 tys. lat temu. W  r. 
288 cesarz rzymski Aleksander 

Sewerus podpisał słynny c- 
dykt antydymowy nakazują
cy usunięcie poza obręb Wlecz 

nego Miasta wszystkich przed 
siębiorstw kowalskich, kotlar
skich, zbrojowniczych, płatner 
skich i nożowniczych, gdyż za 
truwały one powietrze dy
mem. Podobnie postąpiono o- 

statnio w Moskwie, gdzie w 
ciągu minionych 10 lat zanie

czyszczenie powietrza zmniej
szono 4-krotnie eksmitując na 

prowincję ponad 150 zakładów  
przemysłowych oraz powszech 
nie przestawiając pozostawio

ny w niej przemysł na gaz 
ziemny.

Eksperci oblleayli, że eo ro
ku przemysł wytwarza w Pol 
sce ok. 10 m in. ton pyłów. O- 

znacza to, że na I  osobę przy 
pada ok. 300 kg tych zanie
czyszczeń. Najbardziej pylo- 
twórczymi gałęziami przemy
słu są: energetyka, hutnictwo, 
górnictwo, przemysł materia
łów budowlanych, chemiczny 

i włókienniczy. Naukowcy bi

ją na alarm wskazując na 
wzrost zawartości szkodliwych 
związków siarki, węgla i azo

tu w pobliżu dużych zakła
dów przemysłowych. Roczny 
opad pyłu w tonach na 1 km 
kw. wynosi: w Gliwicach do 
20 tys., w Rybniku do 23 tys., 
a w Chorzowie — najbardziej 
zapylonym mieście Polski — 
do 32 tys. m imo podjętych 

tam ostatni0 pewnych środ

ków zapobiegawczych. Poza 
Górnym Śląskiem najbardziej 
zapylonymi miastami Polski 

są: Opole, Wałbrzych, Łódź, 
Kraków 1 Warszawa gdzie 
roczny opad pyłu na 1 km kw. 
obszaru dochodzi do 800 ton 
(dla porównania w stolicy 
Ciórnego Śląska, Katowicach — 
7 tys. ton). 6 min osób miesz

ka w rejonach, gdzie zanieczy 
szczenię powietrza przekracza 
wszelkie dopuszczalne normy. 
Tymczasem w 1965 r. zaled
wie 1 proc. kominów fabrycz 
nych m iał czynne urządzenia 

filtrujące. Pochłaniają one du 
żo energii elektrycznej, są ko 

sztowne w eksploatacji, więc 
nawet tam gdzie istnieją... nie 
zawsze są włączane. Tymcza
sem zaś badania wykazały, że 
zanieczyszczone powietrze nie 
tylko wywołuje choroby dróg 
oddechowych i płuc, ale sprzy 
ja powstawaniu choróh nasze
go wieku: nowotworów i cho 
rób naczyń wieńcowych. Ist
nieje niewątpliwy związek 
przyczynowy między zanieczy 
szczeniem powietrza, a rakiem  
płuc i innym i chorobami płuc 
nymi. Badania w USA wyka
zały, że gdy ilość zgonów na 
te choroby wynosi w regio

nach wiejskich 15 na 100 tys. 

mieszkańców rocznie, a w mia 
stach poniżej 250 tys. miesz
kańców 18 na 100 tys., to w  
miastach powyżej 1 miliona 
wzrasta ona już do 30 na 100 
tys. mieszkańców.

Czy tak musi być? Walka z 
zapylaniem I zadymianiem at 

mosfery jest bardzo kosztow
na, trudna i skomplikowana. 
Doraźne środki zaradcze są 

skuteczne tylko na krótką mc 
tę, niekiedy trzeba by zmie
nić całą technologię produkcji 
co pociąga ogromne koszty i 

często Jest technicznie nieopla 
ealne. Nie wystarcza zainsta
lować urządzenia odpylające, 
Na świecie pracują one z 
dokładnością 99,9 proc., w kra 
ju  do niedawua z trudem o- 
siągaly 80—90 proc., a każdy 

procent to kilkadziesiąt ton 

pyłów z komina elektrowni, 
cementowni, huty. W  płockiej 
Petrochemii podwyższono wy
sokość komina, co miało zapo
biec szkodliwemu działaniu ga 
zów na otoczenie. W rezulta
cie... działają one w promie
niu nie 6 km, jak zrazu pro
jektowano a 30 km.

Kilkadziesiąt lat temu tylko 
satyrycy mówili o „Minister
stwie Powietrza”. Obecnie u 
nas, jak i w innych przemy
słowych krajach, jest instytu 
cja zajmująca się sprawą czy 
stości powietrza. Działają też 
placówki naukowe — m. i u. 
w PAN — zajmujące się pro
blemem ochrony powietrza 

przed zanieczyszczeniami. YV 
r. 1966 weszła w życie ustawa

o ochronie powietrza atmosfe 

rycznego przed zauieczyszcze

niami, ustalono dopuszczalne 
normy zanieczyszczenia pyleni 
1 gazami. Realizowany jest ogól 

nokrajowy plan instalacji oraz 
kontroli urządzeń filtracyj

nych i ochronnych w zakła
dach przemysłowych. Od nie
dawna NOT wydaje nawet 
kwartalnik pt. „Ochrona po
wietrza”. W  latach 1961—65 
wydaliśmy na produkcję i in 

stalowanie urządzeń ochron
nych powietrza w zakładach 
pracy ok. 400 min zł tj. tyle, 
co w jednym 1966 r. W tej 

pięciolatce wydano na ochronę 
powietrza ok. 2,5 m ld zł, a 
więc przeszło 6-krotnie wię
cej. Wraz z innym i krajam i 
RW PG opracowujemy wspól
ny program walki z zanieczy
szczeniem powietrza. Samocho

dy przystosowuje się próbnie 
do pracy na innym paliwie — 
pozostałe — stopniowo wypo
saża w neutralizatory spalin, 
które z czasem staną się obo
wiązkowe (czekające na skrzy 
żowaniach ulic stolicy samo
chody wypuszczają w smu
gach spalin co godzinę ponad 
1 kg związków ołowiu, a mo
toryzacja w Polsce dopiero 
się rozwija). Czy to wszystko 
jednak wystarcza?

Jak dotąd posiadamy tylko 

okruchy wiedzy o skutkach 
ludzkiej interwencji w układ 
dolnych warstw atmosfery. 
Jeszcze mniej wiemy o reper
kusjach, jakie te zmiany mo
gą spowodować w stratosferze 
i w warstwach wyższyeh. Jed 

no jest pewne: na wysokości 
40 km atmosfera jest 1000 ra
zy bardziej rozrzedzona niż 
nad powierzchnią mo/za, a

na wysokości 80—100 km  — 
milion razy; poważne zaburzę 
ulą lokalne w dolnych warst
wach atmosfery mogą więc 
łatwo przenosić się w górę. 
Dotyczy to również przenika
nia tam cząstek materii, tran
sportowanych przez rakiety 
kosmiczne. Problem sprowadza 
się więc do zagadnienia, w ja . 
kim stopniu warunki panują

ce na wielkich wysokościach 
kształtują atmosferę w naj
bliższym otoczeniu Ziemi. Pro 
mienie ultrafioletowe prze. 
kształcają tlen w ozon, uie- 
przenikalny dla nich. Ozon 
jednak łajwo podlega rozkła. 
dowi. Gdyby więc wskutek 
zanieczyszczeń został wyelim i
nowany, promienie ultrafiole
towe dotarłyby do Ziemi na
rażając ludzi na ciężki „cios 
słoneczny”, także na steryliza
cję czyli stopniowe wymarcie. 
Dodajmy do tego realne nie
bezpieczeństwo takiego naru
szenia układu temperatur w 
atmosferze, że n ikt me może 
dziś określić, jak wielkie zmia 
uy nastąpiłyby w klimacie.

Z pewnym opóźnieniem czło 
wiek zaczął zdawać sobie spra 

wę z groźnych skutków nie
przemyślanej działalności na 
planecie, która stała się jego 
kolebką, lecz może też stać się 
grobem ludzkiej cywilizacji. 
Omówiliśmy zaledwie skutki 
Ingerencji w naturalny skład 

atmosfery, a niebezpieczeństw 
dla dalszej egzystencji rodzą, 
ju  ludzkiego jest dużo więcej: 
narastający kryzys żywnościo 
wy. zanieczyszczenie wód itp. 

Zanieczyszczone powietrze Jest 
jednak z wielu względów bar

dziej niebezpieczne od zatru

wania wod — jego pomiary 
są o wiele trudniejsze, a za
nieczyszczonego powietrza at
mosferycznego nie można wy
łączyć z użycia — w końcu 
oddychać człowiek musi sta
le i wciąż. Coraz więcej 

państw podejmuje więc roz
paczliwe starauia .prawne i 

naukowe, aby rozwiać trujące 
chmury nad naszą planetą. 
Jednak tylko kompleksowe Po 
łączenie i ścisłe współdziała, 

nie środków urbknistycznych 
i technicznych może wróżyć 
powodzenie walce dzisiejszej 
cywilizacji przeciwko niebez
pieczeństwom, jakie grożą na

szemu zdrowiu i życiu. Czy
ste powietrze stało się dziś 
artykułem pierwszej potrzeby, 

kontakt człowieka i  przyrodą 
jest dosłownie i w przenośni 
konieczny — jak powietrze. 
Od tego przecież zależy w du
żej mierze los przyszłych po. 
koleń.

Łódź, wrzesień 1969 r.
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S
ztuka Antoniego CwoJ 
dzińskiego pt. „Teoria 
Einsteina” wystawio. 

na na Maiej Sali Teatru No 
wego jest jeszcze jednym, 
ale nienowym, nieporozumie 
niem.

Nie wszystko, co nie no
we jest martwe we współ
czesności, np. stare powie
dzenie: „Gadał dziad do o- 
brazu, a obraz do niego ani 
razu”, także samo nie wszy
stko, co nowe musi być 
współczesne; na przykład 
Mała Sala Teatru Nowego 
za nic w świecie nie chce 
być współczesna. Zadziwia 
upór godny lepszej sprawy 
z jak im  na tej sali realizu
je się „ramoty” dramatur
giczne.

Wystawiając „Teorię E in
steina” teatr w programie 
(Mała Sala) przedrukowuje 
fragmenty recenzji Boya z
1934 r. i Karola irzykowskie 
go z 1935 r., z których nie 
trudno wywnioskować jak 
ci najwybitniejsi krytycy 
okresu międzywojennego o- 
ceniali dzieło Antoniego 
Cwojdzińskiego.

Nie sądzę, aby realizoto- 
rzy nie znali tych opinii, 
czy źli? je odczytali, toteż 
tym większym rozrzewnie
niem napawa domysł, > ae 
chyba — a jakże i krzepi — 
zawierzyli autorekomenda- 
cji w stylu: „(...) Rzecz ja 
sna, że oprócz słów entuzja 
stycznych, jak: „udany eks 
peryment”, „komedia nau
kowa jako nowy gatunek li 
teracki” itd. (...)”. Itd... A to 
itd. czas pogłębił, że „felie
ton naukowy rozłożony na 
siedem głosów” — jak wy
raził się Irzykowski — po 
odjęciu mu, modnej wów
czas, rewelacyjności nauko
wej nie przedstawia w ięk
szej, a nawet średniej war
tości scenicznej.

W iadomo przecież, że w o- 
kresie międzywojennym w 
tzw. dobrym towarzystwie 
nie wypadało nie znać paru 
obiegowych sformułowań i 
„prawd”, wypreparowanych

kuchennym kunsztem pseu-
dointelektualistów, freudow
skiej teorii snów i einstei- 
nowskiej teorii względności. 
Tym się wówczas żyło i to 
była współczesność, i nic 
przeciwno temu nikt dzisiaj 
mieć nie może, bowiem taki 
snobizm jest lepszy od snobi 
zrou: „nie znam tego, ale to 
jest chała, bo jestem ponad 
to".

Dziś i „Teoria snów” i „Te 
oria względności” nie są no 
waliikam i, a nowe opraco
wania w tej materii nie do
czekały się szokującej popu
laryzacji i reklamy. Dla tea 
tru niewielka strata, bo
wiem nie teorie są jego i- 
stotnym tworzywem, lecz 
materialne efekty tych teo
rii w konfrontacji, realiza
cji i zderzeniach konflikto
wych w życiu. Tylko tą dro 
ga może wejść na scenę — 
jak  na swój sposób tego 
pragnął Cwojdziński — nau 
ka, ale nawet nie nauka, tyl 
ko coś z niej, z jej ducha, 
do nauki, przez duże N. trze 
ba nauki. Tymczasem, jak 
mi się wydaje, teatr nadal 
jest nauczycielem życia, a 
nie katedrą i to nauk ści
słych.

Stąd też Cwojdziński 
chcąc wprowadzić na scenę 
naukę ośmieszył ją, działa
jąc w dobrej wierze popu
laryzatora. a także uważa
jąc się za sui generis nowa 
tora teatru.

Model komediowy: nieroz 
garnięci uczeni w konfronta 
cii ze zdrowym prostym roz 
sądkiem i bystrością niedo
uczonych — dawał zawsze 
niezawodne efekty Jest się 
z czego pośmiać. Cwojdziń
ski jednak okazał się tu no
watorem: uczeni zadziwiali 
nieporadnością myślową w 
obrębie swoich specjalnoś
ci, a nie, jak to tradycyjnie 
rozgrywa się w codziennych 
konkretnych czynnościach; 
zaś nieuczona większość wla 
śnie na ich polu święciła tri 
umfy, nie popisując się roz
garnięciem w praktycznych 
sprawach.

Bywało przecież, że jakiś 
pojedyńczyi prosty człowiek 
„zaginał” uczonych zdrowym 
rozsądkiem, czyli sprawnoś
cią samodzielnego myślenia, 
co jak wiemy, nie zawsze 
stanowi atrybut uczoności. 
Ale i ten tradycyjny model 
Cwojdziński „unowocześnił”. 
Nigdy bowiem nie „sprzeda
wała” literatura, a w tym i 
dramaturgia samorodnych fi 
lozofów na pęczki, jak to 
czyni Cwojdziński. Jest to 
więc komedia panegiryczna 
w  stosunku do wszelkiej 
ignorancji, napisana chyba, 
jak to trafnie zaznaczył I- 
rzykowski, pod kucharki Ma 
rynie i babcie z kanarkiem. 
Utwór to z kategorii tych, 
które wietrzeją po paru la
tach ze współczesności — 
bowiem, to co jest w nim 
najistotniejsze utrzymuje się 
jedynie na fali chwilowego 
zainteresowania lub mody.

Dziś, po trzydziestu pię
ciu latach gwałtownego roz

woju cywilizacji ! nauki, 
„Teoria Einsteina” może słu 
żyć jedynie przypomnieniu, 
że u podstaw współczesnej 
fizyki teoretycznej leży teo
ria względności Einsteina. 
Może również współczesnym 
„Maryniom” nasunąć się 
myśl, że nie taka, to znowu 
nauka, skoro można jej „za
sadnicze tezy” rozwijać dro 
gą swobodnych spekulacji 
między sporządzaniem pod
wieczorku a kolacją.

Reżyser (Tadeusz Byrski) 
beztrosko przeniósł utwór 
Cwojdzińskiego na scenę ze 
wszystkimi jego wydżwięka 
mi, o których była mowa. 
Na szczęście w większości 
dzisiejsi odbiorcy, a szczegół 
nie młodzież, są otrzaskani z 
urokami współczesnej tech
niki, którą tworzą nauki 
ścisie, toteż dowcip Cwoj
dzińskiego oceniają z dość 
pobłażliwym przymrużeniem 
oka.

Trudno sugerować cośkol
wiek na temat nowego od
czytania, inscenizacji i reży
serii „Teorii Einsteina”, są
dzę jednak, że utwór nie 
wart był większego wysiłku 
od tego. którym  został eks
humowany.

Aktorzy grali jak należy 
w komedio-farsie, głównie 
natężając uwagę by nie po
kręcić „wymiarów”. Co im 
się w zasadzie udawało.

Jak zwykle pełna werwy 
Janina Jabłonowska utrafila 
we właściwy plebejski ton 
zadomowionej gosposi Mary 
ni i jej „filozoficzne” speku
lacje brzmiały nie tylko 
najbardziej komicznie, ale i 
prawdziwie. Również W oj
ciech Pilarski (Profesor) i 
Wanda Jakubińska (Matka) 
utrzymali się w założonej 
koncepcji um iarkowania i 
„powagi”. Wanda Chwiał- 
kowska z wrodzonym wdzię

kłem um iafa Snaleźć się vf 
niezbyt ciekawej roli Helen
ki, córeczki profesora. Jesz
cze mniej wdzięczne pole do 
popisu m ieli Maria Bialo- 
brzeska (Pani Stefa, maszy
nistka) i Zbigniew Nawro
cki (Włodek, syn profesora).

Zygmunt Zintel, aktor wy 
trawny i talent komediowy 
nie czuł się dobrze jako lite 
rat, a sądzę, że również jako 
profesor filozofii nie czułby 
się gorzej. Tak więc zamia
na filozofa na literata, któ
rej dokonano w Teatrze No 
wym niczego nie zmieniła. 
Pan Henryk, kimkolwiek by 
był, zaprezentował się po pro 
stu jako zwyczajny głupek.

Nie pomogło Cwojdzińskie 
m u dwanaście lat term ino
wania w teatrze. Najsłabszą 
stroną jego komedii jest 
właśnie dramaturgia. Po
cząwszy od konstrukcji sztu 
ki, poprzez dialogi i rysunek 
postaci przewija się wtór- 
ność myślowa i niesamodziel 
ność artystyczna.

Powtarzam więc (nie 
wiem już zresztą po raz któ ‘ 
ry): po co na Małej Sali Tea 
tru Nowego wystawiać rze
czy zwietrzałe o co najmniej 
wątpliwej wartości intelek
tualnej i artystycznej? Je
żeli to jest kompromis na 
rzecz mało obsadowej sztu
ki. to lepiej już grać mono
dramy współczesne, których 
jest sporo. Niemniej jednak 
i znów nie po raz pierw
szy, przypominam, iż małe 
sceny teatrów mogą służyć 
z pożytkiem przynajmniej 
dramaturgii współczesnej, je 
żeli już nie eksperymental
nej.

Teatr Nowy, Mała Sala. An
toni Cwoldziński ..Teoria Ein
steina” Reż. Tadeusz Byrski, 
Scen. Henri Poulain.

WYNIKI KONKURSU
„DOKĄD ONI JADĄ"

Kilkaset odpowiedzi nadesłali Czytelnicy „Odgło

sów” na nasz wakacyjny konkurs. Zadanie nie oka

zało się zbyt trudne — prawie w dziewięćdziesięciu 

procentach odpowiedzi znalazły się prawidłowe roz

wiązania.

A zatem — Jarosław Iwaszkiewicz —  Nohant, Vio- 

letta Villas —  Las Vegas, prof. Tadeusz Kotarb iń

ski —  Kazimierz n. W isłą, Irena Dziedzic — Sopot, 

Sobiesław Zasada — Monte Carlo, Andrzej W ajda — 

Cannes.

W  wyniku losowania pierwsza nagroda (bon towa

rowy wartości 1500 zł) przypadła KRYSTYN IE  C IE 

ŚLAK — ŁODŻ, UL. K ORZEN IOW SK IEG O  30. Na

grodę w postaci bonu wartości 1000 zł otrzymała 

LUCYNA ZADU M INSKA — Piotrków, ul. Bieruta 4. 

Bon towarowy wartości 700 zł wylosował JAN  JA 

SK Ó LSK I — ŁÓD Z  — W IDZEW , ul. Miedziana 18 

m. 1. Nagrodę w postaci rocznej prenumeraty „Od

głosów” otrzymał TADEUSZ JANUS — Katowice 4, ul, 

Bocheńskiego 71.

W  DESZCZOWY W IECZÓR

W sierpniu nl« oglądałem systematycznie programu telewi

zyjnego. Ostatecznie felietonista d a  także prawo do urlopu. 

Zwłaszcza, że Tele-obiektywy zamieszczam Już na tamach 

ł,Odgłosów” czwairty role. Kiedy zaczynałem latem 1967, sam 

nie spodziewałem się, że uda ml się schwycić oddech tale 

długi.

Deszczowy wieczór w Bieszczadach, skąd przesyłam ten 

felieton do Redakcji, skłania do refleksji. Jak to tam było 
z tym Tele-obiektywem na przestrzeni przeszło trzech lat? 
Napisało się trochę nie uporządkowanych, chaotycznych uwag 

na marginesie różnych pozycji programowych, skreśliło syl
wetki niektórych osobistości telewizyjnych. Czy złoży się to 
kiedyś w jakąś całość, w zbiorek poglądów na młodą sztukę 

telewizyjną (jeżeli taka w ogóle istnieje — wielu Jest prze
ciwników wyodrębniania telewizji jako samodzielnej Muzy)! 

Nie wiem.

Natomiast może udało ml się od czasu do czasu skłonić 

tego, czy innego telewidza do chwili zastanowienia nad 

owym strumykiem przepływającym przez ekrany naszych 

telewizorów. Do zastanowienia się nad szczególnymi środJca- 

mi wyrazu, jakimi oporuje telewizja, nad stopniem wykorzy

stania możliwości, jakie tkwią w jej specyfice.

Zdarzało ml się przy tym być także złośliwym. Zauważy
łem, że część czytelników 1 zarazem telewidzów nie znosi* 
gdy złośliwość dotknie ich ulubionych wykonawców. Na za
mieszczony w llpcu tego roku felieton pt. „Paszkwil na sno

bizm, czyli mój glos w dyskusji nad rozrywka telewizyjną”, 
otrzymałem w odpowiedzi od jednej z czytelniczek pocztów

kę z kwiatem cytryny. Nie dotknęło mnie to. Chciałem być 
złośliwy i czytelniczka potwierdziła tylko w alfabecie kwia

towym, że mi się to udało.

A w ogóle to nietolerancja dla cudzych (nie własnych I) 

drobnych złośliwości Jest u nas wielka. Skóra na mnie cier

pnie, gdy pomyślę, ilu osobom naraziłem się felietonami na 

temat Fogga oraz Jacka i Agatklł

Aby więc nie ściągać gromów na swą głowę, nie napiszę, 

że Wicherek traktuje po macoszemu piękną polską mowę 
t ucieka się czasem do dowcipów na poziomie infantylnym 
(np. otulanie się płaszczem deszczowym przed zapowiedzią 
słotnej pogody). Nie napiszę, że utalentowana prezenterka 
telewizyjna Irena Dziedzic przestała się całkowicie kontrolo
wać (redaktorzy programów już dawno zaniechali tej kon
troli) i popada w nieznośną chwilami manierę głosową. Nie 
napiszę, że w pretensjonalności swej znalazła Irena Dziedzic 
godną następczynię w spikerce poznańskiej Marli Wróblew

skiej...

Nie napiszę tego i nie napiszę Innych nasuwających się ml 

złośliwości. Chciałoby się dla przeciwwagi napisać cofl pozy

tywnego, a tu letni program dostarcza jak na złość tak mało 

okazji po temu. Obejrzałem właśnie (23. VIII) w ramach Tea

tru Niedzielnego komedię Aurela Barangi t,Obrona sycylij

ska". Tak chętnie witamy widowiska komediowe na małych 

ekranach. Cóż, kiedy i w tym wypadku zawód!

Sztuka rumuńska okazała się mieszaniną libretta operetko
wego tyrpu Kalman i problematyki współczesnej. Całość me 

wypaliła, a szkoda, bo główna osnowa nie była taka znów 
obca 1 dla naszej rzeczywistości. Iluż to młodych ludzi po 

ukończeniu studiów w Warszawie używa wszelkich wybie

gów, by nie przyjąć pracy w tak zwanym terenie!

W dniach od 27 do 30 sierpnia w zapowiedziach programo

wych króluje niepodzielnie Sopot. Transmisje z festiwalu 

wypierają inne formy rozrywkowe, programy literackie, tea

tralne, filmowe. Snać kierownictwo telewizji uważa, te en

tuzjazmowanie się Sopotem należy do obowiązków narodo- 

wych.

Stop! Nowa złośliwość. Trzeba kończyć ten felieton pisany 

w deszczowy wieczór. Może jutro zaświeci na niebie słońce-.

0 FiWOi 905 fet i liZ
Czeski film „TEOHIA UWODZENIA" 

reż. Antonina Kachlika przedstawia 
w sposób ironiczny historię nieuda
nej miłości człowieka, który sądził, 

I  że potrafi pokierować do końca ży
ciem swoim i innych. Tak zapowia
dana jest ta czeska komedia i — 
i istotnie — taki Jest zasadniczy 
sens filmu. Ale walory obrazu nie 
tkwią wcale w Jego moralizatorskim 
motywie. właściwie można nawet 
podważyć twierdzenie autorów „Teo
rii uwodzenia", że, Adolf kocha Ja- 
nę, że w ogóle chodzi tu o nieudaną 
miłość. Bohater, wydaje się, nie ko
cha wcale przystojnej studentki kon
serwatorium — chce Ją po prostu zdo

być. To wszystko.

Intryga więc banalna. Ale — jak 
to zazwyczaj bywa w filmach cze
chosłowackich — Waha historyjka 
opowiedziana została w sposób in
trygujący, pełna ciekawych spięć, — 
po prostu interesująca. Jest też na 
pewno wiele prawdy psychologicznej 
w fakcie, że nieszczęsny „playboy 
powyżej czterdziestki" zakochuje się 
w końcowych partiach filmu najzu
pełniej autentycznie 1 szczerze. Nie

stety Jest Już za późno — rozwinięta 
intryga przyniosła owoce. Mitu stwo

rzonego przez Adolfa ku pognębieniu 
„opornej” dziewczyny nie zniszczy 
nawet ujawnienie prawdy, odkrycie 
kart tej niemądrej zabawy z niezbyt 
mądrą dziewczyną.

Myślę jednak, że trochę wbrew 
realizatorom prawdziwym bohaterem 

filmu nie Jest para Adolf — Jana, 
a właśnie „ten trzeci” — uosabiający 
stworzony przez Adolfa mit. Ten 
trzeci czyli Grek Apostołek grany 
znakomicie przez Pavela Landow- 
sky'ego. Jeśli dla określenia rodzaju 
„Teorii uwodzenia’’ twórcy przyjęli 
pojęcie „komediodramatu” — to Apo
stołek Jest tu właśnie komedią, a 
dramatem — pozostałe — nieco wy
dumane — moralizatorskie motywy 

i sekwencje.
Jeśli nawet zostawimy na boku te 

wszystkie przewrotności, prawdy i pół
prawdy psychologiczne — pozostaje 
nam zawsze w tym filmie dużo na
prawdę dobrej, ambitnej, choć tro
chę smutnej komedii. Jeśli nawet do 
widza nie dotrą te wszystkie subtel
ności 1 melancholie opowiedzianej 

historii — zawsze pozostanie humor — 
komedia na wysokim poziomie, dow
cipne dialogi, zabawne spięcia 1 sy
tuacje...

Na ten film z czystym sumieniem

mogę namawiać Czytelników, bowiem 
oczekujący tylko rozrywki znajdą tu 
przedni humor — oczekujący re
fleksji, „drugiego dna”, materiału do 
zadumy nad samym sobą i naszą 
obyczajowością — znajdą tu bez tru
du także te walory. Tylko — wbrew 
tytułowi — nie ma w filmie żadnej 
„teorjll uwodzenia” . Jest to tytuł 
polski — w czeskiej wersji film na
zywał się „Ja, smutny bóg" oddając 
dokładniej moralizatorską myśl prze
wodnią. Bohater-narrator sam ukar- 

tował Intrygę, sam wymyślił mit — 
stworzył „teorię", która nie spraw
dziła się w praktyce. Przegra! więc 
i pozostał mu smutek 1 rozgoryczenie.

W latach trzydziestych modne były 
tzw „zwariowane komedie", w któ
rych fabuła bywała wątła, ale bez
ustannie, ktoś kogoś gonił, ktoś 
uciekał, samochody wpadały na sie
bie, ludzie fikali koziołki, ciastka 
z kremem lądowały na białych gor
sach frakowych koszul... Francis Ford 
Copolla twórca komedii „JESTEŚ 
JUŻ MĘŻCZYZNĄ” (prod. USA) 
zręcznie, swobodnie 1 z ogromnym 
wdziękiem przeszczepił w styl „no
wej fali” tamte stare, wypróbowane 
chwyty. W filmie Copolli nawet za-

cinające się maszyny i  tępogłowi
służbiści, stare gagi i tricki nabierają 
świeżości. A jednocześnie reżyser 
czerpie ogromnie dużo z filmowych 
chwytów ,,nowej fali” stosując stop
klatki, zmiany szybkości ruchu, zdję
cia reporterskie w stylu „cinema 

verltć” ..
W sumie to pozorne pomieszanie 

tradycji i nowoczesności dało film  
pełen wdzięku, lekkości i swobody 
a jednocześnie bardzo jednorodny 
stylistycznie.

Ale są to sprawy, które może Czy
telnika mniej interesują. Warto więc 
powiedzieć, że „Jesteś Już mężczyz
ną” uznano według niektórych ame
rykańskich krytyków za „najśmiesz
niejszy film roku 1967”. Jest to chyba 

dla ewentualnego widza Informacja 
nie bez znaczenia.

Mimo wszystko film jest daleki od 
schematów typowo amerykańskiej ko
medii — może dlatego zyskał większy 

rozgłos w Europie niż w Stanaoh 
Zjednoczonych. Copolla komediową 
Intrygę obudował bowiem bogatymi 
obserwacjami obyczajowymi i z któ
rych wyłania się prawda codziennego 

życia Nowego Yorku. Świeżości 
tego ujęcia nie zdołali docenić wi
dzowie amerykańscy. U nas ten film 
na pewno będzie się podobać.

KINOMAN
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WYSTAWA SZTUKI 
AMERYKAŃSKIEJ

W Fundacji Maeght w 
Saint-Paul-de-Vence zosta
ła otwarta wystawa sztu.

J i S l l R 8

Lee Bontecou

ki amerykańskiej. Zorganł 
zował ją amerykański kry 
tyk sztuki, Dore Ashton. 
„Nie pragnąłem aby ta 
wystawa była reprezenta
tywna” — powiedział. „Wy 
brałem artystów, których 
lubię i których bronię od 
laT dwudziestu". Pomimo 
tego stwierdzenia, ze 
względu na znane nazwi
ska amerykańskich twór
ców, których dzieła poka
zano na wystawie, ekspo 
zycja może uchodzić w Ja 
kimś sensie za reprezenta 
tywną dla obecnych ten
dencji całej sztuki amery 
kańskiej.

Prasa francuska raczej 
chłodno przyjmuje ostat
nie poszukiwania amery
kańskich twórców, wyróż 
nia przy tym rzucające 
się w oczy pewne charak 
terystyczne cechy Ich 
dzieł. A więc zaznacza się 
wyraźnie dążność do ope

rowania możliwie prosty
mi, czystymi formami geo 
metrycznymi. 1 tak np. 
Loulst Nevelson, który do 
niedawna leszcze tworzył 
skomplikowane konstruk
cje przestrzenne z pogię
tego żelastwa, pracuje te
raz używając jako two
rzywa stali, nad surowy
mi kompozycjami o czys
tej formie trójkąta i ko
ła. Wybitny przedstawiciel 
amerykańskiego pop-artu, 
Roy Lichtenstein, twórca 
obrazów przypominających 
żywo poszczególne ilus»ra 
cje komiksów, pokazał na 
obecnej wystawie w Saint 
-Paul-de-Vence barwne 
kompozycje geometryczne, 
których płaszczyzny wyzna 
C7* drobnymi punkcikami 
przypomlnaiącymi repro
dukcje drukarskie. Inną 
cechą charakterystyczną 
ostatniej twórczości amery 
kańskiej jest tendencja do 
minimallzmu lub najczęś 
ciej maksymalizmu formy, 
I tak Tony Smith wyko
nał rzeźbę będącą zwy
kłym sześcianem, tyle że 
ogromnym Jak cały budy 
nek. I wreszcie trzecia ten 
dencja to ukazywanie pust 
kł. Lee Bontecou stworzył 
stylizowane drzewo z plas

James
Rosenguist

tiku eksponowane na tle 
całkowicie pustej przest.*ze 
ni. Pustka ta dominuje 
często w dziełach i Innych 
twórców, a jej podkreśle 

nie 1 wyeksponowanie wy 
woluje wrażenie jakiegoś 
odczłowieczenia dzieła, któ 
re staje się czymś tak bez 
osobowym i ogólnym, iź

m* się wrażenie, że mo
głoby być wykonane ma
sowo fabrycznie. „Ta pust 
ka zdaje się pożerać sa
me dzieło” — zauważa Je 
den z paryskich recenzen 
tów l dodaje, że nasuwa 
stę tu porównanie z lus
trem pozostawionym w 
pustej przestrzeni.

W 75-LECIE URODZIN 
MICHAIŁA 

ZOSZCZENKI

W sierpniu br. przypad
ła 75 rocznica urodzin Mi
chaiła Michajłowlcza Zo- 
szczenki (1805—1958) rosyj
skiego pisarza, satyryka 1 
humorysty. Zoszczenko 
zneny jest m. in. jako au 
tor tzw. skazów, utworów 
zbliżonych formą do ludo
wych opowiadań. Pisarz 
łączył często elementy ska 
zu z zabawną anegdotą.

„Llteraturnaja Gazieta” 
wydrukowała niektóre z 
opowiadań Zoszczenki na. 
pisanych w końcu lat dwu 
dziestych i na początku 
lat trzydziestych.

Michaił M. Zoszczenko 
pozostawił po sobie wiele 
utworów nie znanych szer
szemu ogółowi. Większa 
część tych utworów roz
siana jest po najrozmait
szych tygodnikach saty
rycznych i dziennikach le- 
ningradzkich. Jak dotąd 
nikt nie zebrał w Jedno 
tych wszystkich, często mi 
niaturowych dzieł. Na 
szczęście sam Zoszczenko 
czterdzieści lat temu zgro 
madził w swym domo
wym archiwum wycinki 
ze swymi utworami z 
dzienników i tygodników. 
W roku 1933 napisał coś 
w rodzaju przedmowy do 
tej przyszłej publikacji. PI 
sał m. in.: „Kiedy umrę, 
znajdą się tacy, którzy bę 
dą chcieli odnaleźć nas^e 
zapomniane opowiadania. 
Nie dość tego. Wynajmą 
ludzi, którzy swymi palu 
chami zaczną kartkować 
stare pisma wygrzebując 
stamtąd nieznane utwory. 
Podpisane pseudonimami 
potraktują jako przez nas 
napisane. Postanowiliśmy 
tego uniknąć, postanowi
liśmy sami wykonać tę 
pracę w ciągu naszego ży 
cla. Po cóż na cudze ra
miona zwalać swój trud”.

PO RAZ PIERWSZY 
KOBIETA FRANCUSKIM 

DRAMATURGIEM

Nie pytajmy kobiety o 

lata. Francoise Dorin ma

ponad 35, ale mniej hiż 
40. jest ładna, może nawet 
piękna, Jasnowłosa I o złe 
lonych oczach. „Francolse 
Dorin — czytamy w ty
godniku „Parls-Match" — 
jest pierwszą kobietą, dra
maturgiem francuskim, nie 
tylko naszej epoki, ale 
wszystkich czasów. Może
cie poszperać w przeszłoś 
ci: nie znajdziecie drugiej, 
jeśli poszukacie w teraż. 
niejszości, bez trudu odnaj 
dziecle Francolse Sagan, 
ale Saganka jest z tempe 
ramentu powieściopisarką 
i — czego zresztą nie u- 
krywa — pisze sztuki dra 
matyczne dla zarobku".

Nie szperaliśmy w hi
storii literatury francus
kiej i powyższe twierdze
nie podajemy na całkowitą 
odpowiedzialność tygodni
ka „Parls-Match”.

Wróćmy jednak do plęk 
nej Francoise Dorin. Jej 
trzy kolejne sztuki osiąg
nęły niebywały sukces i 
przyniosły ogromny mają 
tek. Sztuka pt. „Jak w 
teatrze" miała już 400 
przedstawień, za prawa wy 
stawienia jej na Broad
wayu Dorin otrzymać ma 
dwa i pół miliona fran
ków. Sztuka „L.a Factu- 
re" szła w Paryżu 550 ra 
zy i przyniosła 11 milio
nów franków dochodu. 
„Un sale ćgolste" (Wstręt 
ny egoista) zdobywa dzień 
nie 20 tys. franków wpły
wu kasowego. Aby ją obej 
rżeć tłumy przychodzą do 
„Thćatre Antoine*’. Dorin 
otrzymuje liczne propozy
cje grania Jej utworów za 
granicą lub ich filmowa
nia.

.Jaki Jest powód nlezwy 
kłych sukcesów dramatur
gicznych Dorin? Jej sztuki 
o tematyce na wskroś 
współczesnej poruszają 
ważne problemy obyczajo 
we, a pisane są lekko t 
z wdziękiem. Droga Dorin 
do sukcesów bynajmniej 
nie była łatwa. Jest cór
ką Renć Dorin, jednego z 
najsłynniejszych piosenka
rzy. Francoise Dorin ma
rzyła o sławie estradowej. 
Występowała kilka razy w 
rewiach u boku swego oj
ca. Próbowała pisać ske
cze. Jeden z nich, w jej 
Interpretacji, zdobył uzna
n ie  publiczności. Zachęciło 
to Dorin do pracy nad 
tekstami estradowymi. Na
pisała teksty do kilku pio 
senek oferując Je gwiaz
dom piosenkarskim. Nie
stety, odrzucono Je. Próbo

wala sł! w powieści. Wy
dała dwie „Vlrginie et 
Paul” 1 „La Seeonde dan® 
Rome” — obie, mimo po 
chwał krytyki nie zdobyły 
uznania czytelników 1 zo
stały rozprzedane w mini 
malnej Ilości egzemplarzy, 
przygnębiona nlepowodze. 
niaml Dorin przestaje pi
sać. Wychodzi w tym cza
sie za mąż. Niestety. Mał 
żeństwo jej jest nieudane 
i Dorin opuszcza męża. 
Zdruzgotana niepowodze 
niami życiowymi choruje 
nerwowo.

I oto w roku 1984 Char
les Aznavour bierze od 
niej piosenkę. ,,Que c’est 
triste Venise”. Piosenka 
staje się bestsellerem se
zonu. Płyta z piosenką 
Dorin w wykonaniu Azna- 
voura zdobywa świat. Jest 
tłumaczona na 19 języków. 
Wtedy to Francolse Dorin 
odbiera telefon od dyrek-

Francoise Dorin

tora Jednego z teatrów pa 
ryskich: „Czy nie miała
byś dla mnie jakiejś sztu 
ki?” Dorin waha się. Pro 
si o dwa tygodnie czasu. 
Po tym terminie wysyła 
tekst sztuki, jaką pisała 
kilka lat temu. Sztuka ma 
tytuł „Jak to w teatrze”, 
jest lekka i głęboka rów 
nocześnie, napisana z du
żym wyczuciem wymogów 
scenicznych. I zdobywa 
prawdziwy sukces. Z Do
rin niedoszłej aktorki es
tradowej, niezbyt udanej 
powieściopisarki 1 autorki 
tekstów staje się uznaną 
(i bogatą) kobietą drama 
turgiem. jak  zapewnia 
„Parls-Match” po raz 
pierwszy Francuzka zosta 
Je dramaturgiem.
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Nieznany wróg, wróg be* 
kształtu, bez lmient* — po 
znawany tylko z czynów, 

okrada mnie z chwil spo
koju, wypoczynku, okrada 

z chwil pracy. Przez dłu- 
gie godziny nocy, a zwła 
szcza rankiem, odbywa 
przewlekle rozprawy są

dowe, sądząc, krzywosą- 
dząc, każdy mój uczynek 
1 to Jego bezprawne są
dzenie jest ju t wyrokiem, 
a nawet wykonaniem wy
roku. Potrafi mówić bez 
stów, krzyczy milczeniem, 
ze szczególnym upodoba
niem dobiera się do mo
ich dobrych uczynków, 
ukazuje ich próżność 1 py 
chę, ich ukryte zlo — pow 
tarza, stale powtarza, wy
starcza mu jeden krótki 
motyw do całonocnej gry... 

A przecież to ja mógłbym 
go oskarżyć o kradzież mo 
Jej energii, czasu, o nad
użycie, ba o brak upraw
nień, a przede wszystkim 
mógłbym zakwestionować 
Jego obecność, jego Istnie 
nie. Jedyną racją jego Ist
nienia Jest walka ze mną, 
nie Jada 1 nie pija, nde wi 
działem go w ubraniu, 
które sobie sprawił, w 
mieszkaniu, które wymoś
cił. Jest tylko we mnie 
1 ze mnie chyba powstał
— Jakże to więc syn świad 
czy o ojcu? Młodszy śwlad 
czy o starszym, zależny o 
niezależnym, Jakie ma 
kwalifikacje do tych noc
nych i  rannych oskarżeń?..,

U

Nieznany przyjaciel roz

mawia ze mną bez słów, 

bez głosu, nocą, albo wcze 

snym rankiem. Chwali 

mnie, przypomina tych, 

których wsparłem, tych 

których ocaliłem. Uporczy 

wie sugeruje, Jak pozorne 

jest moje zlo. Jak gruntów 

ne 1 płodne dobro. Osądza 

mnie życzliwie, podnosi, 

stawia za wzór komuś, ko 

go nie ma, kogo nawet 

nie nazywa Imieniem. On 

także nie ma imienia, ani 

kształtu, on także powstał 

ze mnie, acz bez mojej 

wiedzy 1 woli. On także 

nie ma uprawnień, brak 

mu odzienia l domu, za 

to dostaje mu odwagi aby 

mnie akceptować, ba sła

wić...

III

Kim Jesteście żebracy 
bez twarzy, z których Je
den pogłębia, a drugi kol 
ból mięśnia sercowego, 
których jeden prostuje, a 

drugi szarpie mój oddech
— Jest tylu Innych ludzi, 
a on: są dla nas tylko 
przykładem, dowodem ar
gumentem — jedynym wa 
szym zainteresowaniem, u- 

bogą obsesją, maleńkim 
światem jestem Ja — ktoś 

zatem bez szczególnego 
znaczenia mało ciekawy, 
człowiek słów, a nie uczyń 
ków. człowiek nieomal wy 
myślony. Już mija noc 
1 mija ranek, jaśnieje pet 
ny dzień. Ubrany wycho

dzę z mieszkania. Prawa 
dnia są inne, w pełni ra
cjonalne, podporządkowa
ne zrozumiałym układom 

socjalnym i przyrodniczo 
pojętej psychologii rodzaju 
ludzkiego. A wy? Cóż na 

leży wam jakiś punkt, 

podrozdział w traktacie o 
sprawach osobowości. Je
steście mniej ważni niż je 

den krok, niż jeden ruch 
ręki.

BERNARD SZTAJNERT

Roy Lichtenstein
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KRAJ NIEZNANY — DWA ELEMENTY ATRAKCJI 
— SKORA JAKO TWOR ŻYWO — ZŁOTE MEDA
LE NA EXPO — ŚWIEC ZNIK CZY RZEŹBA? — 
SZTUKA NA CO DZIEŃ.

Trzy dni temu w calach
Muzeum Historii Włókien
nictwa otwarto niezwykle 
ciekawą wystawę sprowa
dzoną z dalekiego Tallina. 
Na atrakcyjność tej ekspozy 

cjl składają się dwa ele
menty. Po pierwsze Jest 
ona odkryciem zupełnie 
nam nieznanej sztuki użyt 
kowej artystów radzieckiej 
Estonii. Bo cóż właściwie 
wiemy o tej bałtyckiej re 
publice — maleńkiej, li
czącej zaledwie półtora 
miliona mieszkańców? I 
choć właściwie niedaleko 
z Polski do Estonii Jest 
ona dla nas krajem egzo 
tycznym 1 nieznanym.

Wystawa Jest zatem od
kryciem nieznanego nam 
narodu — Jego sztuki 1 
kultury. A przecież naj. 
lepiej poznawać przyja
ciół za pośrednictwem 
sztuki — to jest najlepsza 
wizytówka. Drugi element 
atrakcyjności estońskiej 
ekspozycji polega na tym, 
że prezentowana w Mu
zeum Włókiennictwa sztu
ka użytkowa Jest po pros

tu piękna — wysokiej ar
tystycznej próby.

Pani Inge Teder — dy
rektor Państwowego Mu
zeum Sztuki w Tallinie — 
mówiąc o przywiezionej 
ekspozycji podkreślała bar 
dzo mocno, że związki z 
Łodzią zaczęły się właśnie 
przed dwoma laty, kiedy 
to łódzkie Muzeum 
wystawiało polską tka
ninę artystyczną w Tal
linie. A więc przy oka
zji słówko o działalności 
naszej placówki. Otóż nie 
tylko dobrze reprezentuje 
ona polską sztukę tkacką 
za granicą, ale na doda
tek nawiązuje pożyteczne 
kontakty owocujące potem 
ciekawymi ekspozycjami 
w Łodzi. „Sztuka użytko
wa Estonii” po obejrzeniu 
jej przez publiczność łódz 
ką powędruje na dalsze 
tournee wystawowe po 
Polsce.

Związki z Łodzią 1 re
perkusje polskiej wystawy 
gobelinów w Tallinie do
strzec można zresztą Już 
na samej ekspozycji 1 to 
— oczywiście — w dzia

le tkactwa artystycznego. 
W wielu tkaninach artys 
tycznych widać — równo
rzędnie z elementami ty
powo estońskimi — wyraź 
ne inspiracje dokonań 
twórczych polskich artys 
tów-tkaczy.

Całkowitym odkryciem i 
zaskoczeniem są natomiast 
wytwory artystów cerami 
ków, metaloplastyków oraz 
niepowtarzalne, piękne 
wyroby ze skóry. Puzder
ka, oprawy książek 1 al
bumów — bogate w tło
czenia o oszczędnej lecz 
pełnej ekspresji! kolory*, 
tyce stanowią jeden z naj 
ciekawszych działów wy
stawy.

Tradycje sztuki użytko
wej w Estonii są stosun
kowo młode. Pierwsza 
szkoła tego typu powstała 
w Tallinie w początkach 
XX wieku, a w roku 1938 
narodziła się Akademia 
Sztuki Użytkowe) kształ
cąc artystów dla całego 
Związku Radzieckiego. Nic 
wlę,. dziwnego, że obecny 
Państwowy Instytut Sztu 
kl, który dziś posiada tak 
że wydziały tzw. sztuki 
czystej (malarstwo, grafi
ka, rzeźba) uważany jest 
za jedną z wybitniejszych 
uczelni artystycznych Kra 
Ju Rad.

Przed laty, na Expo 58, 
artyści estońscy otrzymali 
wiele złotych medali za 
wyroby sztuki użytkowej. 
Potem przyszły wystawy 
zagraniczne w Finlandii, 
Czechosłowacji, Rumunii, 
Jugosławii, NRD... Do Pol 
ski prezentacja artystów 
estońskich trafiła późno, 
właśnie teraz — dzięki

kontaktom z łódzkim Mu
zeum Włókiennictwa.

Oczywiście nie sposób opi 
sać choćby część sponad 
500 eksponatów wystawlo 
nych w salach muzeum. 
Zasygnalizowałem Już nie
zwykle ciekawy dział wy 
robów ze skóry — piękna 
Jest również bogata kolek 
cja biżuterii, niezwykle 
oryginalna l zupełnie róż 
na od znanej nam ze skle 
pów „Jubilera” biżuterii 
Innych artystów Kraju 
Rad.

W Polsce mamy dość 
ciekawą 1 różnorodną twór 
czość artystów - metalo
plastyków, mamy ciekawe 
ludowe kowalstwo artys
tyczne. Wydawać by się 
mogło, że w tej dziedzi
nie trudno nam czymś no 
wym zaimponować. A Jed 
nak! Metaloplastyka pre
zentowana na wystawie es 
tońsklej sztuki użytkowej 
stanowi dla polskiego od
biorcy kolejne zaskocze
nie, Ileż piękna można — 
okazuje się — zawrzeć w 
oryginalne] formie dzba
nuszka do kawy, kielicha 
o splecionej misternie pod 
stawie czy wreszcie zwy
kłego... czajnika. Potężne, 
kute w metalu świeczniki 
przestają właściwie być 
zwykłą formą użytkową, 
stają się samoistnym. Jak 
gdyby dziełem sztuki — 
rzeźbą. Podobnie zresztą 
Jak wspomniane Już tka 
nlny czy ceramika. Pięk
ne, Inkrustowane przebarw 
nie talerze chętniej zawie 
sillbyśmy na ścianie Jako 
dzieło sztuki — niż usta
wili na stole z prozaicz.

ną piramidą owoców ezjJ 
słodyczy.

Podobnie malowane fla
sze, efektowne wazony, 
trawione w metalu kubki 
1 szklanice — przedmioty 
użytkowe, które Jeszcze 
nie zatraciły walorów u- 
żytkowych, a już zyskały 
artystyczną rangę prawdzi 
wej sztuki.

Jest takie powiedzenie
— „jeśli chcesz poznać 
człowieka, zobacz co czy 
ta”. Myślę, że jeśli chce 
się poznać cały naród, 
trzeba zobaczyć co two
rzy — jaka Jest jego sztu 
ka. Także — a może prze 
de wszystkim — Jaka Jest 
sztuka użytkowa. Właśnie 
ta na co dzień, towarzyszą 
ca ludziom nie od śwtęta
— ale w domu, w pracy, 
w muzealnych galeriach 
Malt Summatavet — na
czelny architekt Biura 
Wystaw w Tallinie mówi 
te twórczością w dziedzi
nie sztuki użytkowej i pro 
Jektowanlem dla przemy
słu zajmuje się w Estonii 
ponad 200 artystów. Dwu
stu artystów! To ogromnie 
dużo w republice liczącej 
mniej mieszkańców niż 11 
czy województwo łódzkie. 
Dwustu estońskich artys
tów tworzy wyłącznie po 
to, aby ludzie, właśnie na 
co dzień, otoczeni byli 
przedmiotami pięknymi, 
wysokiej artystycznej pró 
by. Na wystawie w Mu
zeum Włókiennictwa może 
my się o pięknie użytko
wej sztuki Estonii prze
konać naocznie.

JERZY WILMAŃSKI
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FRANK HAMILTON

Na zegarze wieżowym wybiła północ. 
Ulica tonęła w mroku. W cłazy nocne] 
roalega! się monotonny odgłos kroków 

człowieka, który szedł wzdłuż szeregu 
nędanych budynków. Przed każdą bra

mą sprawdzał numer domu. Wreszcie 
zatrzymał się. Na dole przejrzał spis 

lokatorów 1 wszedł po schodach na 
drugie piętro. Stanął w korytarzu.

Młody człowiek był szczupły 1 wą
tły. Wyciągnął z kieszeni ctiusteczkę, 
otarł twarz 1 szyję z potu, przeklina
jąc wilgotne gorąco. Miał za chwilę 
[wykonać poważną robotę. Nareszcie 
doczekałem się — myślał z zadowole
niem — po tylu miesiącach drobnych 
kradzieży, uoieczek przed policją. Tej 
nocy zdobędzie mocną podstawę dla 

swej przyszłości

Jeżeli wszystko dobrze pójdzie, Vlto 
przyjmie go do grona „wybranych 
chłopców”. — Muszę przekonać się — 
rzekł Vftto — czy zasługujesz na cał
kowite zaufanie, mój Pretty. I dla
tego zlecam d  wykonanie następują
cej pracy: <taiś w nocy pójdziesz do 

Morana 1 zabijesz go.

Sycylijczyk Vi-to był wodzem zorga

nizowanej grupy młodych ludzi, pew
nych 1 zaufanych. On sam Ich wyszu

kał 1 dobrał Jak drużynę piłkarską. 
Vito miał zawsze Świetne o wszystkim 
I o wszystkich informacje, nikomu 

Jeszcze nie udało się podstawić mu 
nogi, ani zaryzykować kawału. Cnlop- 

cy pracowali zgodnie 1 wykonywali 
rozkazy bez dyskusji. Nie było oba
wy, że któryś z nich mógłby zdradzić.

Dziś w nocy, po wykonaniu roboty 
także 1 on stanie silę ważnym • ogni
wem tej organizacji. Człowiek ambit
ny pod kierunkiem Vita może zajść 
daleko, stać się prawą ręką wodza... A 

może nawet zająć Jego miejsce?... Wla 
domo przecież, że wszyscy ludzie kie

dyś umierają, także z przyczyn natu
ralnych — snuł marzenia Pretty.

Poprawił marynarkę, aby nde widać 
było, że ukrywa pod nlą rewolwęr. 
VIto na pewno wierzył w powodzenie 
tej pierwszej poważnej misji, którą 

mu wyznaczył. — Najpierw da] mu 
pieniądze, jeżeli to będzie konieczne
— tłumaczy! Vlto, — Lecz uważaj, mu 

sisz się upewnić, że go naprawdę za

biłeś.

Pretty zbliżył się do ostatnich drzwi 

w głębi korytarza. Zacisnąwszy 'ęść 

zapukał do drzwi: trzy szybkie uderzę 
nla. pauza, potem dwa razy. To był 

wmówiony sygnał.

Usłyszał szmer za drzwiami, przytłu

miony glos zapytał: — Kto tam?

“  To Ja, Pretty — odpowiedział chło

piec przykładając usta do szpary w 
drzwiach. — Przysyła mnie Vlto.

Nastąpiła długa cisza, a potem sły
chać było, jak łańcuch obsuną! się 
po drewnie I trzasnął zamek. Powoli, 
skrzypiąc otworzyły się drzwi. Wnę
trze mieszkania było pogrążone w 
ciemnościach.

Pretty stanął w progu i czuł, Jak 
krople potu spływają mu po twarzy.

— Spokojnie, spokojnie — mówił so
bie, na próżno usiłując przeniknąć 
wzrokiem ciemności. — Rób wszystko 
spokojnie!

— Wejdź! — powiedział Jakiś głos.

Pretty odetchnął głęboko 1 ostrożnie
wsunął się do mieszkania. Rozgląda! 
się wokoło. Jego wzrok zaczynał nrzy- 
zwyczajać się do ciemności, gdy nagle 
oślepiła go lampa. Drzwi z trzaskiem 
zamknęły się.

Pretty przymrużył oczy i unU ? rękę 

do wnętrza marynarki. Zawisła w po
wietrzu, gdy zobaczył lufę rewolwe-u 

z tłumikiem, wymierzoną w jego kie

runku.

Mężczyzna był atletycznej budowy, 
mógł mieć około sześćdziesięciu lat. 

Oczy mial ciemne i chłodne, arne 
włosy opadały mu na czoło prawie 
dotykając gęstych brwi. Zdjął mięsistą 
rękę z kontaktu elektrycznego.

— Pretty? — zapytał kpią-r-n to

nem.
— Tak, właśnie tak. A pan nazywa 

się Moran?

Olbrzym mierzył wzrokiem kościstą 

i  obsypaną piegami twarz, którą mlal 
przed sobą. Ironiczny uśmiech nie 

schodził mu z ust.

— Tak, jestem Waran. Pretty? *) Fi
glarne Imię. Kto ci Je przypiął, chłop 

czyku?

Fretty stara! się opanować wściekłość, 

która go ogarniała. Wiedział, że wy
jąć rewolwer w tym momencie znaczy 
ło to samo, co podpisać na siebie wy

rok śmlerol.

— Vito — odpowiedział spokojnie — 

Vito mnie tak -*vw a.

— Mały sycylijczyk umie być dowcip 

ny, co, moja ślicznotko? Nie ma wiele 
w mózgu, ale się zna na kawałach.

Moran wciąż się uśmiechał, opuścił 
teraz rewolwer o kilka centymetrów. 

Nagle zapytał:

— Czy przyniosłeś pieniądze, Pret

ty?
Pretty przytaknął, pałając gniewem. 

Cierpią! niezmiernie, gdy srię wyśmie
wano z jego wyglądu fizycznego. 

Przygotowywał się w myśli do tej 
chwili, gdy przed odejściem wblle 
kulkę w usta t/Iorana i zetrze z Jego 

twarzy ten Ironiczny uśmtech. Vito 
nie wyjaśnił mu, dlaczego na’e*-iło 
zabić Morana. Dotąd Pretty traktował 
to Jako robotę na zamówienie organi
zacji, lecz teraz dołą—rły się Jeszcze 

motywy osobiste.

— Daj md pieniądze — rozkazał Mo

ran.

Naturalnie, dam d  Je z przyjemno
ścią — pomyślał młody człowiek. Gdy 
podniósł rękę do wewnętrznej kieszeni 
marynarki, zobaczył, że rewolwer męż 
czyzny przybliżył się a duży palec by! 
oparty o spust. Zadrżał widząc broń i 

groźny wzrok Morana. Przełknął ślinę 
starając się mówić normalnym tonem.

— Do diabła, Moran, dlaczego Jesteś 

taki porywczy? Czy nie chcesz pienię

dzy?
Obserwował przeciwnika oddychając 

z trudnością. — Ton łobuz Jest spryt

ny — stwierdził, — lecz może uspokoi
się, gdy otrzyma pieniądze. A Ja przej 

dę do działania.

— Uspokój się, zgoda? — rzekł pojed 

nawczo Pretty.

Moran zbliżył się i przyłożył mu re

wolwer do czoła.
_  Poruszaj się powoli, gdy będziesz 

mi dawa! pieniądze. Nie szarp mary
narki, słyszysz?

Ostrożnymi ruchami Pretty wsunął 

rękę do marynarki, wyjął powoli t 
kieszeni sakiewkę i podał ją Morano- 
wi. Ten wziął ją wolną ręką i kazał 
chłopcu odwrócić się do ściany. Szyb

ko przeliczy! pieniądze.

— Zdaje się, że Jest tu cala suma, 
tysiąc pięćset dolarów — stwierdzi! z 
zadowoleniem. — Możesz teraz odwró

cić się, ślicznotko — dodał obojętnie.

Pretty przyglądał się Moranowt r-zo 
łomlony wiadomością, że nosi! w kie
szeni tak wielką sumę pieniędzy. Ty
siąc piP''""' dolarów! I tylko za to, 
że mlal kogoś usunąć. Do diabla! Lecz 
on zabije Morana be? żadnej zapłaty, 
nie weźmie ani centa. Zrobi to dla 
Vita. Tylko dlatego, żeby pokazać, iż 

Jest chłopcem Jak należy.

Zadawał sobie pytanie, tle też może 
byi warta robota, którą miał wyko

nać. Na pewno dużo, szczególnie, gdy 
się ryzykuje z takim starym lisem, 
Jak Moran.

— Przykro ml, że cię tak musiałem 
przyjąć — usprawiedliwiał się Moran.

— Ale muszę być ostrożnym wobec lu 
dzl, którymi posługuje się Vito.

— Nie szkodzi — odpowiedział Pret

ty, oczekując niecierpliwie chwili, aż 
Moran odłoży rewolwer.

— Nie gniewasz się na mnie, chłop 

czyku, co?

Moran wsunął sakiewkę do kiesze- 
nl, opuściwszy rękę, w której trzy

mał rewolwer.

— Napijesz się czegoś, Pretty?

— Zgoda — odpowiedział zbliżając 
Blę do stolika, przy którym uslac-1 Mo
ran. Zmierzy! wzrokiem atletę wyobra 

żając go sobie, leżącego na ziemi t 
kulą w czole.

Moran napełnił dwa kieliszki przy

glądając się spod oka gościowi. Broń 

ciągle trzymał w ręce.

— Za twoje zdrowie, chłopczyku — 

rzekł.
Pretty podniósł kieliszek. — Podwój

na porcja whisky — zauw. ył ze 
wstrętem. Wypił trunek Jednym tche-n, 

unikając wzroku Morana. Nie chciał, 
żeby zobaczył łzy, które mu napłynę
ły do oczu, gdy wódka przep'ywala 
przez gardło. Pocieszał »lę nadzielą, 
że nie poczęstuje go drugim kielisz

kiem.
— Zachowałeś się wspaniale, chło

pie. Wiem, że ten, którego przysyła 
Vlto Jest na pewno spryciarzem. Tacy 
chłopcy bardzo mi się podobają.

Pretty uśmiechną! się z przymusem.

— Nie uważam, żeby tu coś było, 
co wymaga sprytu. Przyszedłem tylko 

dlatego, żeby oddać sakiewkę z pie

niędzmi.

Moran przyglądał mu się badawczo.
— Wiem o tym. Lecz wydaje ml się, 

że Vito oszukuje clę, wiedząc, że ma 
do czynienia z naiwnym chłopcem.

— Oszukuje? Dlaczego? — zdumiał 

się Pretty.
— Wiesz, ta Jego gadanina, którą tak 

lubi się popisywać na temat swej gru 
py. Jej organizacji i rzetelności. Te 
przechwałki o tym, Jak trzyma swoich 

chłopców,

— Ależ wszyscy wiedzą, że nasza or

ganizacja Jest bardzo silna.

— Wszyscy — to kto? Ty 1 Vito? 

Czy rozmawiałeś o tym z Innymi?

— Nikt nie rozmawia o naszym do

wódcy, to niebezpieczne.
— A Ja mówię o ntan. Vlto nie do

trzymuje obietnic 1 chłopaki zaczy

nają się buntować.
_  A Jednak ci zapłacił, prawda?
— Ten wstrętny robak Jest ostrożny 

1 pilnuje się, aby ml nie wejść w dro

gę-
Było widoczne, że Moran nie bał się 

Vlta. — Dlaczego md o tym mówisz — 
spytał Pretty.

— Naprawdę dę  to Interesuje? Ciąg 

nlesz mnde za język, żeby to później 
wypaplać Sy ylijczykowi.

— Vlto mnie nie kupił, wszystko co 
mówisz zostanie między nami.

— Zachowujesz się rozsądnie. Zdaje 
mi się, że Jesteś człowiekiem, którego 

poszukuję.
— Po co?
Moran wychylił kieliszek. — 2eby 

zabić Vlta. ,
Pretty wstrząsnął się. Nile mógł opa 

nować drżenia.
Moran wyjął sakiewkę 1 położył na 

stole pięćset dolarów. — No weź Je — 
zachęcał posuwając banknoty w kie

runku chłopca.
— Dlaczego chclałbyć usunąć Vlta?
— Chcę zająć jego miejsce. Ju t 

wszystko załatwione z Jego chłopcami. 
Lec* żaden z nich nie ma twojego 
sprytu 1... twojej ambicji, tak przypu
szczam.

ńi Co będ<j miał z tego, Jeielt V M
zginie?

— Zostaniesz moim zastępcą, moją 
prawą ręką.

— To Jest bardzo ryzykowne. My. 
ślę, że za taką robotę należy się co 
najmniej tysiąc pięćset dolarów.

Moran podał mu sakiewkę z resztą 
pieniędzy. — Zgoda, załatw to Jeszcze 
dziś w nocy. Powodzenia, chłopczyku.

Pretty schował pieniądze. — Dzięku 
Ję, przyjdę Jutro do deble. — Skiero
wał się ku drzwiom.

— Chwileczkę Jeszcze — zawołał Mo
ran.

Pretty odwródł się. — Słucham.
— VI to będzie bardzo zmartwiony,

mój chłopcze.

— Na pewno — uśmiechnął się szy

derczo Pretty. Nagle znieruchomiał wi 
dząc skierowany ku sobie rewolwer.

— Vito myślał, że wyjdziesz z próby 
zwydęsko. Omylił się.

— Próba?... — wyjąkał Pretty. ^  
Przedeż mi powiedziałeś...

— Zgnij w piekle, wstrętny robakul 
Pretty wyciągnął rewolwer, nacisnął

spust. Broń nde działała. Dał mu ją 
VŁto.

— Nlel nde! — krzyczał przeraźli
wie.

Padły dwa strzały. Moran zbiegł 
szybko po schodach. |

•) W Języku angiclrklm „pretty". 
znaczy ładny, piękny.

Oprać. A. s.

Błękitne
dziewczęta
40 tysięcy kibiców na sta 

dłonie w Turynie śledzi 
z napięciem rozgrywki fi

nałowe o mistrzostwo świa 
ta w ptlce nożnej kobiet.
O puchar świata walczą 
z sobą włoskie i duńskie 

pllkarki. Gra jest zażarta. 
Zawodniczka wioska Elena 
Schiavo ustlu)e strzelić go

la. Udany gol Heleny Han- 
sen zapewnia Dunkom 

przewagę. Do końca meczu 
leszcze tylko dwie minuty.

Długie minuty dla rozpacz 
llwie walczących Włoszek. 
Sewcikowa zdobywa bram

kę dla Dunek.
Gra skończona. Jej wy

nik 2 :0 dla drużyny duń
skiej. Jej kapitan Schaefer 
unosi wysoko zdobyty pu
char I Schyliwszy głowy, siu 
chają duńskiego hymnu. Pła 

czą... A przecież niektórzy 
twierdzą, że dla tych dziew 
cząt. piłka to tylko rozryw
ka, jedna z form spędzenia

wolnego od pracy czy na u
k* czasu... ł to na wolnym 

powietrzu.

Jak jest naprawdęT Każ 

da przegrana to dla... „nie 

bieskich** prawdziwa tra
gedia. każde niepowodze
nie oblewają łzami. Tak 
było i w Turynie. W hote 
lu tego wieczoru z niecier 
pliwoiclą oczekiwano na 
nie. Wszystko było przygo 
towane na przyjęcie dziew 
cząt. Wszak to pierwsze w 
historl' włoskiego sportu 
zwycięstwo drużyny piłka- 

rek.

O północy wpadły do 
hallu zrozpaczone, zaplaka 
nc dziewczyny. Adriana 
Canapa, bramkarz — W li
ma Seghetti, grająca na 
prawym skrzydle Enrica 
Colla — wszystkie z tru
dem powstrzymywały łzy.

Ale jak właściwie grają

te włoskie pilkarki? Mie
siąc temu na meczu w Bo 
lonli wśród kibiców znajdo 
wał się Edmondo Fabri — 
trener męskiej drużyny. — 
„Chciałbym mleć u siebie 
niektóre z tych dziew- 
czyni** — móioi Fabri — 
„Takie zawodniczki jak 

Elena Schiauo, Maria Med 
rł, a także Angielka Susan 
Lopez, Dunka Blrgtd Niel
sen, Helena Hansen czy 
Meksykanka Juanlta Var- 
gas mogą z powodzeniem 
grać w drużynie męskiej 
Genui, Wenecji czy Pad
wy/*

Co u tych dziewcząt za
dziwia — to ich odwaga, 
duma i kondycja fizyczna

Oto co mówi Elena 
Schlavo: — „od mężczyzn 
różnimy się tym. że nigdy 
nie narzekamy, nawet gdy 
ktoś na boisku podstawi 
nam nogę, lub gdy dosta

niemy łokciem w bok. Zad 

na z nas nie rzuca się na 
ziemię — do końca stara
my się trzymać na no
gach.” *Gdy jakiś piłkarz 
narzeka na ciężką grę na
zywają go „babą.** My ko 
biety chcemy pokazać pa
nom piłkarzom, że ból fi

zyczny dla nas nieważny.** 
Morisa Mondo — studen 

tka politechniki — 10 mie
sięcy temu, podczas me
czu. złamała w 3 miejcach 
nogę. Nie chciała niczyjej 
pomocy, zacisnąwszy zęby. 
ze łzami w oczach poszła 
do garderoby podtrzymy
wana tylko przez swoją 
trenerkę — „bez noszy** — 
dodaje z dumą. — prze
cież nie jestem mężczyz
ną r .  Enrica Colla, której 
Meksykanka Garcla złama
ła nos, oznajmia: — „nie 
boimy się niczego f” — Nie 
boją się i chyba mają ra

cję. Przy rzutach karnych, 
stojąc w szeregu, w skupie 
nlu. naprężywszy mięśnie 
czekają, aż piłka wpadnie 

do bramki, nie chronią 
ani piersi, ani brzucha. 
Spośród „niebieskich*• tyl
ko jedna Schlavo nosi o- 
chronny stanik. I tylko 
ona traktuje ten sport za
wodowo, otrzymując ZOO 000 
lirów miesięcznego wyna
grodzenia. Inne w przer
wach między meczami po 
blerają 500 lirów tygodnio
wo. 2000 lirów za grę. wy
grana zaś przynosi każdej 
3000 lirów. Wykluczenie 

z drużyny to prawdziwa 
tragedia zarówno dla dzie
wczyny jak t dla jej blis
kich. Listom i prośbom nie 
ma wówczas końca. — „Nie 
wyrzucajcie mojego dziec
ka** — błagają matki. 
Wiek przeciętny „niebies

kich” 14, IS, 17 lat. Naj

starsza Dora Lertowa li
czy 23 lata.

Zdarza się, że narzeczo
ny sprzeciwia się piłkar
skiej karierze swej ukocha 
nej. Był i taki przypadek 
w drużynie Turynu: jedna 
z plłkarek nie mogąc zde
cydować się co wybrać: 
narzeczonego czy piłkę wy 
brała 20 pastylek barbitu
ranów I Nie zdołano jej od 
ratować.

„Niebieskien — włoska 
reprezentacja piłkarska ko 
biet — wywalczyła w Me
ksyku 11 miejsce. To zwy
cięstwo sprawiło, że na pil 
karki przestano patrzeć 
z przymrużeniem oka. 
A 40 tysięcy kibiców w 
Turynie tc również dowód 
zainteresowania i uznania.
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